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§■ l 6 - Stan w ykładania  Pism a s. w  kościele 
chrześciiańskim p ierw szych  wieków.

P rzechodząc z synagogi do kos'cioła chrześcijań­
skiego, njarny w  sam ych iego p ierw iastkach dosko­
nałe  w zory  tłumaczenia w  xięgach świętych now e­
go  Testam entu . J e z u s  C h r y s t u s ^  założyciel praw- 
dziwey R elig ii ,  iak widzimy w E w a n g ie l i ia ch ,  w y ­
k ła d a ł  xięgi święte starego T estam en tu  po prostu  
w p raw d zie ,  ale dostoynie,  sposobem iasnym i za­
stosow anym  do poięcia ludzi każdego s tanu ,  wska- 
zuiąc p ro ro ro c tw a  ze starego T es tam en tu ,  odnoszą­
ce s ię  do niego samego i do kos’cio ta ,  a przy za- 
szczepieuiu i u tw ierdzen iu  nayswuętszych p raw d  
Wiary i moralności, usuwaiąc p rzew ro tne  t łum acze­
nia uczenszych ż y d ó w ,  szczególnie k a p ła n ó w ,  fa­
ryzeuszów i sadduceuszów.

W  szkole bozkiego Nauczyciela nauczeni A p o ­
sto łow ie nie inaczey postępowali w wykładaniu  P i-  
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sma s. Ci bowiem idąc za wzorem doskonałego 
tłum acza, wedle potrzeby i pożytku słuchaczów, 
przy podaney okoliczności, wyświecali i udowo- 
dniali proroctwa i prawdy religiyne w mowie pro- 
stey i popularney, bądź ustnie ogłaszaiąc religiią, 
bądź na piśmie zostawuiąc świętą naukę pobożney 
potomności. W idzimy w  xięgach nowego Testa­
m entu , źe pisarze ss. używali dzieł kanonicznych 
nayczęśeiey wedle przekładu greckiego siedmiu- 
dziesiąt t łumaczów, a niekiedy tylko wedle textu 
oryginalnego. Pisma więc Apostołów i Ewangieli- 
stów będąc doskonałym wzorem tłumaczenia prawd 
wiary i moralności, są nieiako kluczem do dobre­
go zrozumienia xiąg świętych starego Testamentu.

Z  samego początku, kiedy iuż xięgi Ewangieli- 
stów i Apostołów przeszły do rąk chrześciian, nie 
była potrzeba ich wykładania wedle pewnych pra­
w ideł grammatyki; zwłaszcza, że były pisane 
W mowie znaney tym , do których i dla których 
pisano, a znaiomosć rzeczy w nich zaw'artych mia­
no z ustney nauki apostolskiey. Bo ieżeli w  cze'in 
iaka wątpliwość zachodziła, zasięgano rady u apo­
stolskich uczniów, albo się badano po kościołach 
od Apostołów założonych, iakie się zachowuie 
w  tey mierze aposto lskie p odan ie  * )?  Między u- 
czniami apostolskimi ozdobionymi imieniem O y- 
ców  aposto lskich  znani są w  literaturze kościelney 
mianowicie: Klemens Rzymski, Ignacy, Polikarp i 
H ennas. Obok nich idą obrońcy religii chrześci- 
iańskiey: Justyn męczennik, Atanagoras, Teofil 
antyocheński, Quadratus, Klemens alexandryyski 
i Tertulliian **). Ci wszyscy pierwszych wieków 
mężowie świątobliwością i nauką zaszczyceni, do 
których dodadź należy Ireneusza, Hippolita i Cy- 
pryana, zaymowali się wykładauiem rzeczy, dążą- 
cem do zbudowania wiernych (oixoSouijv) , czytaiąc
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Pismo ś. na litu rg ii, czyli bożey służbie i naucza­
jąc katechumenów; oraz do ustalenia prawd wiary 
i moralności chrześciiańskiey pisząc dzieła w obro­
nie za religiią. W  każdym razie wyiaśniali oni za­
sady wiary zagrzewaiąc lud  prawowierny do świą­
tobliwego życia, wzniecając w  sercu szlachetne u- 
czucia, pokrzepiaiąc i ciesząc nadzieią wieczney 
szczęśliwości. Był wprawdzie u nich sposób wy­
kładu  allegoryczny, ale um iarkowany, uieszkodzą- 
cy prawemu rzeczy wyłożeniu.

W  pierwszych więc chrześcijaństwa w iekach nie 
myślano o kommentarzach gram m atycznych: k tó­
rych potrzebę zrodził czas pożnieyszy, kiedy za 
zmianą rzeczy xięgi śś. przeszły do innych narodów 
inney mowy, różnych zwyczaiów i różnego sposo­
bu myślenia.

* W  drugim wieku podanie apostolskie  przy­
jęto za prawidło Hermeneutyki, ś. Ireneusz nazywa 
ie regułą p ra w d y  (xuvwv abj&iiag) w xiędze I. i 
III. contra haeret. Po nim Tertulliian i iego uczeń 
Cypryan ś. gruntowniey to okazali, pod imieniem 
regu ły  w ia ry  (reguła f id e i ) w uczonych swych 
dziełach. JNaylepsza edycya dzieł Tertulliiana wy­
szła w Paryżu roku 1675. in fol. z przypisami Ki- 
galtiiusza a r. 1744. w Wenecyi pomnożona kom- 
mentarzem nad apologiią. W y b o rn ą  edycyą dzieł 
Cypryana sporządzili Benedyktyni ze zgromadzenia 
s. Maura Stefan B aluzius  i P rudentius M ar anus 
W Paryżu roku  1726. in fo lio .

** Do lepszych zbiorowych wrydań dzieł oyców 
kościoła dawnego należy: S S . P a t ru m , ąui tein~ 
poribus yipostolicis flo ru e ru n t, opera vera et 
supp o sititia ... cum notis J. B Colelei ii et variorum  
ex recensione Jo. Clerici ylm sterd. 1698. a potem 
1724. in fo l. tom. 2. Do czego przydadz' można: 
Spicilegium  SS . P a tru m , u t et haereticorum  se-
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ciili post Christum  natum  I. II . el 111. cur a Jo. 
E m .  G r a b i i  edit, a ltera p rio ri auctior et emen- 
datior. Oxon. iy i4 . .3 .  tom. in 8vo.

§. 1 7 . P rzednieysi u yk ła d a cze  P ism a s. m iędzy  
O ycam i kościoła greckiego.

Juz w drugim wieku, kiedy uczensi poganie 
przechodząc do reljgii chrzcściiańskiey zaczęli mie­
szać filozofiią z prawdami w iary , exegeza też świę­
ta ,  utraciwszy nie mało na prostocie apostolskiey, 
a przybrawszy wiele z platońskiego mistycyzmu i 
ze stoickiey surowości, postać swoię odmieniła.' Dwie 
szkoły chrzesciiańskie odznaczyły się różnym spo­
sobem wykładania Pisma świętego: alexandryyska  
zbylkuiąca w allegoryi i antyocheńska  trzymaiąca 
się trybu literalnego wykładania przy mierne'm u- 
zyciu allegoryi: a stąd poszły sprzeczności i niezgo­
dy w rozumieniu xiąg śś.

Opuszczaiąc oyców kościoła greckiego pocho­
dzących ze szkoły alexandryyskiey mistrzyni alle­
goryi i mistycyzmu, nie mogę zamilczeć o iednyui 
z nich O r y g e n e s i e : który lako autor grammaty- 
cznego tłumaczenia i krytyki zasługuie na pierw'sze 
mieysce między wykładaczami greckimi. Jego he~ 
xaple  są naypięknieyszym krytyki ś. i crudycyi za­
bytkiem, iaki tylko Starożytność wydadź m ogła , a 
z którego czerpać nigdy nie przestaią tłumacze Pi­
sma s. Dowody tłumaczenia słownego szczególnie 
wr scholiach  dał Orygenes; w hom iliach  mówił do 
poięcia ludzi, ale w kom m entarzach  idąc za sma­
kiem swey szkoły i w ieku, trzymał się nie tylko 
literalnego sposobu tłumaczenia ale i allegoryczne- 
go. W  ostatnim zbytek popełnił i więcey miał na­
śladowców niżeli w  słownym wykładzie.

T ym  czasem kiedy wr allegoryczuem i dogmaty-



cznem tłumaczeniu 'wielu oyców zasmakowało, a 
mianowicie Atanazy, Bazyli W . ,  Grzegorz nazyan- 
zenski i nissenski, Cyrylli alexandryyski i iero- 
zolimski*, szkoła antyocheńska wydała kilku wy* 
Łładaczow tern znamienitszych: ze ci, mniey w a­
żąc allegoryczny w ykład , trzymali się szczególniey 
literalnego. Do rzędu tych należeli Euzcbiiusz ernis- 
senski, Dyodor tarsenski, T eodor m opsuestenus, 
Jan Chryzostom, Izydor Peluziota i Teodoret. 
Do pierwszych po Orygenesie zasług w exegezie 
ma zaiste prawo ś. Jan Chryzostom czyli Z łotou- 
sty. l e n  bowiem mąż w hom iliach  literalnie wy- 
kładaiąc wielką część starego i nowego Testamentu, 
na tem osobliwszą zasługuie uw7agę: że nie umieiąc 
po hebraysku, zasięgał pomocy z wersyi A k w ili , 
bym m acha  i Teodocygna, tudzież mies’eit niekie­
dy sam text hebrayski, ktdry wyymował albo z he- 
xapliow  Orygenesa albo ze scholii Pamfila i Euzebi- 
lusza. Wszyscy prawie oycowie kościoła greckiego, 
ktoi zy po Chryzostomie nastąpili, zaymowali się 
zbiorem iego wykładów tak dalece; że dosyć iest 
dzieła Chryzostoma przeczytać a iuż wszystkie prze­
czytałeś. Po Chryzostomie godny iest czytania T e o ­
d o r e t , biskup C y ru : który z dawuemi tłumacze­
niami łącząc poniekąd text hebrayski, przenikliwo­
ścią rozsądku dochodzi prawdziwey myśli Pisma s. 
używa allegorvi tylko dla ozdoby mowy a umieiąc 
po syryysku nie tyle iest pożytecznym w wykładach 
starego, ile nowego Testam entu; gdzie trafnie uży- 
Wa syryyskiego tłumaczenia.

.Nie można tu nie wspomnieć o exegetycznyc.il 
pracach s. Efrema, które zostawił w homiliach, dla 
tego tak poważanych; że są napisane w duchu praw­
dziwey pobożności i pochodzą ze starożytności odle- 
głey: ani wypada opuścić Pieryusza sławnego z kry­
tyki ś. i Euzebiusza biskupa cezareyskieg o , który
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"W dziełach swoich zebrał wiele wiadomości wstę­
pnych do Pisma świętego.

Nastąpili, acz po nie małym przeciągu wieków, 
W kościele greckim wykładacze, albo raczey exege- 
tycznych zbiorów autorowie: Teofilakt, Ekumc- 
111 us, Eu ty miu s Zigabenus, Prokop Gaza, Nicetas 
i hrnpiodorus: ci wszyscy umieiąc korzystać z prac 
poprzedników w tern naywiększą zasługę dla s. exe- 
gezy uczynili j ze zbieraiąc drugich tłumaczenia , 
w wyiątkacli zwanych katenam i czyli łańcuchami 
dla pozuey potomności zachowali od'zatracenia zna­
czną część dawnych wykładów , które czas zgubny 
zniszczył. J

Przekłady na Język cerkiewny homilii E frem a, 
Z ło toustego , Bazylego W. i innych oyców gre­
ckich są ozdobą słowiańskiey literatury.'

i) Obacz M iinter de Schola A ntiochena. H a f-  
niae 1811.

. 2) ^  dziełach exegetycznych Orygenesa obszer­
nie rozprawiaią: Huetius in O rigenianis  i Jan E r- 
nesti w  rozprawie, de O rigene in terpreta tion is li-  
brorum  sacrorum  auctore, na karcie 288. in opu- 
sculis ph ilo logicis e t criticis. Lugd. Balav. 176. 
Naylepszą cdycyą dzieł Orygenesa uczynił Karol 
de H u e  w  Paryżu 1755— 5g. in fo l. vol. 4 . i k tó­
rą  przedrukował O berth ier  w  W ircburgu  roku 
1785 we 12. tom. in 8vo. Szczątki liexaplow Ory­
genesa wielkie'm staraniem z dzieł oyców kościel­
nych zebrał M ontfaucon  i wydał w Paryżu r. 1714. 
in  Jol. tom. 2.

5) Między wybornemi wykładami Jana Chry­
zostoma piei wsze trzymaią mieysce hom ilie  na listy 
s- Pawła i na Ewanielią s. Mateusza: nad nie albo­
wiem nic nie ma lepszego cała starożytność ko­
ścielna. Naylepsza i nayzupełnieysza edycya dzieł J a ­
na Chryzostoma sporządzona iest pracą i staraniem

—  - - - ’i *  j C  ,
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B ernarda de M ontfaucon  w  Paryżu r. 1718— 08 
in  fo l. voll. X I I I .  Dla użytku czytelników Chr. 
F r y  dr. M atthaei wybrał przednieysze cztery ho­
milie z dzieł tego oyca, obiaśnił uwagami 1 wydał 
po grecku i po łacinie, częścią roku 1792. Misen., 
a częścią r. 1795 i 1801 Vileberg. in  8vo.

4) Wszystkie dzieła Teodoreta we czterech to­
m ach arkuszowych w ydał Jakob Sirm ondus  w Pa­
ryżu r. i 642 . do których Jan G arnerius dodał 
tom piąty r. 1684. Po nich poprawnieysza i wy- 
godnieysza edycya nastąpiła staraniem Jana Ludw. 
Schulz  i Jana Aug. Noesselt I la la e  fjG p — >l i f ­
tom  5 . in  8 no.

5) Dobrą edycyą dzieł ś. Efrema uczynili dway 
Maronici Piotr Benedykt A ssem anus  i Stefan E vo-  
dius ylssem anus  w Rzymie r. 1 7 0 7 — 17. tom. G. 
in  fo l .

6) Szczególne edycye dzieł oyców kościelnych 
zastąpić może ogólna i dotąd naypełnieysza pod 
napisami: Bibliotheca veterum  P a trum  antiquo - 
r  unique scriptorum  ecclesiasticorurn post rem a  
lugdunensi longe locupletior atque accuratior 
opera et studio Andreae. G allandii, P enel 13GÓ—  
jG. in  fo l . voll. X I .  doprowadzona do wieku VI. 
Przyday do niey A nalecta  nova  tamże r. 1781.

D okładną wiadomość o życiu i dziełach pisa- 
rzÓAY kościelnych podał Ludwik Eliiasz du P in  
N ouvelle bibliotheque des auteurs ecclesicistiques 
we 47. tom. in 8vo. A  w szczególności o wykła- 
daczach Pisma ś. R ich a rd  Sim on i E . F . C. R o- 
senmiiller w dziełach przywiedzionych pod § 1 1 .  
nmieyszego pisma. Trafne  acz niekiedy zbyt su­
rowe zdania Richarda Simona o kommentarzach 
oyców kościelnych ściągaią uwśgę krytyków hi-
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o  H ie r a r c h ii  K o śc ioła  ru sk ie g o  z rzymskim

ZIEDNOCZONEGO.

Syno d pro wincyalny zamoyski ,  za Leona K i ­
szki Metropo l i ty ,  w  r o k u 17 20 o d p ra w io n y ,  i od  
naysWiętszego Papieża Rzymskiego Benedykta X II .  
w  roku i 724 po twie rdzon y,  a przez to" potwier­
dzenie za p ra w id ło  wierzenia i czynienia podany,  
lest lednym z pomników kościoła ruskiego z rzym­
skim ziednoczonego,  nayzuakomitszym, i do 'wy­
świecenia h ierarchi i  tego kościoła,  naybardziey po­
s ługiwać  mogącym.  J l

. zas' z podpi sów duchowieństwa świeckiego
i zakonnego,  przy wyznaniu wiary s', i z listy wszy­
stkich obecnie na tym  synodzie znayduiących się 
zaraz we wstępie do pierwszego posiedzenia pomie-  
szczoney, naydotykalniey  przekonywać  się możemy
0 pra ła tach hierarchi ią tego kościoła sk ład aj ący ch ’
1 ze ani kanonu  ani innych pre la lur  rzymskiemu 
kościołowi  właśc iw ych ,  w  czasach synodu Zamoy­
skiego,  zgoła w  kościele rusk im ziednoczonym nie- 
znano.  J

Albowiem  wyrażony  na podpis ie ,  z dyecezyi 
pinskiey dziekan pohoski  X .  Andrzey Daneykowicz 
a potem wspomniony  iako notaryusz kapi tularny 
piński,  me p o d obna ,  żeby k o m u  miał  uczynić do­
m y s ł ,  o bytności pod tę porę  kapi tu ły  pinskiey,  
po d o b n ey  .kapi tu łom obrządku rzymskiego wi leń- 
skiey,  nnńskiey,  i żeby ów X .  Andrzey Daneyko- 
Wicz dziekan polioski nazwany notaryuszem kapitu- 
larnym  pińskim,  miał  bydz' rzeczywistym pra ła tem 
kanc lerzem,  lakiego maią kapi tu ły w ob rz ądku  
rzymskim.

Bo ie że l ib y  b y ł y  k a p itu ły  w czasach Synodu Za­
moyskiego,  lu b  p rze d te m  d a w u ie y ,  przy  la ó r e y  ka­
ted rze  ru sk icy ,  lak ie  się  zn ayd u ią  przy  katedrach



łacińskich; tcdyby zapewne nie zapomniano o nich 
wspomnieć albo w tytule VI. tego Synodu, mó­
wiąc o biskupach, albo w tytule X III .  o kościo­
łach i m eodnuenianiu ich dóbr ;  iako nieza po­
rn uiauo o kapitułach zakonnych mówiąc w tytule 
A l. o klasztorach i stanie zakonników , i nawet 
pamiętano o kapitułach mniszek w tytule X II  o 
m niszkach: lub tez poruczonoby biskupom ich 
wskrzeszenie, tak poruczono w tytule X V . o nau­
kach i sem inary a c h , wskrzeszenie szkół parafiial- 
nych , gdzie zaniedbane b y ły ,  -lub poszukiwanie 

obr od nich o d p a d ły c h ,  lak poruczono w tytule
, w ogolnosci poszukiwanie dóbr do ducho­

wieństwa przedtem należących.
Musiał przeto ów notaryusz kapitularny piński 

zwać się lak , nie od funkcyi iakiey w kapitule, ia- 
koby wtedy będącey przy katedrze pińskiey: lec2 
al o od obowiązku sobie poruczouego od biskupa 
dawania napisów capitula  na instrumentach ró ­
żnego rodzaiu, albo ze się sądził bydz przybranym 
od biskupa na obowiązek w tytule VIII. o nota­
ry  uszu i  taxie biskupiey  wyszczególniony, „ a b y  
„p ilnow a ł processu wszystkich spraw kryminalnych 
„ tako  cywdnycli/ 4 Inaczey gdyby on miał b \d ź  
tz  onkiem kapituły pińskiey, zapewneby także po­
łożony przed nim dziekan piński X. Jan Drożyłow- 
ski, by ł utytułowany iaką prelalurą kapitulną: a 
co naypewnieysza, ze gdyby były te kapituły, tedy- 
by niezaniedbano ie wzywać na synody prowincyal- 
11 e . bo iak na synodzie dyeeezalnym wszystko dziać 
się powinno za wiedzą kapituły dyecezalney; tak na 
synodach prowincyalnych wszystko stanowić wy­
pada za wiedzą kapituł z całey prowincyi, różne 
W sobie dyecezye zamykaiąeey.

Lecz ani uprzednie synody prowincyalne ducho­
wieństwa ruskiego ziednoczonego, zaduey nie czy-
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nią wzmianki o prelaturach kapitulnych takich, ia- 
kiemi się zaszczyca kościot rzymski.

Synod kobryiiski (i) za Metropolity Józefa W e-  
l a m i n a  Rutskiego w roku 1626 odprawiony, i od 
najświętszego Urbana VIII potwierdzony, stano­
wiąc naymędrsze ustawy o edukacyi młodzi szla- 
checkiey swoiego obrzędu, o przeznaczoney na to 
ofierze biskupów i duchowieństwa zakonnego, o 
wykorzenieniu świętokupstwa, o zatamowaniu chęci 
zdobyczy duchowieństwa świeckiego nad zakonnem 
i  nawzaiem, i t. d. w całym ciągu swoim innego 
duchowieństwa nie w'spomina, oprócz, zaraz na 
wstępie, arcybiskupów, biskupów, (2) archiman- 
drytów, igumenów, i protopopów pierwszych, a 
potem tylko namienia, o igumenach monasterów 
zgromadzenia wileńskiego ś. Tróycy, (5) o proto- 
archimandrycie i prostych prezbiterach i kapłanach.

) i )  D zieie dobroczyn. roku 1823. str. 97.
(2) O p u szczen i są w  przyp. na str. 98. L eon  K rew za R zew u sk i, i 

nie p o ło ż o n o  pote'm , że  A tanazy z w a ł się  K rupecki.
(5) Autor przypisków na odwrocie wspom nioney stron, dzieiów iako i  

na następnych, iako osoba św iecka, nie dosyć zdaie się iasno , 
W  rzeczach do duchowieństwa należących , tłum aczy się a  
n a p rzó d  w t e l l i , co się ma rozum ieć przez zgromadzenie w i­
leńskie ś. Tróycy. Ile  członek tego zgrom adzenia, w iem  z pe­
w n ośc ią , że ,, (P ocie ia ) następca Józef W elam in, w iele  k la -  
,,sztovów  tego zakonu ( bazyliiańskiego), które się wprzód od— 
„ d z ie ln ie  rządziły , do iedności przyw iód łszy , iedno z nich  
„zgrom adzenie zakonników utw orzył, i od nazwania w spom uio— 
, ,n e g o  klasztoru (w ileń sk iego), Z grom adzen iem  ś. T ró ycy  
zjednoczonych  nazwał, (b u l. Ben. XIV. pag. 211), ze to zgro­
m adzenie w  początkach sw oich od roku 1617, ograniczało się  
klasztorami prawie tylko w  Litw ie po łożón em i, i i e  naczel­
nika sw oiego zw ało Protoarchimandrytąj czyli pierwszym Opa­
te m , od roku iy 43. urząd Protoarchimandryty rozciągał się i 
do klasztorów koronnych; i e  z podziałem  dawnych kraiów  
polsk ich , w samem Cesarstwie rossyyskićm utw orzyły się  
z klasztorów bazyliiańskich trzy oddzielne prowincye pod trze­
ma oddzielnymi prow incyałam i, i ze litewska zatrzymała się  
przy dawnein nazwaniu s . T ró y c y , białoruska przybrała ty tu ł 
ś . M ik o ła ia  , ruska czyli wołyńska zow ie się także po dawne­
m u  O pieki Nayiu>. M aryi P a n n y , i e  na m ocy Ukazu Sena­
ckiego z roku l 8o3 , zamiast jednego Protoarchim andryty,
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Ż a d e n  z S y n o d ó w  b rzesk ich  za M e t ro p o l i ty  M i­
c h a ła  R a liozy  o d p r a w io n y c h ,  an i t e n ,  na  k t ó r y m  
ln s k u p i  i m e tro p o l i ta  p o s tan o w il i  s ta rać  się o o d ­
n o w ie n ie  iednośc i  z k o śc io łem  rz y m s k im ,  ani t e n ,  
n a  k tó r y m  o d n o w io n ą  ied n o sc  ś. b iskup i i m e t ro ­
p o l i t a ,  i co z n im i by li  , p o d p isa m i  sw o iem i u tw ie r ­
d z i l i ,  zadney  p o d o b n ież  w zm ian k i  o p re la tu ra c h  
ize c z o n y ch  kośc io ła  z ied n o czo n eg o  nie  cz y n i :  i t a k  
W  fo rm u le  rzeczo n ey  u g o d y  p o d p isa n e y ,  p ró c z  b i­
s k u p ó w ,  o d  p r o to p r e z b i t e r ó w  i p r e z b i t e r ó w ,  bez 
ż a d n e y  m iędzy  n im i różn icy ,  czy p rzy  k a te d rz e ,  czy  
p rzy  p a ra fn a ln y m  kośc ie le  ś. p o s łu g ę  p e łn i l i  (4 );  ia- 
k o  też w  u n iw e rsa le  k ró la  Z y g m u n ta  III. u tw ie r -  
dza iącym  akta  teg o  d r u g ie g o  S y n o d u  (6) sam i ty l­
k o ,  p ró c z  b is k u p ó w  i a r c h im a n d r y tó w ,  w s p o m i-  
n a ią  się i g u m e n i ,  p r o t o p o p i ,  p o p i ,  czercy  i  d y a -  
k o n i .  * *

S y n o d  n o w o g r ó d z k i  n a  z łożen ie  z m e t r o p o l i i  
1 'ocyusza , za W i to ld a  w  r o k u  i 4 i 5  o d p r a w io n y ,  i 
o d  K u lc z y ń sk ie g o  (6) p rzy  w ied z io n y ,  lu b o  § 4. czy­
n i  w z m ia n k ę  o  p a t ry a re h a ln y m  k o n sy s to rz u  k o n ­
s ta n ty n o p o l i ta ń s k im ;  a to li  o in n e 'm  d u c h o w ie ń s tw ie  
o b e c n e m  S y n o d o w i  n ie  w s p o m in a  § 2 . ty lk o  o a r -

iakby trzech  u tw o rzy ło  s ię ,  k tó rzy  m ianu ią  się P row incyałam t 
z  W ładzą lednakze p ro to a rch im an d ry ck ą , co do sw oiey p ro -  
w incy i inniey lub  w ięcey U kazam i N ayw yiszem i m odyfikow a- 

JNadto co do sk ładki opata  L ubienieckiego cóź tu  m oże ob ­
jaśniać, m anifest uczyniony w  W iln ie  r . 1776. zapew ne ty le , i le -  
b y  się czy teln ik  in o g ł obiasnic o tym  m anifeście , p rzyw iódłszy  
m u  rem auifest uczyniony w M ińsku r. 1 7 7 7 ?— O iakieyze tam. 
podobnie  w spom ina Sjję kap itu le  b rzeskiey? czy się au to r nie 
p o m y lił  w d ac ie  ? a lbow iem  sław na bazyliianów  kapitu ła b rz e s-  

a o< praw iła  się  r .  1772, a iey odpow iedzi (resolutiones )  ryvli 
ustaw y (c o n s titu tio n e s)  w spólnie z M etropolitą  decydow ali- 
a od »• S to licy  A postolskiey po tw ierdzone, i d ruk iem  o e ł o s z ó - l  
n e ,  gdyby i by ły  podaw ane M etropolicie  kościo łów  g rek o - 
u n .c k .c h  w Rossyi 1819 r .  d. 26  w rześn ia , nie czyn ią a to li 2 a - 
dney w zm ianki o ofierze Lubienieckiego.

(4) C0II0911. L ublinem  pag. 34 . (5) M etr. K o r. r .  i 5Q6 . c rudn ia  15 
(6) In  append, ad spec, E cc l. ru t .  pag. 75, J  8 •
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chimandrytach, igumenach, mnichach i prezbite­
rach, wyliczywszy w § i .  biskupów i arcybiskupów.

Synod kiiowski za Metropolity Cyrylla III. (7 ) 
z wieku X III  pozostały, wspomina wprawdzie o 
klerze katedralnym, lecz nie 0 kapitule; atoli samo 
tylko starszeństwo poświęcenia, zdaie się w  nim 
uznawać? gdy wyszczególniwszy w § 7. przeszkody 
do stanu duchownego, lak się daley tłumaczy. „ A  
„  jeżeliby kogo oyciec duchowny i inni siedin pre­
z b i t e ro w ie  do examinowania przeznaczeni nalez'li 
„żadną  z wyliczonych przeszkód nieuwikłanego; 
„pow inn i  go stawie przed biskupem , który po- 
„  slrzygłszy w kleryctwo odda go starszemu kościo- 
,, ła katedralnego prezbiterowi.1“ Już zaś pod imie­
niem igumenów § 4 . mieści protoprezbiterów tak, 
iak Eulogiiusz Protoprezbiter u Teodoreta (8) na­
zwany H egum enus presb iterorum  czyli R ector. 
Innych ty tułów duchowieństwa ruskiego, w tym 
znakomitym pom niku, naybardziey do formy sa- 
niegoz duchowieństwa ściągaiącym się, zgoła nie 
znayduiemy.

Poydz'my ieszcze do odlegleyszych kościoła ru­
skiego zabytków. Ustawa Jarosława W łodzim iro- 
wicza (9) i druga samego Włodzimierza ś. naypier- 

« wszego z monarchów rossyyskich ( to) pierwsza o 
sp ra w a c h  m aiących  na leżeć  do M etro p o lity , d ru ­
ga o w ła d z y  M etro p o lity  i d ziesięc inach , obie, 
lubo iest w pierwszey zwłaszcza wzmianka, o ku- 
ryi metropolitalney § 10. o kuryi kościoła § 11. 
czyli sędziach; innych atoli z duchowieństwa świe­
ckiego nie wspominaią, tylko prezbiterów żonatych 
z prezbiteryssami, dyakonów żonatych z dyakonis- 
sami, maiących oraz dzieci, tudzież o kantorach i 
klerze w powszechności.

(7) T a m i e  u K u lc z .  pag. 5 j . —  ( 8 )  Xięg. IV. Hist. ro i. 18 .
(91 K ulci. pag. 81 .— (10) tamże pag. 45.
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Gdz ie  i to uw a ż a ć  ua l eży ,  ze n a w e t  p r o t o p r e -  
zb i terowie w  o b u  p r z y w i e d z i o n y c h  u s t a w a c h ,  p o d  
na z w a n ie m  proste 'm p r e z b i t e r ó w  um ie sz c z e n i : gd y ż  
obie  te u s t aw y na w z ó r  n o m o k a n o u u  G r e k ó w ,  u  
k t ó r y c h  nic po sp ol i t s zego ,  iak p r o t o p o p i ,  p ro to -  
p rezb i te ry ,  i z n ich  ty lko  sam y ch  rzeczony sąd sk ła ­
d a ł  s ię,  u t w o r z o n e  były.  I  p r ze to  n ie  b y ł o  po t rze­
b y  p o d  i u n e m  szczegól nem  n a z w a n ie m  o n i ch  w s p o ­
m i n a ć :  l u b o  bez w ątp ien ia  o b a d w a y  ci m o n a r c h o ­
w ie  nayba rdz ieyby  p r a g n ę l i ,  d la  zaszczytu k o ś c io ła  
rusk i ego ,  w s p o m n i e ć  o ko l leg iac h  i k a p i t u ł a c h  (11), 
g d y b y  się on e  p o d  tę  p o r ę  n a y d o w a ł y .  G d y  się 
w ię c  zgo ła  nie w s p o m i n a i ą ;  w nos i ć  na le ży ,  że an i  
l e d n y c h ,  ani  d r u g i c h  nie b y ło  n igd y  u  R u s i n ó w  o d  
przyięcia  w ia ry  chrzes’c i ia nsk ie y , i że W'yrazy ko l -  
l egi ia t  i k a p i t u ł  tak b y ł y  d a w n ie y  n iezwyczayne  d l a  
R u s i ,  iuż K o n s t a n t y n o p o l o w i ,  iuż n a w e t  R z y m o w i  
po d leg łe y  , iak n ie zwyczayne  b y ł y  n i e d a w n o  przy-  
s w o io n e  imię  np .  K a z i m i e r z a ,  t y t u ł  k o m m e n d a r z a  
i t. p .

A  chociaż  to  p e w n a ,  że m ia ły  p r z e d t e m  ko śc io ­
ł y  ka t e d ra ln e  r u s k i e ,  i akby  głow'ę ma ią cego  p o d  
s o b ą  z i n n y c h  k o ś c i o ł ó w  tegoż  m ia s t a ,  l u b  iego  
o k o l i c ,  p e w n ą  liczbę p r e z b i t e r ó w  p o d l e g ł y c h ;  atol i  
z a l ed w o  k tó ry  z nicR,  iak się to  w y ra ź n ie  po kazu ie  
p o  Sy no dz ie  Z a m oy sk im ,  p r zem ie szki w ał  przy ka­
t e d r z e ,  nayczęściey o d b y w a l i  w  n ic h  świętą p o w i n ­
n o ś ć ,  z ko le i  p a r o c h o w i e  z i n n y c h  k o ś c i o ł ó w  t e ­
goż  m i a s ta ,  lu b  n ie k tó rzy  z od leg l eyszych  n a w e t  
mieysc  teyże  dye cezyi ,  zo s tawiwszy  u siebie wi ka -  
r y u s z o w ,  za p o k u t ę  naznaczani  by w a l i  na o b o w i ą ­
zek h e b d o m a d a r y u s z ó w : n i ek iedy  też n o w o  p o ­
święceni  za t r z y m y w a l i  się p rzy  k a t e d r a c h ,  d l a  d o ­

ł u )  Z grom adzenie kanoników  p rzy  kościele k a ted ra lnym  zow ie się  
k a p itu łą , przy innym  w szelkim  na ten  koniec up rzy w ile io w a- 
n y m , ko lleg iaty  nazw isko nosi. B ohem er.



statecznicyszcgo przyuczenia się świętych powin­
ności.

I  stąd to w ynik ło , ze niektórzy biskupi widząc 
nędzną posługę w' swoich katedrach, zpow odum a- 
łey ilości kapłanów świeckich, dla dostateczne­
go spełnienia świętych powinności, dla powiększe­
nia chwały bozkiey, dla zaszczytu i utrzymania ob­
rządku i dla pożytku dusz wiernych, iuż wrtedypo -  
ruczali ie zakonnikom bazyliianom, iako wr N ow o­
g ródku , Po łocku , Chełm ie, od których napotern 
kollegiow, przy pilnem spełnianiu świętych powin­
ności, szczodrotą wiernych znacznie pow iększonych, 
kollcgiiackienii czyli sobornerni zwać się poczęły tak, 
iak każdy kościół zakonników sobornym zwać się 
pow inien, według wielolicznych decyzyy S. R o ta e  
R om .

Stąd też Synod zamoyski w tytule III. o ś w ię - ' 
ły c h  s topn iach  k a p ła ń sk ic h , stanowiąc i rozkazu- 
iąc : „ aby biskupi oprócz teologa i officyała , przy­
b i e r a l i  sobie drugich examinatorow’, ludzi mą- 
„ d ry c h  i świadomych dobrze bozkiego i kośeielne- 
„ g o  prawa “ nie bez przyczyny miał potrzebę do­
łączyć, aby ci przy katedrze mieszkali: lubo przy 
katedrach , które się nie dostały w  zawiadywanie ba- 
zyhianów ten w yroksynodalny pozostał bez skutku.

Zuiskąd atoli powziąć lego nie można, żeby al­
bo byli kiedy przy kościołach katedralnych ruskich, 
w pierwiaslkowem ich nastaniu, w znaczney ilości 
kapłani świeccy, pod nazwraniem kapitu ły , albo że­
by przy nich trw ał dotąd oddawna zwyczay odby­
wania czynności prawdziwie kapitulnych , iakoto: 
odbywanie spóluych posiedzeń, w pewnym i ozna­
czonym kształcie, w pewnym i oznaczonym czasie i 
m ieyscu, używanie spólney pieczęci z pewnemi zna­
mionami kościoła i rdżney od prywaluey tegoż ko ­
ścioła pieczęci, mienie spólney kassy , i odbieranie



i 5

z niey pewmey porcyi ze spólnych dochodów, spól- 
nego archiwum i skrzyni spólnycli przywileiów, wy­
bieranie spólnemi glosami syndyka, wyznaczone dla 
każdego w chorze i na posiedzeniach krzesło, przy­
sięga na zachowanie praw i zwyczaiów temu kościo­
łowi właściwych i t. d. A iednak ieżeliby którego­
kolwiek z tych warunków brak ło , żadnemu z ko­
ściołów świeckich do nazwania kollegiackim, ani 
do wyprowadzenia ztąd oddawna bytności przy nich 
kap itu ł,  nie godzi się rościć prawa, iak lego dow o­
dzą liczne decyzye S. Hot. Horn. Już zas na nic się nie 
przydadzą wszystkie wyszczególnione warunki, gdy 
braknie nayislolnieyszego, iakim iest potwierdzenie 
swiętey stolicy aposlolskiey.

Ale ieżeliby miały bydż zdawna zaprowadzone 
przy większych kościołach, katedralnemi zwanych 
iakie kapituły; tedyby zapewne, na wzór greckiego’ 
kościoła, którego obrządki Ruś przyięła, były zapro­
wadzone. A  przeto znakomitsi tych kapitu ł człon­
kowie nie iużby się zwali, żadney w kościele gre­
ckim dostoynośei nieoznaczaiącym wryrazem kano­
ników . bo każdy u nich k leryk , w katalogu czyli 
kanonie duchowieństwa pomieszczony zwał się ka­
nonikiem (12) iako też zakonnicy od reguły (xavdjv)> 
kanoników imie nosili (13 ), a nigdzie ani u Greków, 
ani u ścisłych ich naśladowców Rusinów, nazwanie 
kanoników nie było użyte do oznaczenia dostoyno- 
sci koscielney, nie wiele różniącey się od biskupiey, 
osob kleru świeckiego; leczbysię ouizw ać byli po­
winni exo ca ta ce li, toiest przeduieysi kościelni, 
„ którzy nazwaniem swre'm wóele podobni do rzym­
s k i c h  kardynałów (14ł ) , którzy składaią wielką ra-

( ia )  S y n . O e c u ra .  INic. I. c an . 1 7 . - ( i 3 )  C o n st. M o n . S . B ass ilii 
M . C ap . 19. a d  c an o n ico s  seu  re g u la re s . E ju s d e m  a n iin a d v e r -  
s io n es  ad v crsu s  c an o n ico s  d e lin q u e n te s .  ( i4 )  A rc h ie r  H a b e r ti  
pag. 32.



i 6

„clę patryarchalną i tak na nabożeństwie iako na 
„synodzie siadaią razem z patryarcbą ( i 5) i którzy 
„ w  początkach prezbiterami byli i mieli pod sobą 

kler i swoie kościoły: ale gdy niektórzy z patry- 
„ a rc h ó w , widział z nich małą dla siebie w kościele 
„ posługę w uroczystości, dyakouów przeto na tę 
„dostoyność wynosił, daiąc przy w'ynoszeniu po- 
„ zwolenie używania apparatu kapłańskiego, lecz nie 
„s tó ły  kapłanskiey, którą dyakonowie maią oddziel- 
„ ną orarem  zw aną44 (ib).

Tym  sposobem zpotniędzy tych exocatacelow, 
cz«li tey wielkiey rady kościoła,naypierwsi zwaćby się 
powinni byli w ie lcy  ekonom ow ie, postanowieni wy­
rokiem powszechnego synodu chalcedońskiego (17) 
w  każdym biskupim kościele: „aby  rząd kościoła 
„ n ie  zostawał bez świadka, aby się rzeczy kościelne 
„ n ie  m arnotraw iły , i aby się bezcześć kościołowi 

ulg działa44. Do nich należy władza nad wszelkie— 
mi posiadłościami kościoła i wszelkiemi wybie- 
rauemi z nich dochodam i44 (18) służąc we wszyst- 

kie'm biskupowi i kościołowi: „Rządzą nawet dy- 
, ecezyą po śmierci biskupa, póki nowy nie nastą- 

”  pi u z obowiązkiem iednakże zdania rachunku
przed biskupem i ku ra to rem , od metropolitów na 
obliczenie przeznaczanymi (20). Wiele i innych zna­
komitych rzeczy o ekonomie, o zdzierstwo oskar­
żonym, znayduie się u Izydora Peluzyanskiego, w li­
ście’do Cyrylla biskupa, naprzeciwko Martyniiaua, 
peluzyńskiego kościoła ekonoma (21).

Po wielkich ekonomach, powinniby następować 
m a g n i sacellarii, póki W elamin Rut§ki nie pod­
dał był bazyliianów litewskich pod rząd protoar-

05 )  C o d i n i  C u r o p a l .  d e  o f f .  e c c l .  c a p .  I .  ( 1 6 )  i b i d e m  c a p .  I X .  
( 1 7 )  C a n .  2 6 .  ( 1 8 )  C o d i n i  l o c .  c i t .  ( 1 9 )  E u e h o l .  G o a r .  p a g .  2 7 b .  
( 2 0 )  S e m e n .  S y n o d a l ,  l i b .  2 - p a g .  25l .  t '2 1 )  l i b .  2 .  p i a t .  1 2 7 .
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ćhimandryty. Do nich należały U Greków rządy i 
staranie o klasztorach męzkich (22).

W  następnem wyliczaniu pomieściliby się m a- 
g n i scevoph ylaces , toiest wielcy strażnicy swię- 
lych naczyń, zw'ani też wielkimi podskarbimi, w iel­
kimi zakrystyanami.

Po tych m agni ch artoph ylaces , czyli dozorcy 
archiw  kościelnych podług Codina, i sędziowie 
•wszystkich.spraw kościelnych, iako też podług Ja­
na Cytryusza (25), sekretarze do podpisywania 1 pie­
czętowania "wyroków i przywileiów biskupich, tu­
dzież do utrzymywania ich wszystkich reiestrów.

Następnie znaydowaliby się mńieysi, albo prosto 
nazwani sacellarii, według tegoż Cytryusza, maiący 
staranie o klasztorach niewieścich.

Ostatnie mieliby m iesce , podług Jana, 1 Symo-  
na tessalońskiego, p r o ta c l i c i , czyli pierwsi obroń­
cy praw k o śc io ła , iako też sierot, wdów, ubogich, 
naprzeciwko ucisku możnieyszych, tudzież wszystkich  
innych pod opiekę i obronę kościoła uciekających 
się: albo nareszcie w edług G oara(24),  naypierwsi 
z kanonistów: „ których obowiązek u dawnych mię- 
„ d zy  navznakomitszemi liczył się, potem gdy przed 
„w iek iem  Cytryusza do niższych należał, znowu  
„m iędzy wyższemi policzony od patryarchy kon­
stantynopolitańsk iego  Jerzego Xililina, około  roku
„ 1 1 9 2 . “

A  ieżeliby kościół ruski nie był zatrzymał pier­
wiastkowego ow ego zwyczaiu w  kościele greckim  
exocataceldw ,• tedy, iako wr innych k o ś c i o ł a c h  gre­
ckich, od patryarchalnego niższych, wprzód liczy­
li się protopopi i inni kapłani, niż wielcy ekonomo­
w ie i inni urzędnicy kościelni od archidyakona niż-

(22) G oari pag. 269, 27.5. (23) Iu  l-espon. ad inter. X. C snstanU uj 
Cabosilae. (24) pag. 272.

JDzieie Dobr. T. U . N- <■ rok <8i3. 2
tie S]
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a i ( 25)j tak i w  ruskim kościele, od na'ydawniey- 
szych czasów, przed wszystkimi naprzód byliby 
pomieszczeni pro topopi, czyli protoprezbitero*ie. 
n,e tacy wprawdzie, lacy i dziekanami wieyskimi 
zowią się w synodzie Zamoyskim (26), lecz proton, e- 
zbiterowie mieyscy kościoła biskupiego, czyli kate­
dralnego, którzy w'edług obrządku greckiego (27), ua 
przedstawienie biskupowi od prezbiterów, przez 
wkładanie r ą k , iak przy poświęceniu, wynoszeni na 
tę dostoyność bywali (28), którzy przy celebrze bi­
skupa podawali s'w. kommuniią biskupowi, i sami od 
mego przyymowali, samemu tylko nowo poświęco­
nem u biskupowi ustępuiąc tego naywyźszego w ko­
ściele greckim honoru (29), którzy także byli prze­
łożonymi do strzeżenia przy wileiów kościoła, lub w e- 
d ług  Codina, zwali się ecdici, toiest obrońcy praw 
i przywileiów, i którzy nareszcie według Haber- 
ta (3 o) byli zastępującymi mieysce biskupa, czy to 
w  celebrze, w uroczystości znacznieysze, czy w chó­
rze i we wszystkiem nareszcie, co się ściąga d o  po­
rządku kościelnego.

Po protoprezbiterach powinniby byli następo­
wać deuteri czyli drudzy prezbiterow ie, do których 
należało i do święceń kapłańskich doprowadzać i 
w obowiązki kapłańskie wprawiać i w nieobecności 
protoprezbitera we wszystkiem pierwsze mieysce 
trzymać.

Pote'm z porządku byliby w izy tutorow ie  ̂  stali
1 zwyczayni, nie klasztorów wprawdzie nawet nie- 
wyłączonych z pod rządu biskupiego, bo na to byli 
przeznaczeni wielcy i mnieysi sacellaryuszowie, albo 
w edług  Codina byli przełożeni klasztorów wespół
2 wielkim Sacellaryuszem zarządzający, albo we-

fa5L s )  A r% pa&- 55tJ- fc6) t!t- 1X- (27) E uch- G o .r . pa*. 287. (2 ?) Archierat. pag. 261. (29) ibid. (5 o) ibid.
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dług  TIaberla (5 i)  wizytatorowie czyli exarchowie 
klasztorów, w kościele konstantynopolitańskim zwa­
ni wielkimi a rch im andrytam i, lecz wizytatorcwie 
kos'ciołów świeckich.

D.iley następowaliby przełożeni kościołów, czy­
li prefektowie, którzy mieli obowiązek napisy wać 
antymissy, naznaczać mieysca dostawienia krzvzow 
We właściwych dyecezyach (32), iako też strzedz 
w swoiera zawiadywaniu święte oleie, opiekować 3ig 
kościołami sobie powierzonemi, broniąc ich praw  i 
przywileiów (33) przy pomocy bądź czterech po­
d ług  Jana (34), bądź dwóch podług Goara zwa­
nych katechistami, praefec ti cathechesibus, potem 
circumcursatores, czyli inissyonarzami wędruiący- 
mi dla nauczania i nawracania do w iary , potem 
orphanotrophi, czyli opiekunami sierot, i te wszyst­
kie o b o w i ą z k i  równie iak przełożonych nad świeca­
mi , lum inarii i iałmużników eleem osynarii, sami 
tylko kapłani odbywali (35).

Atoli nie ma zgoła u Rusi między wszystkiemi iey 
pomnikami żadnego takiego, z klóregoby się można 
hyło przekonać: że albo byli kiedy przy ruskich ka­
tedrach lub exocataceli, lub protoprezbiterowie czy­
li protopopi, w  ten sposób, iak widzieliśmy, ustano­
wieni, i cały ten szereg przywiedzionych urzędów 
W kościele greckim używanych: albo tacy, iak się 
dzis zowią archiprezbiterowie, archipresbyteri, ku- 
stoszowie custodes, scholastycy schołastici, kancle­
rze cancellarii, archidyakono wie też kapitulni ar~ 
chidiaconi, i kanonicy którzy na znak swoiey godno­
ści krzyżami złotemi są na piersiach ozdobieni.

W praw dzie  exocataceli u Greków' i protopre­
zbiterowie byli staurophori, krzyże noszący i o nich

(3 i)  A rc h ie ra t.  pag . 5 8 7 . (6 2 ) N o v e l. 5 J u s tin ia n i.  (33) Goal*, pag . 
2 8 9 . (34) l a  re sp o u . ad  in te r .  8 . (55) ib id .
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•wspomina często synod florencki: lecz nie od nosze* 
nia krzyża na piersiach tak zwani byli, ale ze czap­
ki z krzyżami, według Symona (36), różnych kolo­
rów na głowach nosili. A chociaż około czasów 
prawie Balsam ona, poczęli byli C hartophylaces  
miewać czapki złotem przeszywanej wszakże ustał 
ten zwyczay ieszcze za Balsamona, nazbyt użalaią- 
cego się nad zaniedbaniem iego, i sarnę im tylko pie­
częć biskupią bullo terion  zw aną , iako sekretarzom, 
zawieszoną na piersiach od samego biskupa przy ich 
nastawieniu wolno było nosić. Zresztą wszyscy ia- 
kąkolwiek dosloynością kościelną zaszczyceni, oprócz 
pospolitey sukni, ep irrh ip ta n a  zwaney, na paradę 
mieli proste tylko płaszcze: a w czasie mszy miewać 
zwykli, za szczegóinieyszem pozwoleniem biskupa, 
tak zwane epigonacion  czyli s.upergenuale  (37).

Już zas" pro topopi, pierwsze po biskupie miesce 
trzymali (38), iakie po większych kościołach łaciń­
skich trzyma a rc h ip rezb ite r , albo dziekan pospoli­
cie zwany katedralny wprawdzie, a nie wieyski. K u -  
stoszow ie  wr greckim kościele nie iednostayny o- 
bowiązek mieli, i iuż zwali się, iak się powiedziało, 
scevo p h y la c e s , iuż ch a rto p h y la ces , inni nareszcie 
p r o to v e s tia r ii , dostrzeżenia  ubiorów biskupich 
przeznaczeni, i dla tey przyczyny nazwanie to ku­
stoszów, iako spólne wielu różnym obowiązkom nie 
było  w używaniu wr greckim kościele, w edług Bal­
samona twierdzącego (5g), „żes ię  różnić powinny 
„nazwiska urzędów według różności obowiązków.44 
S ch o la s tycy  w kościele greckim zwali się nauczy­
ciele, którzy sami osobiście w szkole biskupiey (4o) 
głębsze taiemnice Pisma sw'. wykładali, a podług 
różnych części tegoż Pisma św'. mianowani byli) di-

(56)  l ib .  d e  sac ra m . (5y) G o a r i  pag . 1 1 2 .  ( 38)  H a b er . p a g .  2 6 3 ,  

(39 ) l ib .  7 . J u r is  O r ie n ta l ,  p»g- 4 0 7 . (4o) E u s e b . l ib .  V . cap . g , 
P a u te n o  e t C le m e n te  Ą le x a n d r in o .
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dascali czyli nauczyciele do wykładania ewangelii, ' 
didascali czyli nauczyciele do wykładania aposto­
łów  , didascali czyli nauczyciele do wykładania psał­
terza. Lecz takich nauczyciełów zapewne me mógł 
mieć kościół ruski w czasie synodu Zamoyskiego, 
gdy w tytule XV. tegoż synodu, do zakonników ba- 
zyliianów odesłani ci, którzy żądali uczyć się te­
ologii i innych nauk wyższych, a same tylko szkół­
ki parafiialue poruczono parochom świeckim i 
dziekanom. K anclerzow ie  także w naszych czasach, 
nie mogą to bydz' chartop/iylaces , bo ani sądzą 
spraw , które teraz officyałorn i konsystorzom po- 
ruczone zostały, ani maią sobie powierzoney pie­
częci biskupiey, ani do taiemnic biskupich są przy­
puszczeni, ani nawet lo g o te tu w  iroie może im słu­
żyć , którzy u-Codina (4 i)  są mnieysi sekretarze, cho- 
Waiący pieczęć biskupią, pieczęluiący iego listy, na­
reszcie nie mogą też zwać się hipom nem atographi, 1 
czyli pisarze dzieiow biskupich (42); chyba więc bę­
dą to om notaryuszowie, o których wspomina sy­
nod zamoyski W’ tytule VI, i których tenże synod 
pierwszy raz ustanowił W tytule VIII. Co do archi- 
dya ko n ó w , którzy oczyma biskupiemi zw ani by­
li (45), iak skoro władza ich nazbyt urosła (44), ko­
ściół grecki obowiązek archidyakona przestał uwa­
żać za prelalurę (45) i według Goara (46) iest to tyl­
ko obowiązek, ale między dostoyilościami kośeiel- 
nemi nie liczy się. Jakoż, oprócz w'kościele tylko, 
w  przystępowaniu do świętych taiemnic, żadnego oni 
innego^ z a  kościołem przywileiu osobliwszego nie 
m ieli,  i żadney między innymi, nawet żadną dostoy- 
nością nie zaszczyconymi, me mieli dystyukcyi, lecz

(4 a ) In  p e n t. 2 . (42) In  re sp o n . a d  in te r r .  X . (43) I s id .  P e lu s i  l ib .  
4 . E p .  1 8 8 . (44) E p .  J o a n . C h ry s o s t. ad  tn n o c e n . (45) J o a u . C i t r .  
in re s p . a d  i i i te r r .  (46) E u c h o l .  pag . 2 7 5 .
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i ci w poznieyszych wiekach zniesieni, według świa­
dectwa Codina powiadaiącego: „P rzed tem  wpra- 
„  w d z i e  kościół miał swoiego archidyakona , teraz 
j ;go nie m a, lecz ma go kler cesarski “ (47).

Z  czego wszystkiego w ypada , ze iak tytuły do- 
sloyności, tak i ozdoby do nich zastosowane, iakie 
się teraz w niektórych dyecezyaclr uzywaią, ani od 
Greków nie są powzięte, ani w dawnym ruskim ko­
ściele nie były praktykowane, ani nareszcie przy zje­
dnoczeniu się z kościołem rzymskim nie były przy­
jęte. Pozoslaie więc krótki obrąb czasów poz'niey- 
szych, który sobie roztrząsać zamierzamy, w celu 
rozpoznania i zrzódła zmiany w hierarchii kościoła 
ruskiego zjednoczonego, i dokładnego opisania te- 
rainieyszych prelatur po różnych dyecczyaeli uzy- 
W'anyeh. (D alszy ciąg potem.)

M I E C Z Y S Ł A W  IIP

L e g e n d a  (1)

W  poźney  biesiadzie śrzód grona pnących  
S iad ł i biesiada! k ró l M ieczysław stary,
T am  obok dźw ięków  w  pow ietrzu  mdleiatcyclk 
W in zakarpackich k rąż y ły  puliary.
Lecz narodow ość, szczerość i p rosto ta  
Z  biesiad królew skicli zostały  w ygnane,
Obca tani mowa i tw arzy nieznane 
K rążą p rz y  sto łach ugię tych  od złota.

(47) Codin cap. 17. Item  de clero Im periali, Nicephorus Callistus 
in Constantino. _

(ł) Zdarzenie to w dzieiach, z którego ninieysza legenda m ozona, 
dziwnie pięknie opisane iest w Kronice [V incentego K adłubka* 
Ob. xięgę tV. roidz. z. itr . 090. ed. Dobrom il. (R.)



Ale gdy trw a ły  biesiady w  s to lic y ,
T ysiąc  ry cerzy  domów sw ych odbiegło:
Bo Rusin w  polskiey p ląd row ał z iem icy ,
T ysiąc tam  m ężów  w  utarczce poległo.
Lecz k ró l biesiada! — m niey uw ażał na to ;
Ani się boiał leg łych  m ężów  cieni.
O yców  p łakali synowie strap ien i,
Lecz w zgarda k ró la  by ła  ich  zapłatą.
B yła to  w łaśnie po łow a b iesiady ,
Gdy gw ar się ciżby przytom ney u śm ierzy ł;
Kagańce prom ień  ro zrzu ca ły  blady ,
Zegar na zam ku dwunasta, uderzy ł.
Jakaś niew iasta na zamek p rz y b y ła ,
T w arz  m iała sm utną, w spaniałą postaw ę;
P atrząc  na k ró la , do k ró la  m ów iła :
„ T o b i e  s ię  s k a r ż ę ,  r o z e z n a y  m ą  s p r a w ę !

„  Synow i trzodk i zleciłam  s ta ra n ia ,
„  A on iey nie strzeg ł, losom  ią  zostaw ił,
„  S tra c ił i  życia śrzodków  mię p o z b a w ił,
„ C o  życzysz k ró lu , co z nim  niech się stanie? 
R zekł K ról —  „N iech  póydzie na -wieczne wygnanie 
„  Czarna m u rospacz rozgnieździ się w  łonie,
„  Żadna go ręka  nie ściśnie p rzy  zgon ie! “ —:
 „ Jako  z a d a łe ś , ta k  sic t e z ' i  s ta n ie .“
Głos się ten  rozleg ł nakszta łt huku  grom u,
Lecz iuż niewiasta znikła z tego domu.
Zbiednieli w szyscy— usta oniemiały;
K iedy śrzód  trw og i na zamek przybyw a 
Getko w  chrześciańskich cnotach osiw iały,
L tak  się w  obec przy tom nych  odzyw a:
,, Powiadam  k ró lu , a niebo to  p rzy zn a ,
„ Z e  tą  niew iastą iest m a tk a  o y c z y z n a ,
„  A ty ś  iey synem , lecz iak  syn odrodny,,
„K ied y ś w  rozpuście m ary szczęścia g o n ił,
„  Dostatkiś k r a in , coć daie g run t płodny 
„  Zdraycom  pow ierzy ł i  iak zdrayea strw onił.



„ Bóg ci ią zesłał na tw e ukaranie.
„  Jako żądałeś, tak  się tez i stanie .“
W y ro k  r ze cz o n y  sp e łn i ł  s ię  do s ło w a ,
W krótce w ygnany tu ła ł się po lą d ac h ■
O dtąd ży ł w  ciągłych boiacli i n ierządach,
Ciało zm arłego obca ziemia chowa.
W ieczne rospaczy zażegły się w  ł onie ,
A nikt m u ręk i nie podał p rzy  zgonie.

Ludwik Tf ładys ta w  S z p ic n a g e e .

O D A  M. K. S a b b ie w s k ie g o

z powodu rzucenia węgielnego kamienia na nałożenie 
kościoła  N .  P a n n y  w  Krokach  ( l ) .

W olą przedw iecznych głaz ten  rzu co n y ,
C zuły św iętego strażn ik  siedliska,
Gościnnym niebian blaskiem spłoniony 
Jak uroczyście połyska!

( j )  O  założeniu tego kościoła w  History! Ja n a  Karola  C h o d k i e ­
w ic z a  ( r .  II. s iędze  IV. rozdz.  28. na sir.  2 i 3 )  następną czy- 
amy wiadomość:  ; ,Rzucaiąc (C hodk iew icz )  oyczystą ziemio 

t i O z i )  zostawował wszędy zwykłey sobie pobożności  ś lady ,  
stawiąc swiątnice Bogu zas tępów, w  którego bardziey ram ie­
niu w szechm ocnym , niżeli  w  m ałey  garści ludu  nadzieię po ­
kładał .  Z a łoży ł  kościół w  K tożach  pod ty tu łem  ś. Maryi przy 
co lleg ium  iezuickie'm dawniey nieco od siebie ( i 6 i 4 )  u fu u d o -  
w a n e m ,  a drugi w  Nieświeżu pod ty tu łem  ś. Michała dla t y c h ­
że, i hoyną la łm użuą nadał.  (Ob. Dzieiów dobr  T  I  str  263 ) 
„ D a le y  na s t r . 4oo w nocie., , D la  pamięci  tey f u n d a c j i ' ( ko­
ścioła s. M ary i)  p isa ł wiersze sławny poeta X. M aciey  S a r -  
* ie w s k i ,  które maią ty tu ł :  Sacra h ithothesis  ( to ie s t  poło 
zeu.e kamienia kościelnego) cum Chodicieuicius contra Osma­
nom  exercitus moveret. To dzieło d rukowane w W iln ie  roku  
1 a1'  a ode innie,  gdym w teyże akademii u czy ł  poetyki w ro ­
ku 1706, w zbiorze różnych lóźnycb pism Sai biewskiego u m ie ­
szczone 1 wydrukowane pod ty tu łe m :  Opera lwsthum a  Math. 
C a s tm in  Sarbiewski.“  (fi.)



Nie tyle niegdyś bóstw Greczyn zdumiały 
Zdał się wyzywać na pitiyskie kręgi; 
Kiedy dla wieszcza delfickiego chwały 
Grzmiały w  polocie bystre czworosprzęgi

Błogi marmurze w tobie niebianie,
W tobie wyższego błękitu władcę 
Znaydą gospodę — ty wielkiey Matce 
Wieczyste dźwigniesz mieszkanie,

Zslępuy do ziemi, niech twoie ramie 
Ukrzepi kolumn ciężar niezłomny,
Z tobą bezpieczniey gmach ten ogromny 
Potęgę wieków niech złamie.

Tu swe ktokolwiek dłonie bogoboyne 
Natchniony, bozkim oleiem pomaże,
'fen nieśmiertelne nieba i dostoyne 
Święty ofiara, przechyli ołtarze.

Takiemu czoła nie zalegnie trwoga, 
Stanie spokoyny przed tronami Boga, 
Pogodę oka niesplamione znaki 
Śmiało w naygęstsze poniesie orszaki.

Tam pobożnemi obstąpiony tłumy 
Na skrzydle modłów zbliży się do Pana, 
■Przed którym ziemia gnie korne kolana 
Padaią krnąbrne oceanu dumy.

Niegłuche nieba na twoie głosy 
Świętym szkarłatem odziany kapłanie, 
Kiedy wiecznego wyzywasz staranie 
O chwałę Polski i Karola losy.
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Dziś wódz nasz piękne popłacano śluby, 
W szystk ie  swe w ustach twych nadzieie w a i j  
D ziś gwoli bóstwu i oyczyźnie lubey 
Śrzód pańskich oręż zawiesza ołtarzy.

Twemi więc modły czarnomorskiey ziemio 
Pomdleią trwogi _  zgubnego potoku 
Uniży Ister — a pobańcze plemie 
Z  hańbą przykróci iaszczurczego kroku.

Tam walecznemi zaniesion dzianety 
Ciemne rozgromi K a r o l  Moslaminy 
W pysznych tryumfach skule Massagety 
Popędzi mieczem do połskiey krainy.

W rócisz nam wodzu pełen wesela,
I.echickiey dola nie odstąpi broni •
Chwała, co wielkie twe trudy podziela 
Wóz ci tryum fu swem skrzydłem osłoni.

Jan  W iern ik o w sk i.

O D A  J. C. Russo.
N ieszczęśc ie  p o tę p io n y c h  i  s zc ze jl iw o ść  w ybran ych .

Ludzie podnieście swe pienia!
Cieszoie się ! razem głoście hymn wspaniały!

Oto mocarz przyrodzenia 
Okaże tryum f godny wieczney chwały.

Słuszność z prawdą połączona,
Podnozem tronu Jego są od wieka;

Ciemność wieczna niezgłębiona 
Czyni go skrytym źrzenicy człowieka.
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P ozercze ognie i  b łysk i 
P rzed  nim  swe toczą pałaiące drogi)

Gdy groinne rzuc i poc isk i,
Padaią zewsza,d konaia,ce w rogi.

W tem  pękło  niebios sklepienie,
W ytrzęsła się z iem ia , s tracby  ia, ob ieg ły ;

Z apadły  g ó ry , strum ienie 
.Wstecz ku  swym  źrzódłom  z p rzestrachu  odbiegły.

Co w idzę ! iuż satd surow y 
Niesie niebieskiey trąb y  dźw ięk w ysoki;

A ten głos straszny Jehow y 
Z  grzm otem  pierzchliw e przerzyna obłoki.

,, Ba(dźcie nażawsze zgnębieni !
„ P o d li  czciciele cielców  i bałw ana;

„ C o  od Boga odszczepieni,
„  P rzed  ra(k  swych dziełem  zginacie kolana,'

„  W  bezdenney p iek ie ł o tchłani 
„ Z a n u rz c ie  ciżbę bezbożna, A nioły!

„  A w y przeze mnie w y b ra n i!
„  Ze m ną p ospo łu  nóćeie hym n w esoły.

Ja sam M ocarz nad niebiosy 
Z kąd  w ładam  św iatem , dum ę ich ukrócę 

Fałszyw ych bogów kolosy 
Z druzgocę! i  w  p ro ch  n icości obrócę.

W y godni losów  łaskaw szych !
G ardźcie z łych  zem stą, smieycie się 2 chytrości!

O to iuż w róg w rogów  w aszych 
N a nichże sam ych zw ró c ił g ro t ich  złości.
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A żeście mym prawom gwoli 
Wolni od zbrodni żyw ot wiedli p r a w y ;

Uzywaycie szczęsney d o l i ,
K tó rą  wam S tw órca przeznaczą łaskawy.

Idźcie! w tóy blogiey gospodzie 
Okażcie winna wdzięczność Panu swem u;

A pomni o mey nagrodzie 
S lubuycie radość i cześć Naywyższem u,

J. K.

W ia d o m o ś ć  o ż y c iu  J a n a  B e c k i e g o .

( M ię d z y  licznenii u s tan o w ien iam i, iakie do 
wspierania  i ra tu n k u  cierpiącey ludzkości zuay- 
duią się w obu stolicach państw a rossyyskiego M o ­
skwie i P e te r s b u rg u ,  naywięcey podobno czule 
Serca zainteresować m ogą d o m y  w y c h o w a n ia  
(Jdnijn'paniopcKie nocimmameAbnbie ^omw). O g r o m  tych 
za k ła d ó w ,  rozmailos'c śrzodków  skierow anych do 
jednego dobroczynnego ce lu ,  m ądrośćorgan izacy i,  
s tow ein  wszystko w' nich wykazuie tw órczy i do­
bro tl iw y  gieniiusz założycielki K a ta rzyny  II. K ie ­
dy  zas wóelka ta m o n arch in i,  w manifeście do n a ­
ro d u  w ydanym  pod d. i .  września >705 r o k u ,  wy- 
raz'nie m ó w i ,  iż dom  m oskiewski, na w zór k tó re ­
go pożniey toiest 1770 założony pe tersbursk i,  roz­
kazała urządzić w edle proiektu  i p lanów  J a n a  
B e c k ie g o ; tedy naturalna obudzą się ciekawrość 
bliższego poznania tego m ęża , k tóry  na tak za- 
szczytue zasłużył wspomnienie, Zam ierzaiąc  za­
tem  pomieścić poz'niey w Dzieiach dobroczynności 
opisanie sczegółowe obu ow ych  zak ład ó w , toiest 
do m ó w  w y c h o w a ln y ch ,  moskiewskiego i peters-
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burskiego, ze wszystkiemi ich odnogami i postę- 
pnem udoskonaleniem, iakie pozyskały mianowi­
cie od roku 1797, kiedy przeszły pod główne na­
czelnictwo i^iezpośrzednią protekcyą nayiasnieyszey 
Imperatorowey m atki;  sądzimy, ze stosownym bę 
dzie do tego wstępem i potrzebne'm nieiako przy­
gotowaniem następ u iąca krótka w iadom ość, prze­
łożona z Dziennika Towarzystwa człekolubnego 
(diypHajib HianeparaopcKaro «łeAOB-feK.oJUo6MBaro oćiąecmna 
1 8 1 8 . HactUb III, st. 108.))

Jan  B uc k i , radzca tayny aktualny i różnych  o r ­
d eró w  k a w a ler ,  urodził  się roku 1 7 0 ' łd .  3 lutego. 
W o w e y  epoce pochodnia nauk słabo ieszcze św ie­
ciła w oyczyżnie naszey (Rossyi). Młodzi Rossy a nie, 
ożywieni natchnieniem i sławą Piotra Wielkiego 
biegli szukać oświecenia w obcych państwach. Lecz
pod tym względem same przez się okoliczności przy- 
iaznemi były Beckiemu. Urodzony w Stokolmie, 
spędził wiek dziecinny za granicą, i szczęśhwem 
zdarzeniem wziął wychowanie w korpusie kade- 
ckim w Kopenhadze. Udarowany od przyrodze­
nia zdrowym rozsądkiem i delikalnetn uczuciem 
tego , co iest piękne, przykładaiąc się do umie- 
iętności w życiu społecznemu pożytecznych, odda­
w ał się naychętniey sztukom pięknym, aichite- 
ktura zaś była mu szczególnie upodobanym przed­
miotem.

Po ukończeniu nauk rozpoczął z a w ó d  służby 
publiczney , ieszcze za panowania Piotra iellue- 
g o ,  w kolleguim spraw' zagranicznych. Zostaiąc 
W' niem bez przerwy lat dziewiętnaście, pełnił obo­
wiązek kuryera , a kanclerz hrabia Osterman posy­
ła ł  go często w  odległe kraie. W  lak pracowitem 
życiu doświadczenie nadało iego rozumowi dziel­
n ość ,  a sercu tkliwe uczucie ludzkości.



So

Z a  panow ania Im peratora  P io tra  I I ,  i Im p e .  
ra to row ey  A n n y , zostawał w  służbie woyskoweyw 
T y m  sposobem sam kwiat męskiego w ieku  po­
ś w i ę c i ł  na obronę oyczyzny, i gorliw ie w ypłacaiąe 
się z d łu g u ,  iaki zaciągnął przez urodzenie w s t a ­
nie  szlacheckim, doszedł stopnia p odpó łkow nika ,  
a ro k u  1742 dnia 28 lutego podniesiony na K a -  
m eriunkra .

Z a panow ania Im p e ra to ro w e y  E lżb ie ty ,  w  tę 
piękną wiosnę pomys'lnos'ci R ossyyskiey, rozum  i 
serce iego napaw ały  się duchem  łagodności i p o ­
l i to w an ia , k tó re  wszystkiemu wtedy przew odni- 
czyły. W c h o d ząc  w zamiary córy P iotrow ey, g o ­
dnie postępuiącey siadami przetworzyciela i oyca 
Rossy i , zw rócił  swe mys'li na pożyteczne zagra­
niczne zaprow adzen ia ,  które w  różnych czasach 
poznać m iał zręczność. M iarkuiąc  ich urządzenia 
z możnością i n ieodbytą potrzebą podobnych  za­
k ład ó w  w  swoiey oyczyżn ie , p rzy g o to w a ł  różne 
p la n y ,  k tó re  pod sw ietnem  panow aniem  K a ta ­
rzyny  wielluey zostały" uskutecznione.

Daleko sięgaiący gieniiusz tey M onarchin i 
u m ia ł  w ynaydow ać i tworzyć ludzi wielkich. O na 
zw róc iła  na Beckiego uwagę. Z na iąc  iego d o ­
świadczenie i zdolności pożyteczne oyczyz'nie, a 
przyle'm czułość przeięlą w idokam i dobra  ogól- 
n e g o , stopniami o tw iera ła  m u rozmaite zawody 
do  działania i sławy. W  roku 1762 d. 20 lipea 
poruczono  m u dozór budow y  i og rodów .

Odznaczaiący cha rak ter  wszyslkiey bu d o w y , 
wzniesioney pod przew odnictw em  tego niepospo­
litego męża, s tan o w i,  wielka i w spania ła  p rosto ­
ta , zadziwiaiąca lekkość połączona z ogrom noscią, 
p rzecudna piękność w e wszystkich częściach, i uay- 
większa sztuka niew idom ym  sposobem zamieniona 
W naturę. D o w o d em  lego wszystkiego są wysta-
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wionę przez n iego,  L o m b a r d ,  dom  wychowania ,  
akademiia sz tuk,  ko rp u s  kadecki ,  monastyr  smol- 
Dy, pomnik Piot ra  W'ielkiego, pobrzeżnik pałacowy 
(aBopąoBaa HaóepeżKHaa), kra ta sadu le tn iego,  i wiele 
innych.

R o k u  1765 d. 2 marca  rozkazano mu przyiąć 
W  zarządzenie akademiią sz tuk,  a dnia 8 rnaia 1766 
korpus  kadecki lądowy.  W  rok u 1767 d. 22 wuze- 
snia naznaczony prezydentem akademii sz tuk,  k u ­
ra torem g łó w n y m  d o m u  w y c h o w a n i a , i cz łon­
kiem ra d y ,  k tóra miała  staranie o w ycho wan iu  
szlachetnych panien.

Wszystkie zakłady,  k tóre  zos tawały p od  iego 
za w iad o w a n ie m , świadczą i teraz ieszcze o iego 
mądrości  i przywiązaniu do dobra  bliźnich.  W ie l e  
ubogiey młodzi  stauu szlacheckiego,  płci  oboiey,  
na  iego koszcie w'zięło wychowanie.  Urządzenia 
zas' i p ra w id ła ,  us tanowioue przez niego w wóelu 
za k ła d a c h , służą i do tąd  za osnowę ekonomii  i 
mora lnego przewodnictwa.

Między innemi  ro bo tam i ,  opisał  ca ły u k ład  
edukacyi  fizyczney i moralney,  s tosownie do pla­
n ó w  i ustaw7 Ka tarzyny II.  (1).

Ni ez równana gorl iwość o dob ro  publ iczne i 
mi łość  b l iźniego,  zawsze zaymowały i ożywiały

(») U łła d  ten  znayduie się w  dziele pod tytułem,-. Les plans et  
les S l a tu t s , des differents etablissemens ordonne’s par  S. M. 1. 
Catherine 11. pour l ’educatiou dela jeunesse,  et l ’util i te  gene'- 
ra e d e son E m p i r e ,  ecrits en langue russe par Mr. B etzky  et 

i '  l l  e,i  f ranęoise,  d ’apres les o r ig inaux , par  M. Clerc.
• • II .  A m ste rdam : iyyS. in 4to .— T łu m ac z  francuzki w o b -  

szerney in t ro d u k c j i  pomies'cit wiele pięknych uwag i w iado­
mości o tych  planach i zak ładach ,  a także- i o sainym Beckim  
o którym między inszemi p o w iad a , ze edukow ał na .swoim 
koszcie^ l 4o ubogich  dz iec i ,  toiest  20 sz lachcianek, 20 kade­
tó w ,  4o miesczanek i 60 uczniów sztuk pięknych i na to 
wszystko w yda tkow ał  corocznie po rub l i  26200 i ’ to sre­
brem . (P )



Jego serce. W e  ■wszystkich us i łowaniach iego o- 
kazywały s'?> chrzesciiańska czułość i pol i towanie 
k u  niesczęsliwyni,  zaniechanie osobistych korzyści 
a poświęcenie się dla dobra  sobie podobnych.  Z a ­
chw ycony iego d z i e ł a m i , ieden z najznakomitszych 
■wieku Katarzyny I I ,  poeta D ier zawiu ,  o d d a ł  m u  
w  uymniących pieniach swoich h o łd  uwielbienia.

Pożyteczne iego u s ł u g i , k tóre  dla d obra  oy- 
czyzny spe łn i ł ,  uwieńczone zostały nagrodą godną  
tey cnoty.  Rządzący senat na dniu  20 l istopada 
1772 ro k u  uczcił  go oddaiąc m u  w uroczysty spo ­
só b ,  bity z rozkazu swoiego medal.  (Znaydu ies ię  
na nim z iedney s trony popiersie Reckiego z napi­
sem J a n , s y n  J a n a , B ec k i. N a  drugiey st ronie 
wyrażona wdzięczność ze zwykłemi  znamiona­
m i ,  siedzi na k w adra tow ym  kam ien iu :  po  Jewey 
st ronie p i ramida przez nię wznies iona,  na  k tórey 
dzieci przylwierdzaią medal ion z cyfrą I. B. T e  
dzieci są przypomnieniem czterech zakładów fun­
dowan ia  od Katarzyny I I ,  iakiemi są:  d o m  w y­
chow alny w  Moskw ie ,  Akademiia sztuk pięknych,  
szkoła szlachetnych panien i miesczanek, oraz k o r ­
p u s  kadetów lądowych.  W  głębi  daią się widzieć 
obszerne i piękne b u dow y tych zakładów patryo- 
tycznych.  W  napisie w'yrazono:  z a  m iło ś ć  ku 
o jc z y ź n i e , a w  od c in k u :  o d  s e n a tu  20 lis to ­
p a d a  1772 ro ku . T a  data oznacza epokę ufun­
dowania  t rzech now y ch  zakładów; , iakiemi  s ą : 
Kassa w d o w i a ,  Kassa składowa  i Lombard. )  T a ­
k o w a  nagroda bezprzykładna w  rocznikach Ros- 
sy i , sama iedna mogłaby  unieśmiertelnić imie przy­
jaciela ludzkości  (2).

(2) Zdarzenie to ,  sam  niebosczyk B eck i tak o p isa ł:  „S ied z ia łem , 
pow iad a , nad  ro b o tą  w  m oim  gabinecie. W tem  p rzybyw a 
O bersekretarz  senatu  z  ośw iadczeniem  , i t  senat kazał m nie



Ileż to  n iesczęśliw ych  n iem ow ląt  pozbaw io­
n ych  rodzicielskiey m iłości z zachow anych przy 
życiu  przez m iłosierdzie  w ie lk iey  in on arch m i, zna­
laz ło  w  nim sw oiego  oyca ! I leż to on pożytecznych  
obywateli od d a ł oyczyźnie!  D o  ostatniego tchnie­
nia pracow ał na dobro b l iź n ic h , w sczęsciu ich  
zakładał w ła s n e ,  a utwierdzony w ia r ą ,  p o g ląd a ł  
na zachód sw o ieg o  życia n iezm rużonem  okiem  na­
dziei W zbawicielu.

T e n  mąż znakomity um arł dnia 5 i  sierpnia  
1 7 9 5 . Z w ło k i  iego  z ło żo n e  w  Ł aw rze  A lexandro-  
new sk iey  w  Petersburgu. S ła w n y  w o w y m  czasie 
kaznodzieia Anastazy m ia ł  p ogrzeb ow e kazanie, a 
poeta D ierżaw in  pow tórn ie  pamięć iego  uw ielb ił .

R y s  h i s t o r y c z n y  u s i ł o w a ć  w  u c z e n i u  c ł u c h o n i e *

MYCH I ZAKŁADÓW NA TO PRZEZNACZONYCH. Ciąg
szósty  (Ob. T. / .  str. 362.)

W A R S Z A W A .

Z a ło ży c ie lem  i dyrektorem  instytutu warszawr- 
sk iego  dla g łu ch o n iem y ch  iest J X .  J a k ó b  F a l k o * 

W 's k i . U r o d z i ł  się on w  roku 1 7 7 4  dnia 2 9  K w ie -

d o  siebie  p ros ie .  Czy  n ić  o m y łk a  Ło, M o s p a n ie ,  s en a t  froz- 
k azu ie  a n ie  p r o s i ?  N ie  inacżey  , r z ć k ł ,  ro z k a za n o  m n ie  wa» 
zap ros ić .  Zate 'm  p rzy b y w sz y  d o  s e n a t u ,  p rzy  w y s i ad a n iu  z k a -  
r e t y  b y ł e m  p rz y ję ty  o d  d w ó c h  m ł o d s z y c h  u r z ę d n ik ó w  z n -  
d e rz e u i e m  w  b ę b n y ,  a na  s c h o d a c h  s p o tk a l i  m ię  s e k r e t a r z e ,  i 
p r z e z  o tw o rz o n e  w szędy  p o d w o ie  w p ro w a d z i l i  d o  s eo ack iey  
izb y .  S e n a t c r o w ie  p o w s taw s zy  m ię  przyię l*  i da l i  rh ieysce  
p o m ię d z y  sobą .  P o  c z ć m  P a n  g e n e r a ł  p ro k u r o r  (W ia z iem sk o y )  
w s t a ł  ze  sw o ieg o  m ieysca  , i u s u n ą w s z y  s ię  n iec o  w  s t r o n ę  m i a ł  
do  m n ie  m o w ę  p o d a ł  z ło ty  m e d a l  z m o i e m  p o p ie r s ie m .  O b i e ­
c a ł e m  za to  m ie ć  n a y czu ls z ą  w d z ięc z n o ś ć  d o  ko ń ca  życia  m e ­
go .  P o t e m  z ta k im ż e  lak i w p f z ó d  o b r z ę d e m ,  o d p r o w a d z o ­
n y  z o s t a ł e m  nazad  do  k a re ty ,

D ziele dobroczyn. / / .  N» ro i i8s3 t 3
tur.y



tnia wc wsi Bndlewie, w  woiewództwóe niegdyś 
jpodiaskiem, a teraz w obwodzie białostockim bę- 
dącey. Obierając stan duchowny wstąpił  do zgro­
madzenia xx. Piiarów , o którem S tan isław  S o ł -  

TYK(i)mowi:  „Żadne zapewne zgromadzenie wóę- 
„cey w krain naszym nie zasłużyło na wdzięczność 
„narodową iak ci znakomici mężow ie , t rudniący 
„się iedynie edukacyią młodzieży i rozszerzeniem 
„światła po między współżyiącymi. “ Zaiste i x. 
F a l k o w s k i  nie może bydz' wyłączony z liczby tych, 
którzy przez swoic zasługi zjednali dla zgroma­
dzenia tak pochlebną zaletę. „Polsk i  de I’E pc'e , 
„wzór chrześciiańskiey pokory i c n o ty ; godzien 
#,navwiększego uwielbienia, tkliwem i rozrzewnia- 
„iącem staraniem, głuchoniemym ich niedolą osła- 
„dza (2).“ ż y w o t  i e g o , iż użyię wyrazów szano­
wnego W o r o n i c z a  , ” w każdym kroku i po­
stępku cechą szlachetuey duszy oznaczony, i w ła ­
śnie iakby z samego cnotliwości żywiołu u two­
rzony , będzie przyiemnym do rozpatrywania się 
obrazem dla tych,  którzy rzetelną zasługę, rąb ­
kiem skromności zaciemnioną, dostrzedz i ocenić 
są zdolni.“ Nie iest wszakże moie'm przedsięwzię­
ciem podawać pamięć iego,  uwielbieniu poto­
mności. Niewprawne me pióro nie potrafi w y­
obrazić z przyzwoitą mocą pośw ięcenia się wyłączne­
go i zupełnego naygłębszey i naytrudnieyszey sztu­
ce; tey, W' którey cierpliwość, wytrwałość, łagodność, 
miłosierdzie , s łowem wszystkie cnoty 'chrześcijań­
skie do naywyższego stopnia posuuione, są nieod- 
bitym warunkiem dla godnego iey wykonywania.  
Ale zamilczeć tu niepodobna t ego ,  co naylepiey 
szacowny charakter tego kapłana wyświecaiąc, nay-

( 1 ) Roczniki T ow . warsz. król. przyjaciół nauk T . IV . str. l4 ,  
(a) A m e lia  m a tk ą  T . I I ,  s t r , 3 y i .
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Wyraz'niey o k aże  iak  m a łą  d o  swe.y p ra c y  pi zy w ią- 
zuie cenę i z iaką troskliw ością  Uniknąć żąda za­
s łu ż o n y c h  uw ielb ień .

W i a d o m o ś c i  o te rażn ieyszym  stan ie  in s ty tu tu  
w arsz a w sk ie g o  , w in n iśm y  po  w iększey  części iego  
uczy n n o śc i .  N a  p o w tó rz o n e  w szakże  zapytan ia  i 
p r o ś b ę  o  szczegó ły  obszern ieysze  o d p isa ł  o n  do  
ie d n c g o  z u p ro s z o n y c h  k o r re sp o n d e n tó w ' (3) :

j , In s ty tu t  W zaw iązk u  sW oim , n ie  m a iąc  s ta łe ­
g o  ieszcze l o k a l u , a Zależąc o d  szczup łey  i n ied o -  
g o d n e y  m ie y s c o w o ś c i , a p rze to  n ie  m o g ą c  u o rg a -  
n izo w ać  się na leży c ie ,  n iech  zos tan ie  w  ciszy. G d y  
Szczęśliwsi n as tępcy  p rzyzw oic ie  go  urządzić^ p o t r a ­
fią , w  te n  czas w a r t  będz ie  w z m ia n k i  o sobie  i t. d .

Nie ma n ic  n a  ś w ie c ie , c o b y  m o g ł o  n a g ro d z ie  
ofiarę d o b r o w o ln ą  sp o k o y n o sc ł  c a łe g o  życia. W i a d o ­
mo, ile t r u d ó w  w y m a g a  ed ukacya  dzieci s ły sz ą c y c h  i 
m ó w i ą c y c h :  cóż p o w ied z ieć  o t y c h ,  k to r y c n  u- 
k sz ta łc e n ie  na  ied n ey  po leg a  o sob ie  posw ięca iącey  
się b y d ź  zawsze z n iem i i n ie m ą  i g łu c h ą  lYie 
m ia ła ż b y  o na  s łu szn eg o  p ra w a  d o  w ięk szy ch  w y ­
g ó d  i u szan o w an ia  W życiu  to w a rz y sk ie m  . a 
z a i s te *, ale cóż p o w ie m y  o niey, k ie d y  u z b ro io n a  
m o c ą  n ieb iesk iego  d u c h a ,  o d s u w a  obo ie  to  o  ̂
s ie b ie ,  aby ie zw ró c ić  na nieszczęśliwe istoty, wr k tó ­
r y c h  ca łą  sw ą  p rzysz ło ść  z ło ż y ła  !

J X .  F a l k o w s k i  ie s z c z e  W ro k u  i 8 o 4  t t a t c h n i o -

131 M niemane , że sprawimy przyiemność naszym czytelnikom , d o - 
taczamy tu  do wyiątku z iego listu  i fa c s im ile  podpisu tego 
zasłużonego w spotecznos'ci męża. ^
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n y  wdzięcznością sz lachetnym przyrodzoną ser­
c o m ,  zaiąf się uczeni dm g łuchon iem ego  dziecka 
chcąc  się tern wypłacie  dobroczynney iego rodzi­
me.  Uwia domione o poświęceniu się iego T o w a ­
rzys two królewskie Przyiacidł  n a u k ,  k tóre w  rok u
1 1  I T l i  ' i)C,a ° S tosiło nagrodę dla lego,  co- 
by zakład dla g łu ch on iem ych  (4) w Warsza wie  ur z ą ­
dził ,  zrobiło projekt  założenia instytutu na wzór  bę­
dących za granicą , wysłania J X .  F a l k o w s k i e g o  

do lednego ze s ł aw m ey szy ch , ażeby się wyuczył  
lne louy ,uz w y d o s k o n a lo n e y , i usposobi ł  na“ dy re ­
ktora.  P rezydent  tego towarzystwa J X .  S t a s z y c  

zachęcaiąc go do tak t rudneg o  zawodu następne 
w yrz ek ł  słowna : „ Jako  Po ak ,  winieoes poświęcenie 
się r o d a k o m ,  a tako kapłan cierpiącey ludzkości  “ 
l e n ,  k lorego dusza zdolną była do przyięcia i go­

dnego wypełnienia  tak uciążl iwego obowiązku , nie 
pot rzebow ał  zapewne przypomnienia  co b y ł  yyi- 
n .en oyczyzme i ludziom- m ó g ł  iednak zastanowić 
się i powinien by ł  zmierzyć zaw ód ,  w który sie 
puszczał  na całe życie. Dla tego przedsięwzięcie 
iego z rozwagą uczynione,  me u leg ło  kolei nader  
na nieszczęście w  narodzie naszym zwyczayney, gdzie 
każda mysi p iękna,  każdy zamiar chwalebny 
skwapl iwie przyjęty,  powszechne zysk nie względy’ 
ale W chwilę p o t em ,  gdy trzeba nieiakieś przeła­
m ać  t rudności  n iespodz iewane,  ażeby dóysc za­
mierzonego c e l u , ustaie zapa ł ,  staią przed ocza­
mi  niezwyciężone przeszkody, n iknie odwaga-  a 
t ak ,  gdzie przez wyt rw a łość  usunąwszy zawady 
daw mey przeyrzane i n ieuchronne w każdern zna- 
cznieyszem przedsięwzięciu,  możnaby naypożądań- 
sze o t rzymać w y pa dk i ,  wszystko dla b ra ku  nprze-

(■*) J ' J a h rh , der S ta a ts a r z n e y tu n d e , 18 n  T . I V .  S . o s - .
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dniey rozwagi  i s ta ło śc i , częstokroć na niczern się 
kończy.  Nie  tak się stało z przedsięwzięciem x. F a l ­
k o w s k i e g o .  W y słan y  w roku 1 8 15 przez magi- 
s t ra turę  edukacyi  publ iczney,  kosztem d o chodów  
edukacyynych udał  się naprzód do Wiednia .  T a m  
Wpływ s.  p. Adama C z a r t o r y s k i e g o  uła t wi ł  
t rudności  w  rz ądzie , bez k tórego  zezwolenia x .  F a l ­
k o w s k i  nie m óg łby  zostawać w ścisłych s tosun­
kach z ins tytutem wiedeńskim co koniecznie było 
potrzebnem.  Pod  czas swoiey bytności  wr W  ie- 
dai t j ,  p rz yk ła da ł  się pilnie do rozpoznania i z ro­
zumienia metody  uczenia g łu chon iem ych  pod prze­
w o d n ic tw e m  x. S t o r k a  pierwszego założyciela 
i ns ty tu tu ,  (o k tórym wyżey wspomniano)  od PP.  
M a y a  dyrektora  1 V e n u s a  professora w  instytucie,. 
Obeznaw ał  się także z metodą uczenia ociemnia­
łych pod p rzewodnic tw em  P. K l e i n a .  Przez ca ły 
przeciąg bawienia w W i e d n i u ,  x. F a l k o w s k i  szcze- 
gólnieyszych doznawa ł  wzg lędó w od całego d om u 
ś, p. xięzney z C z a r t o r y s k i c h  L u b o m i r s k i e y .  T rz e y  
ubo dzy g łu ch o n iem i ,  k tórych przywiózł  z sobą 
dla próbowania  metody,  znalezli w dobroczynności  
tegoż d om u pom oc  i opiekę. Prześwietna K a p i ­
tuła krakowska wspar ła  go w W i e d n i u  i w' K r a ­
kowie  swoią ofiarą przez J W .  X .  Ł a ń c u c k i e g o  
pia ła ta .  W  roku  1816 po z łożonym examinie,  

osztem dobroczynnego domu L u b o m i r s k i e y  i w spar ­
ciem wielu innych rod akó w w W i e d n i u  zamieszka- 
/ * r 1’* 2ebywaiący Ch , szczególuiey J W .  hrabiego

'j °~ i - “fpwMKWGO naby ł  appara t  naukowy i
1 u t a r  nią c a ociemniałych,  uaypotrzebnieysze dzie- 
a o ins liukcyi g ł u c h o n ie m y c h ,  rozmai te w \h i c i a  

l i tograficzne,  malowid ła  i t. d. i o d b y ł  podróże  
n a s t ę p n e :

1. W  Liutz zw iedził  instytut g łu ch o n iem y ch ,  
zostający p o d  dyrekcyą R eittb r a ,



o 8

a. W e Freisingen w B a w a r y i  obeyrzał takiż in* 
stytut pod  zarządzeniem x. E r n s d o r f e r a .

3. W  Ratyzbonie instytut ociemniałych pod 
dyrekcyą x. R obertsona  S z k o t a .

4. W  Monachium inslytuta naukowe, a szcze- 
gólniey zakład szkoły niedzielney i połączony 
z rum zakład litograficzny, w którym terażniey- 
szy nauczyciel instytutu P . S i e s t r z y ó s k i  sposobio­
ny był na litografa kosztem xięcia H e n ryka  L u ­
b o m i r s k i e g o .

ZiA powrotem x. L a t k o w s k ie g o  do kraiu w ro­
ku  181^ zamieszkałemu w7 W ojewództwie augu- 
stowskiem w Szczuczynie magistratura edukacyi 
publiczney osobną wyznaczyła pensyą z dodatkiem 
na stipendia dla dwóch ubogich uczniów, W  roku 
1817 przenosząc instytut do stolicy, na początko­
wy iego zakład summę zł. 12,000 wyznaczyła, łą ­
cząc w tenże ogół 1,000 zł. na stipendia dla ubo­
gich. Rozmaite Towarzystwa i szczególne osoby 
przykładały się do wsparcia tego powstaiącego za­
k ła d u ,  i tak ode dnia 4 października 1817 roku, 
do 10 lipca 1819, składki rozmaite przyniosły 
wr gotowych pieniądzach 2760 zł. poi. oprócz li­
cznych ofiar w' produktach żywności i w odzieniu 
co me mało się przyczyniło do utrzymania wielu 
niedostatnich głuchoniemych. W  roku 1821 (3) 
instytut mieszczący w sobie 3o uczniów koszto* 
Wrał rocznie rządowi i 4,8oo złotych.

Stan instytutu teraznieyszy.

Instytut zostaie pod administracyą wysokiey rzą- 
dowey kommissyi wyznań religiynycli i oświecenia

(5) Para. Warsz. 1821 s ierp ień ,  p.

/



39. . .  Vpublicznego, którey bezpośrednio dyrektor podaie 
rapporta. Kontrakta  "wszystkie zatwierdzane są 
przez tęż kommissyą a wszystkie szczegóły WJ da­
tków etatem są obięte. Rachunki n a d z w y c z a j n y c h  

czyli przypadkowych przychodów i wydatków po­
dawane bywaią kwartalnie.

Fundusze. Dochód stały instytutu stanowi sum­
ma etatem przeznaczona zł. poi. 58ooo rocznie z kas- 
sy izby edukącyyney. Z  summy tey:

1) Pobieraią nauczyciele i dozoruiący za wła- 
snemi kwitami przeznaczone im pensye.

2) Ulrzymuie się, żywi i odziewa 
"Wańców, z których 12 iest płci męzkiey a

5) JNfaymuie się mieszkanie, które corocznie
z potrzebną reparacyą do 10,000 zł. poi. kosztuie.

4) Utrzymuie się polrzebna usługa , opa ł,  świa­
t ło  i wszystkie opędzaią się wydatki na gospodar­
skie potrzeby i zachowanie ochędóstwa. D ochód
przypadkowy czyli niepewny stanowią".

1) Dary dobroczynne, osobliwie Nayiasnieysze- 
go Pana , który każdą bytność w Warszawie nay- 
łaskawszemi względami i szczodrobliwymi darami 
dla instytutu oznacza.

2) Udział d o ch o d ó w  dy rek to ra :
5) Dawane niekiedy reprezentacye przez arty­

stów' dramatycznych sceny narodowcy.
4 ) Sprzedaż wyrobków instytutowych.

Z  tego utrzymuią się zarownie z funduszowymi 
ubodzy g łuchouiem i, których liczba/stosowną iest 
zawsze do wystarczaiącego funduszu.

Dom  instytutu tymczasowie naięty, iest w  pos- 
sessyi panien wizytek na ulicy krakowskie przed­
mieście pod numerem 3g i .

Uczniowie i w ychow ańcy. Głuchoniemi w in­
stytucie we względzie na sposób utrzymywania dzie­
lą się na dwie klassy, toiest:

18 wyclio- 
6 żeńskiey.



1) Na funduszowych i równie z nimi utrzymy­
wanych ubogich nadkompletnych.

2) Na pensyonaryuszów.
W e względzie na dalsze ich przeznaczenie, tak­

że na dwie kjassy.
1) Maiących zaymować się rzemiosłami i
2) Sposobiących się do pożycia w wyższych sto­

sunkach, * '  J
W e względzie naukowym dzielą się na 4 od*

1) Zaczynaiących,
2) Postępuiących,
5 ) Doskonalących się i
4) Ukończaiących naukę.

Pierwszy 1 drugi oddział stosownie do obięcia 
potrzebuie ieszcze klassyfikacyi.

N a u ka . Uczyć głuchoniemych, iak wiadomo 
nie iest to samo, co uczyc dzieci zwyczayne. M o­
wa mimiczna iest ich naturalną mową; tę więc do­
skonalić i w niey pierwsze i naypotrzebnieysze wpa­
jać wyobrażenia maiące uformować ich charakter 
nie iest małey wagi rzeczą. Tym  przedmiotem zay- 
muie się bezustannie X. F a l k o w s k i  i pomocnik ie- 
go P. M o ł o c h o w i e c  przeznaczony na dyrektora ma­
jącego się założyć instytutu w  Wilnie.

Inne przedmioty naukowe niżey wyszczególnio­
ne zostaną.

Z a tru d n ien ia  ręczne. Dla ulżenia losu wycho- 
Wańcom zwłaszcza ubogim, i dania im sposobu u- 
trzymania się po wyyściu z instytutu zaprowadzo­
ne są następne rzem iosła: tokarstwo, introligator­
stwo, stolarstwo, krawiectwo, szewstwo, slosar- 
stw o, mosiężnictwo, rysunek techniczny. Do każ­
dego z tych zatrudnień utrzymywani są przez dy­
rek tora , biegii rzemieślnicy, z tych dwóch iest g łu ­
choniemych. Rzemieślnicy w instytucie utrzy-
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mywani miesięczną pobierają płacę. W  począ­
tkach zaprowadzonych zatrudnień ręcznych w in­
stytucie, roboty uczniów nie mogą bydz' ani liczne 
ani doskonałe. Jakieżkolwiek są, sprzedaią się na 
fundusz instytutu. W  poznieyęzym czasie kiedy U- 
czniowie więcey udoskonaleni zostaną, część do­
chodu za ich wyrobki na ich fundusz po wyysciu 
z instytutu ma się odkładać. Oprócz takowych za­
trudnień w domu instytutowym, zdolnieysi ucznio­
wie uczęszczaią na lekcye wydziału sztuk pięknych, 
gdzie uczą się rysunków , malarstwa, szlycharstwa 
i modelowania. Głuchonieme dziewczęta, uczą się 
robot płci właściwych, iakoto: szycia, dziania, ha­
ftowania, dziergania i t. d.

C zas p o b y tu  w  insty tucie . Do wydoskonalenia 
się w użyciu mowy czy to pisaney czy ustney, aże­
by uczniowie dokładnie rozumieć i zrozumianymi 
bydż m ogli, nie można oznaczyć.czasu, ponieważ 
to zależy od poiętnosci i pilności uczniów, a ta iest 
rozmaita. Zdatny przy stałey pilności może bydż 
obeznaiomiony z lemi naukami w ięzyku oyczyslym, 
k tórych  daie się wyobrażenie w7 szkołach podwy- 
działowych, W' przeciągu lat sześciu. Ponieważ u- 
bogich głuchoniemych naywiększa iest liczba, dla 
zaradzenia potrzebie ich ze względem na innych do 
instytutu przybywać mogących, przeznacza się tyl­
ko lat cztery. W tym czasie winni powziąć wyo­
brażenie religiyne; poznać powinności swe dla ich 
pełnienia, należylości aby nic nie domagali się 
nad nie i nauczyć się iakiego rzemiosła, podług 
upodobania obranego, aby dla udoskonalenia się 
W nie'm bez trudności u  rzemieślnika ulokowani 
bydz' mogli.

Uczniowie ubodzy i uiemaiący rodziców umie­
szczani bywaią po ukończeniu nauki przy rękodzie­
łach , albo przy biórach do kopiiowania. Dosta-*
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tccznieysi odsyłaią się do familiy. In s ty tu t  po wyy- 
«ciu naw et z mego uczniów rozciąga nad nimi swo- 
, ę op iekę, de ta do o ch ro n y  ich od  różnych  u p ad ­
k ó w  test potrzebna.

W y k a z  z a tr u d n ie ń  w  in s ty tu c ie  g łu c h o n ie m y c h  
o d  m ie s ią c a  w r z e ś n ia  1821 do s ie rp n ia  1822 r.

P r z e d m i o t y  n a u k o w e .
K  l  a  s s a  I.

N a u k a  re lig ii.  Stosow nie do  możności poiecia 
U czn ió w  tey kląssy, dane by ło  Wyobrażenie B o g a  
lako stwórcy, pana i oyca powszechnego, oraz w ra ­
żana m iłosę , bojazn boska ,  aby wcześnie sk łonić 
n ied o łężnych , tw orzyć wyobrażenia zaczynających 
do  życia dobrego , przez X . F r a n .  C h o y n o w s k ie g o !

, N a u k a  m o w y .  O ddzia ł  zaczynaiących, za tru ­
dniony  b y ł  uczeniem się nazwisk “rzeczy', podpada- 
lących pod zmysły.

O ddz ia ł  postępujących, oprócz powyższego za- 
t ru d m e m a ,  w praw iany  b y ł  w odpowiedzi niemyl- 
n e ,  na py tan ia :  k to ?  ęzedn się t ru d n i?  gdz ie?  kie­
dy  ? lak ? oraz w' rozpoznanie w yrazów  do ośmiu 
części m o w y  należących, niemuiey w  odm iany ła-  
twieysze imienia i s ło w a ,  przez F e lix a  W ą d o ł o w ­
s k i e g o .

R a c h u n k i .  O ddzia ł  zaczynaiących, t ru d n i ł  się 
pisaniem liczb od  1 do 100 i w p ra w ia ł  się w  ich  
dodaw anie.

O d d z ia ł  postępuiących m ia ł  w yłożone dwa dzia­
łan ia w liczbach m ały ch  przez W a w r z y ń c a  W y ­
s o c k i e g o .

K L A S S A II.
N a u k a  re lig ii.  W y ło ż o n e  by ły  uczniom  tey 

klassy cztery p raw dy. —  C noty teo logiczne , przez 
X . Ja k ó b a  F a l k o w s k i e g o .
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H istorya  św ięta. M ieli uczynione ■wyobrażenie 
stworzenia św ia ta ,  u p ad k u  pierwszych ro d z icó w , 
kary, skutków  zazdrości w  K ainie , ukarania  p o to ­
pem  za bezbożność, przez X. F. C h o y n o w s k i e g o . ^

Jeografiia. Byt  okazany podział ogólny kuli 
ziemskiey, podział części ziemi na kraie, krójewstwa 
polskiego na woiewództwa, obwody,  powiaty,  
z wykazaniem miast stołecznych,  znacznieyszych 
gór ,  rzek i t, d. przez W ,  W y s o c k i e g o .

H istorya  narodowa. Uczyniona w zm ianka ,  o 
czynach i zdarzeniach w narodzie ,  od czasów pa­
now ania  M i e c z y s ł a w ą  do K a z i m i e r z a  Spraw iedli­
wego , przez tegoż,

F izyka . Dla sprostowania b łędnych  w yobrażeń  
okazane zostały n iektóre własności ciał przez tegoż.

R a c h u n k i .  Były  w yłożone  cztery działania 
z liczbami iednorodnem i przez tegoż.

Grcimmatyka. Zwracana była uwaga uczniów 
na odmiany części mowy i na składnią,  przy roz­
biorze każdego naukowego przedmiotu przez tegoż.

K  L A s S A HF.

N auka  religii. W y k ła d  m odlitw y  pańskiey—  
Pozdrow ien ia  anielskiego.— S k ład u  apostolskiego.—• 
Przykazań  bozkich i kościelnych.—  SS. S ak ram en ­
t ó w ,  przez X . J. F a lk o w s k ie g o .

H istorya  św ięta. W ykazanie cudów  wszech- 
m ocności,  dobroc i i sprawiedliw ości B o g a  w tych  
zdarzen iach ,  iakie opisuie historya starego .testa­
m en tu  , przez X . F. C h o y n o w s k i e g o .

F zie ie  starożytne. Wzmianka o Egipci e, Fem- 
cyi ,  Assyryi, Babilonii, Medyi,  Persyi i Grecyi do 
woien z Persami,  przez W .  W y s o c k i e g o .

D zieie oyczyste. Wzmianka o czynach i zda­
rzeniach w k r a iu ,  od panowania K a z i m i e r z a  I I I  do 
J a n a  I I I ,  przez tegoż.



lU storya naturalna .Poddał ogólny r2CC2y 
znayduiących « ? na 2,emi. Klaasyfikacya iw ieraal, 
yosln,, in.ncrałoyy Wzmianka o podziale na , L

y , ' . X  ?F2W‘°'‘i'ąt SS’ cJ cl1’ l’lak»'V i g a d ó w ,  przez A . J .  F a l k o w s k i e g o .

F izyka  _ W yłożony został skład użyteczniey- 
?zydi m achin , ,»rzy okazaniu niektórych działań 
w ody , powietrza , ognia, przez W . W ysockiego 

Jeom etrya. W praw iani byli do rozwiązywania 
niektórych zagadn.cn, za poprzedniem wyobrażę 
niem własnosc, niektórych Jiniy, ką ta , koj  ’
prostokreslnych, szczegolniey tróykątów: a to ze 
względu na potrzebę tey wprawy przy wykony, 
wam u rzemiosł i kunsztów, przez te g o l. y

Rachunki. W praw'a wr odbywanie czterech dzia­
łań z liczbami wielorakiemi i ułamkami, przez teeo l 
. , Dla uczących się ciągle rzemiosł, w 'n ie d z S e  i 
święta, udzielana była instrukcya w czytaniu, pi- 
samu i rachunkach, przez tegoż W ysockiego.

Zatrudnienia  ręczne,

W  pisanie w praw iani byli g łu ch o n iem i w  g o ­
dzinach ną to przeznaczonych przez Neryusza F al­
k o w s k i e g o .

W  rysunkach ćwiczyli się niektórzy w Uniwer. 
sytecie pod przew odnictw em  szczegolniey P. B lanka .

Inni prywatnie przy pom ocy kandydata. Fe/ixa 
PęczARSKiEGO, i e lewa TFincen. S e r o c z y ń s k i e g o

D o  rzeźby na miedzi sposobiło  się trzech pod  
professorem K retlow . *

.Nadto trudniło  się:
K leien iem  tektur szesciu, 
lo k a r s tw e m  pięciu.
Stolarstwem pięciu.
Slósarstw em  d w ó ch ,



K  r a w ie c lw e m  p ięc iu .
S z e w s t w e m  pięc iu .

P. Ja n  M i g d a l s k i  m e c h a n ik , k ie r o w a ł  W n ie-  
k tó r y c h  g o d z in a c h  r o b o la m i  s to la r s tw a ,  tokarstw a  
i  s ló s a r s tw a , a N e ry u sz  F a l k o w s k i  z o b o w ią z k u  
d o z ie r a ł  wszystk ich ' prac w  o g ó le .

P łeć  żeńska. W  ry su n k a ch  ć w ic z y ła  się p od*  
p r z e w o d n i c t w e m  P .  K o n r a d o a v ic z a .

W  gOspodarstAvie k o b ie c e m  i rozm aitych ro b o ­
tach  n a b y w a ła  wpraAVy pod p r z e w o d n ic t w e m  s w e y  
d o z o r c z y n i  i \la ry  a n n y  P e r s .

A le x a n d r a  W o l f g a n g .

W I A D O M O Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

O Z N A IO M S Z Y C H  b a n k a c h  z e  s c z e g o ł o w y m  iCh 
o p isem , przez  L u d w i k a  J e l s k i e g o  , ciąg dal­
szy  (Ob. Tom  III. Dzieiów str. 1164).

12. B a n k i R o ssyysk ie  Im p  er a t orskie.

W  poprzedzaiącym Tomie Dzieiów, przebiegli­
śmy pokrótce wszystkie znaiomsze zagraniczne ban­
k i , zastanawiaiąc się nad każdym W miarę iego 
wagi i powziętych o mm wiadomości. / j kolei 
przystępuiemy teraz do systematu kredytowego 
w  Rossy i , od daty pierwszych iego kroków po 
dzień dzisieyszy i nad nim dłużey się nieco za­
trzymamy, iuż z p o w o d u , że ta wiadomość bhżey 
nas obchodzić musi ,  iuż,  że systemat kredytowy 
W Cesarstwie Rossyyskiem znaczny zrobił  postępek i 
zasługnie ze wszech miar na dokładnieysze iego 
poznanie.

W idzie liśm y A v y żey , że w  nader sliskim za­
w o d z ie  k red y tu ,  wszystkie praw ie narody zaczy-



46

bały od drogi błędu,  i i e z t e y , własnem tylko i 
częstokroć na ysmutnieyszem doświadczeniem, na­
trafiały to a drogę prawdy i pomyślności. Zoba ­
czymy teraz, ze i usiłowania Rossyi w tym przed­
miocie nie zawsze były scżęsliwe; wszelako od 
początku utworzenia systematu kredytowego w P a ń ­
stwie Rossyyskiem aż do dni naszych, to Cesar­
stwo mgdy nie było wystawione toa te nad- 
Zwyczajne wzruszenia kredytowe,  iakicłi pokilka- 
kroć doznały Francya,  Austrya i t. p. Zobaczy­
my owszem, i ż po. lekkich tylko próbach,  Ros- 
sya stanęła teraz na takiey drodze kredytu, z któ- 
reyby się mż mgdy cofnąć nie powinna:  a strze­
gąc się zbyteczney tego rozciągłości; odrzucać wszel­
kie odmiany-, prócz tych,  któreby zgodne były 
z prawdziwemi zasadami kredytu,  i przyczyniały 
się istotnie do wzrostu handlu i przemysłu kra­
jowego.

U w agi nasze co do  systematu k r ed y to w eg o  
W R ossy i podzie lim y na d w ie  części. \ Y  pier- 
w szey , zastanawiać się będziem y nad assygnatami i 
nad tern w szystk iem , cokolw iek  W pływ  m ieć m o ­
g ł o  na pom nożen ie  lub Umnieyszenie ich  m a s s y  
ztąd naturalnie w ypadnie  nam m ó w ić  o bankach!  
assygn acyyn ym , p ożyczk ow ym  i Wspomożenia dla  
sz la ch ty ,  oraz o kassie um orzenia  d łu g ó w  Pań ­
stwa , a przynaym niey tyle , ile  ona ma na 
celu umnieyszanie i lości assygnat i przyprow adze­
nie  ich  do rów ney ze srebrem wartości. W  dru-  
giey  zaś części obey mierny wszelkie  inne banki, 
m e maiące żadnego b e z p o ś r e d n ie g o  związku z as­
sygnatam i, używaiące ich  ty lko iako m on ety  kra­
jo w cy  i ustanow ione iedynie w  celu podniesienia  
handlu  i przem ysłu  k ra iow ego .



A, Banici a ssy g n a c y y n y , po iyczlcow y, i  wspo»  
m ozenia d la  s z la c h ty , oraz kassa um orzenia  
d łu gów  P a ń s tw a  (i).

Juz od lat w ięcey  pięcitidzie- a) B a n k  assyg n a ^
siąt, moneta papierowa znprowa-  OZ2L „
dzoną W Rossyi została. W  roku 1768 dnia 2g 
Grudnia na początku woyny z T u r c y ą , K a t a ­
r z y n a  II. utworzyła Lank assygnacyyny (accHrna- 
RioHHbifi rocy^apcmBeaUfeiii 6('ihka) dla WypUsczoma bi­
letów na okaziciela. Nie było atoli Yzeczą pewną 
przy ich utworzeniu, w lakiey hiońecie bilety te 

opłacone bydż miały 1 dotąd nawet podzielone są 
zdania w tey tak ważney materyi. Imperatorowa 
W manifeście swoim nazywa Zapas bankowy kap i- 
ta le m , p ien iędzm i g o tow em i i m o n e tą ,  me wy- 
sczególniaiąc wcale rodzaiil tey monety. Napis na 
assygnatach nie obiaśnia także tey wątpliwości, 
albowiem obiecuie tylko wypłaty w monecie kur- 
su iącey  (Xo^HTeio jVloHenioio). Po kilku atoli mie­
siącach istnienia banku , niepewność ta ustąpić m u­
siała : bo chociaż począlkowie bank w'ypłacał as- 
sygnaty iuż srebrem, iuz miedzią 5 wkrótce ie- 
dnakże używać tylko zaczął miedzi do ich w y­
miany. I niepodobna lest wątpić, ze Cesarzowa 
idąc za przykładem banku Slokholmskiego (2), 
sczególuie miała zamiar ułatwienie biegu mo-

(1) S ta r c h , C ours d ’E c o n o m ie  p o li t iq u e  T . IV -  s t. 36 
i  T . V I- st. 3 o j .  K)pnAmecK.iił C-Aouapt- rKypHairij 
3aitOHOA<anieiibcniBa. O m n e m i  rocyA<ipciiiReHHbixT» 
Kpe^rnnHbixa. ycmanonAe.Huł 3a 1817, 1818, 1819, 
1820, 1821 roąl.. M em o ire s  de VA c a d e m ic  Im p e r ia le  
des S c iences de S t .  P e te rsb o u rg .

(2) Ob. V zie iiw  Dobr. T . I I I .  r. 1822. st. 1 i5j .
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n e ty  m ie d z i a i i e y , co n a w e t  i w y ra z i ł a  w  in» 
s l r uk cy i  d la  p r z e ł o ż o n y c h  b a n k o w y c h .

Lak więc  ass ygn acye ,  o p a r t e  są nieiako na 
m i e d z i , lecz m i e d ź ,  możel i  by d ź  dos ta teczną  h i p o ­
te k ą  dla  b i l e tó w  w i e r z y t e l n y c h ? — n i g d y  P o m i -
ia iąc a lb o w ie m  c iąg ł ą  i n a d e r  znaczną  z m ia nę  ce­
n y  tego  k r u s z c u ,  sama iego  n iska  w a r t o ś ć  i o g r a ­
n iczony  u ż y t e k ,  w y łą c z a ć  zawsze b ę d ą  m ie d ź  z o- 
b ie gu  w  w ie lk ic h  m a s s a c h , a z ląd  wymi an a  zna-  
czney ilości  assygnat  w b a n k u ,  nas tąp ić  n i g d y  nie 
m o że .  D o s y ć  za tem tey iedney  przyczyny  do  za­
mi en ien i a  b i le tó w o p a r t y c h  na miedz i  w  m o n e tę  
p a p i e r o w ą ,  k tó r e y  b ieg  s to s o w a ć s ię  będz ie  d o  i n ­
n y c h  uboc z n y c h  okol icznośc i  i nie będz ie  n a w e t  
wc a le  o d p o w i a d a ł  war toś c i  w e w n ę t r z n e y  tego  m e ­
tal  lu.

Z e  t a k  iest  a nie  i n a c z e y , k u r s  assygnat  R o s -  
syyskich  dos tatecznie  nas o te'm  p r z e k o n a ć  może.

P r z y  u t w o r z e n i u  assygnat  r u b e l  m ie dz ią  m i a ł  
t y l k o  5 o  kop ie ie k  s r e b r n y c h  war to śc i  w e w n ę t r z n e y ,  
g d y  zas massa miedzi  nie pr z e c h o d z i ł a  iescze w t e n ­
czas p o t r zeby  ob iegu  •, p r ze to  r u b e l  m ie d n y  iako 
b i l i o n ,  p r z y y m o w a n y  b y ł  w  d o b r y c h  r o z p ła tn c h  za 
c a łą  swoię  war toś ć  im ienn ą .  W s z e l a k o  za s to ru-  
L l o w e  a ss y g n a ty ,  d a w a n o  o k o ł o  sta r u b l i  s r e b r e m .  
K t ó ż  nie w i d z i ,  że tę t ak  w ie lk ą  różnicę  k u r s u  
as sygnat  od  ceny m i e d z i , p rzypisać  t y l k o  iedynie  
m o ż n a  n i e w ą t p l i w e m u  i c h  c h a r a k t e r o w i  m o n e t y  
p a p i e r o w e y  a w ł a ś c i w e m u  im o d  dn ia  u t w o r z e n i a  
b a n k u .  W y s o k a  zaś cena  assygnat  p r z y  i c h  w v -  
pnsczen iu  b y ł a  u a t u r a l n y i n  s k u tk i e m  za lecenia ,  a- 
b y  kassy r z ą d o w e  p r z y y m o w a ł y  ie z a r ó w n o  ze 
s r e b r e m , o w sz e m  o b o w ią zano  ko ni eczn ie  d o  w n o ­
szenia p ap ie ram i  części p o d a t k ó w .  Dodadz '  d o  t ego  
należy,  że z razu naymnieysze  b i le ty  b y ł y  2 5 r u -  
b l o w e ,  a n a d e w s z y s t k o ,  że przez  la l  18  i lość as-
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s y g n a t  nie przechodziła 4o miliionów r u b l i ; a 
przeto daleką była iescze od wypełnienia wszy- 
slkich potrzeb obiegu. W  takim stanie rzeczy i 
rozkaz uważania assygnat zarówno ze srebrem W U" 
mowach prywatnych ścisłe m ógł bydż zachowa­
ny. T ym  wszystkim przyczynom należy przy­
pisać, iż assygnaty aż do roku lyBBgo zyskiwały 
5 od % łaży względem monety miedzianey, i 
ż.e nay w ięcey, kiedy traciły o od § na monetę 
s rebrną , a narvet w  roku pokoiu kaynardzkiego 
(1774) stały z nią w  równi.

Chęć podniesienia przemysłu i V0~
handlu kraiowego, była powodem z| c: ol! lz ■
do pierwszego pomnożenia ilości assygnaty Impe- 
la torow a manifestem dnia 28 Czerwca 1786 r. do­
zwoliła bankowi assygnacyynemu wytrącać wexle 
tak k ra iow c , iako i zagraniczne po * od £ na 
miesiąc, oraz tymże manifestem ustanowiła bank 
pożyczkow y  (rocy^apcmBeHHwfi 3acMHsui ćami/t) ce­
lem pożyczania assygnacyi na hypotekę właści­
cielom ziemi i domów po miastach. IN a początko­
wy kapitał tego banku przeznaczyła 53 miliiony 
r. ass., z których dozwoliła rozpożyczyć dwie czę­
ści obywatelom ziemskim nap ięć  procentów, trze­
cią zaś właścicielom domów na 4 od§. Oprócz 
p ro ce n tu . każdy biorący kapitał w  b anku , obo­
wiązany był do wmoszenia corok do tegoż banku 
o od § na kapita ł, i tym sposobem szlachta za- 
liczaiąc każdego roku z dołu  8 od od ca ty 
wziętey summy uisczała się z d ługu po latach 
dwudziestu ; miesczanie zaś płacąc w rok po 7 od 
sta , uwalniali się z niego po lalach sach. Prośby 
wnosić rozkazano od 1 Grudnia 1786 do 1 Czerwca 
1787 , od którey daty pożyczka otworzoną została. 
Z  razu bank zaliczał tylko r. ass. 4o na każdą du­
szę włościańską oddaną w załóg, gdy zaś poży- 

D zieie Dobr. T. I I • N . rok <8i3. 4
L'Cb}
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cza i  s u m m y  r ó w n e  i n ie mnieysze  o d  1000 r .  ass., 
p r z e t o  pocz ą tk owie  p r z y y m o w a ł  ty lk o  w  za lo g  dusz  *
a 5 ,  5 o , 75 1 t. d.  Z a  zn iżen iem się ceny assy gna t ,  
u r ząd zen ia  te o d m i e n i o n e  zostały i zas tosowa ne  
d o  ró żn ic y  ce ny  tyc hże  dusz  po  r o z m a i t y c h  g u -  
b e r u i i a c h , iakoż po  w'yysciu t e r m i n u  p ie rw sz ey  
p oż yczk i  b a n k  na gu b e ru i i e  l i t e w s k i e ,  na  k a ż d ą  
duszę  zal iczał  i 5 o  r.  ass.

P r o ś b y  o ud z i e le n ie  k r e d y t u ,  z dołączone ' in  
ś w i a d e c t w e m  są du  g ł ó w n e g o  o w o l n o ś c i  z a ł o g o ­
w y c h  dusz  od  wsze lk ich  c iężarów lak  s k a r b o w y c h ,  
l ako  1 p r y w a t n y c h ,  m o ż n a  b y ł o  p o d a w a ć  przez  
siebie lu b  przez p e ł n o m o c n i k a  p ro s to  d o  b a n k u  
p o ż y c z k o w e g o  lu b  za p o ś r z e d n ic tw e m  G e n e r a ł  G u ­
b e r n a t o r ó w .  Co 4  l a t a ,  b a n k  u w a l n i a ł  z z a k ł a d u  
część d u s z ,  o d p o w i e d n i ą  w y p ł a c o n e m u  kapi t a łow i .  
M a ią te k  zas t awion y  o s o b o m  p r y w a t n y m  lu b  zab ra ­
ny  za d ł u g  r z ą d o w y ,  m o ż n a  b y ł o  odzyskać  zak ła -  
da iąc  g o  w  b a n k u  na  za sp ok o ie n ie  t y c h  n a l e ż n o ­
ści. Z a  w i a d o m o ś c i ą  te goż  b a n k u ,  mo żna  m a i ą ­
tek  w  n im  za ło ż o n y  p r z e d a d z ,  b y l e b y  k u p u i ą e y  
p r z e i ą ł  na  siebie wsze lk ie  o b o w ią z k i  p ie rw sz ego  
wła śc ic ie la  w z g l ę d e m  banku.  W o l n o  iest  t akże  
d ł u g  b a n k o w y  pr zenieść  z i e d n e g o  m n ią tk u  na d r u ­
g i ,  a naw'et  i na m a ią te k  obcy  za w s p ó l n ą  u m o ­
w ą .  O p i e k u n o w i e  za w iedzą  d w o r z a ń s k i e y  o p i e ­
k i , m o g l i  Naciągać d ł u g  w b a n k u  na rzecz n ie le ­
tn ic h .  W o l n o ś ć  zap łacen ia  ca ł e g o  d ł u g u  lu b  czę­
ści i ego  na i lość u s t a n o w i o n ą  m a n i f e s t e m ,  zaczy­
n a ł a  się dopie 'ro p o  la ta ch  o ś m i u  u p ł y n i o n e g o  k r e ­
d y t u ,  p o  k t ó r y c h  co czle'ry lata d o z w o l o n o  b y ł o  
także  w n o s ić  resztę d ł u g u  lu b  część i e g o ,  p ła c ą c  
a tol i  d o  b a n k u  ie de n  p r o c e n t  o d  s u m m y  p o w r ó -  
c o u e y  n a d  i lość  raz u s t a n o w i o n ą ,  a to  d la  n a ­
g r o d z e n ia  s t ra ty  w y n i k n ą ć  m o g ą c e y  z be zczyn ne go  
leżenia  tey s u m m y  w k a s s i e ;  b a n k  r o z p o ż y c z a l  ifr-.
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d n ak le  n a n o ^ o  sum m y tego ro d za iu ,  łeoz m i  
nie na lat dw adzieścia ,  ale tylko do  te rm inu  za­
m ierzonego pierwszą pożyczką. W y p ła ty  roczne 
m ogły  bydz' wnoszone prosto do  banku za kwi­
tem kassyera , lub  expedycyi pocztow cy, lub n a i  
koniec do rządu gubersk iego  płacąc w d w óch  o- 
statnich razach na koszta przesyłki po \  od % za 
ca łą  przesyłaną summę. K to b y  w przeciągu dni 
dziesięciu od te rm in u  przypadaiącey coroczney w y ­
p ła ty  nic w niós ł  należnych  do banku  pieniędzy', 
taki podlega karze i o d  % za każdy m iesiąc, na 
rzecz Izby powszechney opieki. Pocztam t lub rząd 
guberski rów nem uż podlegaią s t ra fo w i , iesbby 
p rzew łoka  z ich nastąpiła W'iny, i dla tego u ło ­
żono i rozesłano wszędzie labellę wykazuiącą o 
wiele dni pierw'ey w  iakie'm m ieyscu, pieniądze 
w noszone bydź m ia ły ,  dla uzyskania potizebnego 
czasu do  przesyłki. Jeśliby zas d łużn ik  w prze­
ciągu trzech miesięcy,należności nie n ad es ła ł ,  w ó w ­
czas na odezwrę b an k u ,  opieka dw orzanska w yzna­
cza o p ie k u n ó w , którzy rządzą maiąlkieny az do 
ostatecznego te rm inu  zaciągniouey pożyczki, w n o ­
szą należność do banku pod  odpowiedzialnością 
z w łasnych  m a ią tk ó w , a prze wyżkę w racaią w ła ­
ścic ie low i, nie dozw alaiąc m u atoli mieszkać na­
w et w tym  maiątku.

P rzy  banku  pożyczkowym u- c )  K a s s a j a b r z -  

s tanow ioną została osobna kn ssa  Pie<:i"— — — — — f I ■■ , Ł J O l CA ŁU V/U V— — — —------ I -

za b ezp iec zen ia  czyli a sse h u ra c y y n a  (Cmpaxcmaa 
EKene^HąiH) dla d o m ó w ,  oraz fabryk i zak ładów  
m u ro w a n y c h ,  tak w  obu  sto licach, iako i po in ­
nych miastach państwa. N a dom y ty lko i fabryki 
zabezpieczone w tey kassie bank za licza ł 'trzy  czę­
ści całkowitey ich  wartości. T axa to row ie  przy się- 
żni w Stolicach a sądy niższe po p o w ia tach ,  oce­
niały  b u d o w ę ,  po cze'in właściciel żądaiący ią za-
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lezpieczyć płacił  do kassy po od % od czę­
ści summy szacunkowey, i w lakiey tylko części 
kassa odpowiadała za  wszelkie przypadki lul> zni- 
s c z e n i e  leyże budowy. JeżeliKy dłużnik bankowy 
pie wniósł należnych procentów do banku i iego 
Teassy zabezpieczenia, wtedy dom iego przedaAvał 
się przez publiczną licytacyą dla odzyskania nale­
żności. Od daty otworzenia tey kassy, zabronio­
no zostało zabezpieczać domy murowane w kas- 
sach zagranicznych, pod karą procentu na rok 
od całkowi ley summy.

Dozwolono także bankowi pożyczkowe­
m u ,  przyyrnować kapitały na procent. Z r a z u  
płaci ł 011 tylko z dołu po 4-J- od -g, lecz wkrótce 
procent  ten zamienionym bydż musiał na 5 od §, 
inszey bowiem nikt kapitałów do banku wnosić 
nie chciał. Bauk zaś podług woli wierzyciela, albo 
m u  zalicza corocznie należny p ro ce u t , albo go do­
licza do kapitału. Na każde przytetn zapotrzebo­
wanie ,  obowiązany iest powrócić W przeciągu dni 
siedmiu summy nie przechodzące 10,000 rubl i ;  
żąda zaś ostrzeżenia na dwa miesiące pierwey, ie- 
śliby summa wynosiła 100,900 r. lub wyżey;  na 
trzv miesiące iesliby 5oo,ooo r. lub wyżey;  a ieśli 
miliion na cztery.

W o ln o  było wnosić do banku summy w  złocie 
lub srebrze i w takim razie wypłaty następować 
musiały monetą także brzęczącą, lub assy gnący ami 
w edług  kursu dzieunego.

Takie są szczegóły banku pożyczkowego, zwią­
zanego ściśle z bankiem assygnacyy nvm. Zakład 
ten bowiem, oraz wytrącanie wexlów wyciągały 
nowego wypuszczenia papierów,  których ilosc po- 
suniouo do 100 miliiouów rubl i ,  z postanowieniem
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n l e p r z e y ś c i a  tey liczby (2). Lecz w krótce  w o y n y  
7 T » r c y ą ,  Szw ecyą,  Polską i Persyą przym usiły  
Iruperalorową do n o w e g o  wyposzczenia o letow ,
W  roku 1790 utwo rzon o ich za 11 mi li ionow ru b lu  
W  roku  1791 za 6 rniliionów. V\ 1792 za 3 nu-  
l i iony.  W  1793 za 4 mil. w  1794 za 2 i ,55o,ooo .  
W  roku  1795 za 4 ,45o,ooo. wr ro k u  zaś 1796 za 
7 , 7o 3 , 64o  rubl i .  Z a t e m  ze śmiercią Impe ra lo rowe y ,  
i lość assy gnat  w biegu zostaiących wy nosił a iuz 
przeszło i 5 y  mi l i iouów rub l i ,  war tości  ich imieu- 
ney,

T a k  nagłe  pomnożenie monety  papie owcy,  m u ­
siało natura ln ie  mieć w p ł y w  na iey cenę. a ioz 
o d  ro k u  1 7 8 8 ,  assygnaty znacznego doznawać  za­
częły up ad k u  i w" ro k u  1 7 9 $ ,  rubel  papierowy 
w yob ra ża ł  iuż tylko 6 8 ^  kopieiek srebrem.

T y m  czasem znikła moneta  brzęcząca,  tern na- 
g ley ,  że od rok u 1786 wypusczono bilety dziesię- 
cio i p ięc iorublowe,  które wraz z miedzią n ap e ł ­
ni ły  wszystkie targi.  Gdyb yż  ieszcze ! szec wy­
chodząc  za granicę ,  zostawić m ó g ł  pr zyuaymmey 
nadzieię żywszey w kra in  produ kcy i ,  lecz owszem,  
naywiększa część iego obrócona była na wydatki  
woienne,  a zaś ze 33 mi li ionow s tanowiących kapi­
t a ł  bank u  pożyczkowego,  22 mihiony rozpozyczo- 
110 wielkim p an o m ,  11 zaś mi l i iouów ob rocono 
W' naywiększey części na bu dow ę  d o m ó w  w woc 
stolicach.

P raw d y  te, dzis tak  iasne i z rozumiałe ,  *'1C 
ly  ieszcze wówczas  powszechnie znaiome W _ 
W i d z ia n o  w pra w d z ie ,  że przedsięwzięte s i zodki  
nie odpo wiada ły  ce lowi ,  lecz obok tego rozumia-

2)  lOpnąiweCKiH C aoB apb, nacicb  II . OniĄkAeme IV . 
a t r .  2 8 1 7 .



no, ze aby go dopiąć, dosyć będzie dadz' im tylko 
większe rozszerzenie.

d) B a n i  w-sporna- W ropu zatem 1 7 0 7  dnia 18
xen ia  d la  szlachty. „ „ „ i  • t  . n v---------------- —  grudnia ,  Imperator  Paweł  u-
tworzył  bank w spom ożen ia  dla sz la ch ty  (Focy^ap- 
cntBeHHwń B cuoM oram ejibHuń 6 a iih , ,y.i a ^Ropiiiidnua) po­
d ług  planu podanego przez iednego Hollendra.  
Kapi tał  tego banku nie był  ograniczony 1 rozkaza­
no nie odmawiać nikomu przez dwa lala summ żą­
danych, ktoby tylko przychodził  po nie z potrze­
bną formalnością: aby zaś uniknąć dalszego po­
mnażania monety papierowey, i tak iuż znacznie 
tracącey względnie do monety srebrney, utworzo­
no ceduły hipoteczne naynmiey od 5oo rubli war­
tości imienney. Ceduły te obiecywały, i ż wykupio­
ne będą uaydaley po latach 20,  a zaś przez teu 
ciąg czasu przynosiły właścicielowi rocznego docho­
du 5 od §. Wypła ta  długów takiemi biletami by­
ła pewną,  kassy publiczne i liank pożyczkowy 
przyymowały ie w mieyscu summ iin należnych i 
■wolno było przelewać ie z rąk do rąk podług u- 
podobania. Takiemi więc biletami bank pożyczał 
summy żądane na zastaw' wszelkiego nieruchomego 
maiąlku. Przy zaciągnieniu pożyczki odtrącano na 
raz 2 od § na koszta utrzymania zakładu. Pow rot  
zas długu wraz z procentem szóstym, rozłożony 
był  na lat *20. Procent wnoszony bydż musiał 
assygnalami, a wypłata częściowa kapitału zaczy­
nała się od roku  szóstego podług przepisaney ta­
beli! i wnoszoną bydż mogła asSygnatami lub te- 
miż samemi cedułami bankowemi. Początek kre­
dytu liczył się zawsze od dnia rozpoczęcia czynno­
ści banku,  toiesl od d. 1. marca 1798. Wszelki  
wierzyciel nie mogący otrzymać należności swoiey 
od właściciela maiąlku nieruchomego,  mógł  się 
udadż prosto do banku,  który miał moc zuiewole-
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nia d ł u ż n i k a  do zastawienia w banku ziemi, domu  
lub f a b r y k i ,  po cze'm zalicza! summę prosto i u z

■wierzycielowi. f ,
Bank wypuścił tym sposobem biletów swoicn  

za 5 o,o54 ,25o rubli, lecz iakiez było  zadziwienie 
wszystkich, kiedy po pierwszem wypuszczeniu, bi'
1 ety te traciły zaraz i 5 do 20 na stu względnie do 
assygnat, następnie zaś znaczniey ieszcze spadły. 
W szelako lak nadzwyczayne to zjawienie,_ natural­
nym wcale sposobem wytłumaczyć się daie. re­
cent piąty naznaczony był za niski w  slosun ui o 
procentu zwyczaynego wówczas n a t a i g u ,  na< to 
assjgnaty, iako moneta papierowa, przyjmowane  

były we wszystkich um owach, ceduły z n 'V" 
tylko bieg przymuszony między dłużnikami w a- 
ścicielami maiątku nieruchomego a ich wierzycie­
lam i,  lubo zatem przynosiły procent, korzyść ta 
atoli zmnieyszona ieszcze była 1 tą niedogodnością, 
£c w  potrzebie nie m ogły  bydź wymienione na 
monetę. K upców zaś na te bilety znaleźć było nic 
ła tw o ,  dla wielkości sumrn W nich w yrażonych,  
przez co bieg ich doznawał utrudnienia, a wartość 
zależała prawie od woli kapitalistów. Aby zapo- 
biedz tey nieprzyzwoitosci, rozumiano, ze ) 
będzie rzucić się do sposobu, którego umknąć w a- 
śnie usiłow an o , toiest do pomnożenia ilości assy­
gnat. Ustanowiono zatein przy banku wspomoże  
nia, biuro dla wymiany biletów .ego w  każdy 
czasie na assyguaty. Rzucono się więc tłumem _0 
ich w ym iany, gdy zaś niepodobna by °  .
kich razem "zaspokoić, ztąd dało się widzieć u c iż 
banku najzaciętsze łażowanie (jiHXOHMcrnb°). 1,
którzy dostąpili wvniiany ceduł sw oich , kupowali 
zaraz inne za otrzymane assygnaty, dla now ego ich  
natychmiast wymienienia. T o  zamieszanie trwało  
aż do czasu skassowaoia banku, który w  r. 1802
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p r z y ł ą c z o n y  zo s ta ł  d o  b a n k u  p o ż y c z k o w e g o  p o d  
i m i e n i e m  d w u d z i e s t o p i ę c i o l e t n i e y  e x p e d y c y i  ( a ™A-
HamKnamiwiniHeń eKcne^HifiH).

O d t ą d ,  n ie  t y l k o  ze  u s t a n a w i a ć  m u s i a n o  c o  raz  
t o  n o w e  p o d a t k i  d l a  z a s t ą p ie n i a  s t r a t  w y n i k a j ą c y c h  
z c i ą g ł e g o  zn i ża n ia  się w a r t o ś c i  assy g n a t ;  a l e  n a d t o  
i z ą  p r z y m u s z o n y  Ly{ d o  n i e u s t a n n e g o  p o m n a ż a ­
n ia  p a p i e r ó w :  c o  t e in  b a r d z i e y  ieszcze p r z y s p i e s z a ł o  
i c h  u p a d e k  (4). W o y n y  p r zy te 'm  k o s z t o w n e ,  a za 
n i e m i  z a t r z y m a n i e  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o ,  p r z y ł o ­
ży ły  się t a k ż e  n ie  m a ł o  d o  p o w y ż s z y c h  p r z y c z y n  i 
p o g o r s z y ł y  i c h  s k u t e k .  J l \  S l o r c f i  l i c z y ,  że  p o  
k a ź d b i  o c z n e m  w y p u s z c z e n i u  n o w e y  i j o s c f  a s sy g n a t ,  
z n a y d o w ' a t o  się i c h  w  o b i e g u  r o k u  18 1 0  w  o g ó l e  
za w a r t o ś ć  i m i e n n ą  5y 7 m i l i i o n ó w  r u b l i  (5),  J a k o ż  
w  r o k u  n a s t ę p n y m  r u b e l  p a p i e r o w y  w y o b r a ż a ł  iu ż  
t y i k o  o k o ł o  2 5^  k o p i e i e k  s r e b r n y c h .

L p a d e k  t e n  a s s y g n a t  p r z y t r a f i ł  się w ł a ś n i e  
W t e u c z a s ,  k i e d y  m i e d z  d o  z n a c z n e y  p o s t ę p o w a ł a  
w a r t o ś c i  w  s t o s u n k u  d o  s r e b r a .  Ó d  r o k u  i 765 . 
r z ą d  o d m i e n i ł  s t o p ę  m o n e t y  m i e d z i a n e y  i z a m ia s t  
32 r u b l i  z p u d a  i ak d o t ą d ,  w y b i i a ł  t y l k o  r u b l i  
aż  d o  r o k u  1 8 1 0 ,  p r ze z  c o  n a t u r a l n i e  w a r t o ś ć  w e ­
w n ę t r z n a  m o n e t y  m i e d z i a n e y  p o d w o j o n ą  z o s t a ł a :  
g d y  zas  o p r ó c z  l e g o  r o z m n o ż e n i e  b r o w a r ó w ,  tak. 
d a l e c e  p o d n i o s ł o  w a r t o ś ć  m i e d z i ,  że  w r o k u  i 8 o y  
p u d  s u r o w e g o  k r u s z c u  d o s z e d ł  d o  18 r u b l i  i k o p .  
4 o ;  z n i k ł a  w ię c  m i e d z  z o b i e g u ,  r u b e l  m i e d n y  
p r z e s z e d ł  W'artość r u b l a  s r e b r n e g o  i  p ł a c i ł  s ię  n g

(4) Manifest dnia 2 Lutego 1810.
(6) Od roku 1796 do ,810 assjguaty , podług JP. S tofcha, uastę- 

pme wypuszczane bvły w 1797 zaw artość  imieuuą 5.871,200 
r '<;QV l l f '  z a <3 l .°56.'j'65- w t 799. za i 5,o6S,395. w 1800. za 
,009,330. w lo o i. za 8,799,000. w  1802. z a  8.976,090. w  i8o5. 

2 *  1 7  260,2*0. w i 8o4. z a  i 3,o33,885. w  i 8o5. z d 5 i,54o,5óo. 
w 1° ° 5- 7a 27,o io ,85o. W  1807. za 65,o8y,5w . w 1808. ia 
98,009,075. w ,1809. za 55,852,720. w 1810. za 43,798,700.



kopieiek srebrem, a assygnaty w  tymże stosunku  
traciły więcey ‘względnie do miedzi aniżeli do srebra. 
(>d roku 1810 zalecono było wybiiać 24 ruble 
sp u d a ;  to zatem umniejszenie stopy rubla mte- 
dnego c/ęsć trzecią, oraz żywsze wydobywanie  
min sybirskich tak zniżyły na nowo cenę miedzi,  
że w roku 1819 rubel miedny nie wyobrażał iuż 
ani trzeciey części rubla srebrnego: wszelako assy- 
gnaty nigdy iuż nawet nie doszły ani do tak znii 
żoney wartości miedzi. Owoż to wszystko dosta­
tecznie przekonać nas musi, że assygnaty winne są 
całą swoię wartość charakterowi monety papiero- 
w e y ,  nie zaś miedzi, na którey rozumieią niektó­
rzy, że iest opartą, i że ich wartość zależy iedy- 
nie od innych ubocznych okoliczności, a mianowi­
cie od stosunku ich ilości do potrzeb obiegu.

Nader znaczny upadek assygnat od roku 1807, 
zwrócił uakoniec uwagę Rządu, który iuż się nie po­
mylił  w naznaczeniu istotney tego przyczyny. A by  
Więc położyć tarnę dalszemu zniżaniu wartości pa­
p ierów , Manifest dnia 2 lutego 1810 r. nazwał ie 
długiem świętym, bypotekowanyni na całym ma­
jątku narodowym, oraz zapewnił, że assygnaty wy­
puszczone dotąd na potrzebę ob iegu , dla naglących  
okoliczności, nie tylko że daley pomnażane nie 
będą, ale nadto obiecał, iż rząd wszelkiego d o ło ­
ży starania o umnieyszenie ich ilości. Skutkiem ta­
kiego postanowienia, część dóbr narodowych prze­
znaczona została na przedaż; otworzono pożyczkę, 
w  którey assygnaty przyyuiowane były po 5o za 
sto , A^artości ich imienney i rozkazano palić w p ły -  
waiące z tych zrzódeł do kassy papiery. Urządze­
nie to , najpiękniejsze iuż dawało uadzieie, iuż za­
częto od spalenia za 5 miliionów assygnat, gdy  
wtem woyna 1812 roku zatrzymała dalsze w y ­
pełnienie woli manifestu.
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P o k o y  paryzki, przywracający spokoyność Eu* 
roj)ie, d o z w o l i ł  także R ządow i naszemu za ią ćs ięn a -  
n o w o  mysią podniesienia kredytu sw o iego .

Wszystkie długi Państwa, podzielone zostały 
na długi przy.nosz4ce dochód wierzycielom i na as- 
sygnaty.

Pierwsze podzielone znowu na zagraniczne i 
kraiowe, terminowe i bezterminowe, do nas nie na­
leżą wcale, iako nie maiące żadnego związku z ban­
kami i stanowiące tylko d ług krain wy. W yscze-  
gólnienie zaś ich znaydzie każdy w  zdaniu spraw 
kommissyi umorzenia d ługów , oraz W mowach J W .  
Hrabi Guriewa b. Ministra skarbu Cesarstw a Rossy v- 
sk iego , mianych corocznie od roku 1818 przy za- 
gaieniu posiedzeń Rady ustanowień kredytowych  
Państwa, dla przeyrżenia czynności tychże ustano­
w ie ń ,  stosownie do naywyższego manifestu z dnia 
7 maia 1817 roku.

Co do nas, wyciągamy tu tylko z ppwyzszych  
źrzódeł tę część, która trakluie o assygnalach.

Idąc za rachunkiem JP. Storcha, widzieliśmy,  
ze  w' roku 1 8 1 0 ,  loiest w dacie tey, kiedy rząd posta­
n o w ił  wstrzymać się zupełnie z dalsze'm wypuseza- 
niem assygnat, ilość ich w  obiegu wynosiła 577  
miiiionów. Tenże autor wr rozprawie czytaney na 
konferencyi Cesarskiey Pelersburskiey Akademii 
nauk, d. 1 8  lipca 1 8 1 8  roku, pomiesczoney w pa­
miętnikach teyże Akademii , powtórzył ieszcze 
toż mniemanie, W szelako J W  Hrabia Guriew 0- 
świadczył W roku 1 8 2 1 ,  dnia 1 2  maia, że ilość 
w y p u s c z o u y r h  assygnat do roku 1 8 1 7  wynosiła J856 
miliionów rubli (ó). Tak więc ieśliby wiadomości 
JP. Storcha były d okładne, woyny od roku 1812

( 6 )  Omaeimi, 1'ocy^a p cm  uchu s ix 's  Kpe,ąnniHBixT, y cm a n o -  
B A eH iu  3 a  1 8 2 0  r o (yL s t r .  9 .
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p r z y m u s i ł y b y  rząd do wypnsczcnia biletów  za ru ­
b l i  253  mihionów .  Z w a ż y w s z y  atol i ,  ze asśygńaty 
nigdy nie stały niżey,  iak w r oku  1811,  me rozu­
m i a ł b y m .  ażeby rząd miał  od tey dały wypuście 
tak znaczną ilość pap ier ów :  i lubo wfcrost produ-  
kcyi kraiowey, rozszerzenie h a n d l u ,  oraz po dw yż­
szenie podatków m og łyby  się przyczynić w p ew nym  
Stopniu do ut rzymania  ceny assygnat pomimo po­
m n o żo n ą  ich  i lość-, nie sądzi łbym iednak ,  aby 
tym iedynie przyczynom można by ło  przypisać za­
chow anie  dawney  wartości  biletów',  przy tak zna- 
cznem ich wypusczeniu ,  nade wszystko ieszcze W' cza­
sie woyny.  ’ Z by t  wielką zatem różnicę twierdze­
nia J W .  Minist ra od J P an a  S to r ch a ,  albo należy 
pr z y p is a ć  niedo kładny m wiadomościom autora Ek o­
nomii  pol i tyczney, albo szukać inney iakiey tego
przyczyny'. . , . .

Z o s taw m y  wszelako czasowi w'yiasmeme tey  
sprzeczności i t rzymaytny się ściśle r a chunku  J W .  
Ministra.

Jak  skoro rząd pos tanowił  W ' ro k u  e) K0mm.is.1ja
ieszcze 1 8 1 0 ,  nie wypusczać więcey um orzenia d i  u -  

■ v • *  1 • p ów p a ń s tw a . iassygnat;  musia ł  więc n a tu ra ln ie , ^
podnieść  znacznie poda tk i ,  owszem tori.kich i redy ,
część ich przeznaczył nawet  w roku tow ych u s ta n o -
1812 na  umorzenie  d ł u g ó w  państwa, wieri_________
Lecz wk ró tc e  pot rzeby kra iu  w czasie w o y n y ,  o d ­
wróc i ły  te podatki  od  pierwszego przeznaczenia.  
Pozniey za tem,  manifestem dnia 16 kwietnia 1817 
ro ku  Cesarz zastąpił ie d ochode m  s ta łym,  opar tym 
na dobra ch  k o r o n n y c h ,  z k tórych aż do zupełn ego  
um orzen ia  wszystkich d ł u g ó w  kra iowych przezna­
czył  summę roczną 60 mi li ionów rubl i assygnacyy- 
nych.  K o m m isa y a  u m o rze n ia  d łu g ó w  p a ń s tw a  
( JvoMMHceianorauieHia rąo^robt) zawiadnie tym f u n d u ­
szem,  i zostaic ró w n ie  iak i banki assyguacyyny,
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pożyczkowy i handlowy pod dozorem osobney ra- 
d y f z w a n e y  Radą Im peratorsk ich  k redytow ych
U sta n o w ień , ( CoB-bim, F ocyaapcmBeHHMx-b Kpe^rnnwxT, 
ycmaHOByeiuń) ztożoney ze irzech członków rządu, 
?.e szesciu deputowanych wybranych przez szlachtę 
i szesciu ze stanu kupieckiego (7 ). Członkami rza- 
doweun są zawsze, Prezydent Rady państwa, Mi­
nister skarbu, i Controller  Pańs twa/dals i  zaś człon­
kowie odmieniaią się co trzy lala, i między nimi 
liczą się zawsze, naczelnik szlachty guberuii Peters- 
Lurskiey, oraz Głowa stolicy, Rada rozpoznaie co 
rok stan kredytu Państwa, zdaie sprawy Cesarzowi 
ze wszystkich działań tak kommissyi, iako i ban­
k ó w ,  i ogłasza ie drukiem. Żadne odmiany,  ty­
czące się kommissyi umorzenia,  oraz śrzodków prze­
pisanych ku zniesieniu d ługów,  podawane bydź 
nie mogą Monarsze bez poprzedniego roztrząśnie- 
nia tey rady, i otrzymanego iey zgodzenia się.

Z  lnnduszu przeznaczonego, na umorzenie d łu ­
gów państwa, po rniliionów rachuie się na dług 
procentowany i tyleż na umnieyszenie assygnal. 
W  miarę ubywania d ługu  pierwszego rodzaiii, pQ.  
zostałość od 3o rniliionów, powiększać ma fundusz 
umorzenia assygnal, az do zupełnego przvw'roce- 
nia całko w i tey ich wartości. Fundusz ten nie ma 
hydz wcale obracany na zaspokojenie d ługów 
mogących się odtąd zaciągnąć dla iakiclikolwiek 
potrzeb kraiu,  tak dalece: że ieśliby rząd widział 
potrzebę olworzeuia nowey pożyczki; dla załatwie­
nia tych potrzeb, now'y też obiecał przeznaczyć 
dla niey zawsze fundusz umorzenia.

Od roku więc 1817 dnia 1 września, daty roz­
poczęcia czynności kommissyi, dług Państwa stał 
się długiem zabezpieczonym. Ivonimissya wypła-

(7) Manifest dnia 7 inaia 1817 roku.



ca co roli należny p rocen t  wierzycielom s tanu,  & 
p o z o s t a ł o ś ć  obrócona i e s t  na umuieyszenie massy 
d ługów .  Aby zaś tern rychley podnieść war tość 
a s s y g n a t ,  przeznaczono t a k ż e  wlewać do kassy ich 
umorzenia przewyżkę do chodów  państwa nad wy­
datki publ iczne,  oraz sum my z wyprzedaży maią- 
tk ó w  skarbowych:  nadto ieszcze rząd zaciąga po­
życzki. O t rzymane z tych wszystkich żrzódel  assy- 
guaty,  po opłaceniu  procentów i s topniowey części 
kapi t a łu  pożyczki ,  palą się publicznie. .

W  pierwszym roku fundusz umorzenia  wy nos i ł  
tylko 4o mi li ionów rubl i assyg., z k tórych no miliio- 
n ó w  przeznaczono na opłatę d ł u g ó w , 10 zaś nn-  
l i ionów na umuieyszenie ilości assygnat. ^

W  tymże roku o tworzona  została pożyczka od  
dnia  i  lip ca do 20 grudn ia  1817 r. W o l n o  Było 
tak kra tow ym tako 1 cudzoziemcom wnosić sum- 
jny rozmailey i lości,  byleby ok rą g łe  i nicmniey- 
sze od stu rubl i ,  czyli to w assygnalach,  czyli w 0- 
b l igacyach banku pożyczkowego,  czyli w monecie 
brzęezącey.  Ze  su nim dostarczanych od t i ącanó  1 od  
sta na koszta przesyłki  i dol iczano do nich  20 na 
sto, tak ,  że za każ.de g y  ru b l i ,  zapisywano do wiel - 
k iey xięgi 120,  iako d łu g  bezterminowy i daiący 
p o  6 od §  wiecznego d o c h o d u ,  w takiey monecie,  
W iakiey summa wniesiona była.  Procent ten w y­
płaca się z funduszu przeznaczonego na umorzenie 
assygnat.

Z  takowey pożyczki w p łynę ło  do kassy 28 n u -  
l i ionów rubl i  assyg.;  a w kwietniu  1818 r. spalono 
ich za 58 ,023,875  rubli.

O d  roku  i 8 t 8  kassy skarbow e zaliczaią co r o ­
cznie do kassy umorzenia po 60 mi li ionow rubli  as« 
sygnacyynych ,  nowe zaś pożyczki powiększaią ie­
szcze mass? assygnat przeznaczaiącą się do spalenia.

I  tak w ro k u  1818 od  duia 1 l ipca do  5 i  g ru -
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dnia, otworzono znowu pożyczkę u osób prywa* 
tnych , z którey wpłynęło do kassy przeszło b'8 
nnliionow rubli assyg. Za każdą summę wynoszącą 
85 rubli, zapisywano do wielkiey xięgi 100 r. ia- 

. ko dfng bezterminowy, przynoszący wierzycielowi 
6 od § w takicy monecie, w iakiey pożyczka wnie­
siona była.

W  roku tym wydobyto z obiegu assygnat i prze­
znaczono na spalenie za 80,229,0.50 rubli.

W  roku następnym 1819 nie zaciągano nowev 
pożyczki, i dla tego spalono tylko assygnat za 
35,6 i 4, i o 5 r.

W  1820 rząd zaciągnął dosyć w ie lk ą  pożyczkę 
od P P .Berringa \H oppe, bo wynoszącą 4o miliio- 
nów rubli srebrnych na wieczny dochód po 5 od g. 
Summa ta wnoszona była częściami, i dla tego 
przez ten rok wydobyto tylko dla spalenia assygnat 
za 37,242,410 rubli.

Skutkiem zatehn tych wszystkich urządzeń, o- 
raz zaciąganych pożyczek, wydobyto z obiegu i spa­
lono assygnat za 191,109,420 r. od daty przyję­
cia systematu umorzenia po dzień iszy Stycznia 
1821 roku. Odciągnąwszy zate'm tę summę od 
806 nnlnonow rubli , ogolney summy wypusczo- 
nych przez rząd biletów po rok 1817, powinno 
było  pozostać w obiegu assygnat za 644,890,680 
rubli (8).

Aby się przekonać oistotney ilos'ci assygnat bę­
dących w obiegu, rząd powziął mysi w roku 1819 
Wymienienia dawnych biletów na nowe odmien­
nego nieco kształtu. Rozesłano więc ie po wszy­
stkich guberniiach i naznaczono zrazu dzień 3l 
Grudnia tegoż r o k u , iako termin do oslateczney

(8) P ięć m iliionów  spalonych w  ro k u  1813 zap ew n e 'o d trą ceń *  b y ły  
od  sum jny  ogólney w ypusczonych assygnat.
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icli wymiany. T e n  atoli  przedłużony został d o  
dnia i g o  Sierpnia 1820.  Z tego się okazało ,  że 
rząd wyk up i ł  tylko assygnat daw nego  kształtu za 
632,6 o 5 , i  15 r. — W  przeciągu zatem lat  3 4 ch ,  to- 
iest od daty pierwszego pomnożenia ilości assygnat 
przy utworzeniu  bank u pożyczkowego,  zos tałoby 
ich  znisczonych przez rozmai te przypadki za 
12,287,465 r .— Doszło atoli do wiadomości  Cesarza, 
że część assygnat daw neg o  kszta ł tu ,  pozostała ie- 
scze w ręku ludzi uboższych 1 mniey świad om ych  
u rządzeń  wyższych ;  termin więc do ich w ym iany  
p rzedłużony ieseze został  do  dnia 1 Stycznia 1822,  
przez co wpłynę ło  ich do kassy za 1 ,457,200 rub.  
W y m i e n i o n o  przytem fałszywych assygnat za 
6 ,857 , i 555  r. S u m m a zate'm ogólna będących 
w b i c g u  assygnat w  r. 1821 wynosi ła 6/10,897,470 
r. bank zaś ot rzymał  czystego zysku w  biletach za­
t raconych 3 ,993,110 rubli .

Przez ciąg roku 1821 wydo byto  i spalono as- 
sygnat  za 44,g68 ,23o  r . , ilość w>ęc ich zoslaiąca 
W obiegu na d. 1. Stycznia 1822 ro k u  wynosiła iu ż  
ty lko 596,929,240 rubl i ,  toiest cofnęła się iuż 
blisko do tey, w iakiey, p o d ł u g  Pana Storcha  , m a ­
nifest dnia 2 lutego 1810 zatrzymać ią był  obie* 
cał.  Ztemwszystkiem wyznać potrzeba,  że cena 
assygnat nie podniosła się wcale w s tosunku do 
tak znacznie umnieyszoney ich massy. Rubel  as- 
sygnacyyny,  który nigdy prawie nie stał nizey od  
25  kopieiek s r e b rn ych ,  dzisiay nie dochodzi  na­
w e t  do 27 kop . ,  i tę tak ważną okoliczność J W .  
Minis ter  przypisuie iedynie zatrzymaniu hand lu .  
W  rzeczy samey, przyczyna ta połączona ze zniże­
niem wartości  zamienney produkcyi  kraiowey,  m o ­
że wywierać  w p ły w  nie mały  na cenę assygnat ;  
p r z y t e i n , wypusczenie w  obieg pap ie rów publ i­
cznych p r o c e n to w a n y c h ,  lubo  te oddzie lnym są
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podlegle p raw o m , mogło Jednakże pomnożyć zna­
l i  zamiany z ieduey strony, które usiłowano zmniey- 
szyć z drugiey. Wszelako zostanie to zawsze ia~ 
wleniem nader dziwnem i zjasługuiące'm na iak 
»iaywiększą uwagę badaczów finansowych, ze mo­
neta papierowa pomnożona i zmnieyszona w prze­
ciągu Jat dziesięciu blisko o 260 tniliionów rubli, 
jnatą tylko i prawie nic nieznaczącą doznała od- 
lilianę, i taką, którąby raczey przypisać można 
było przeyściu narodu ze stanu woyny do stanu 
pokoiu.

Pom im o to iednak, rząd nie iest zrażouy tym 
■wypadkiem, i ciągle postępuiąc w powziętym raz 
systemacie, W Marcu 1822 zaciągnął nową po­
życzkę po 5 od § u braci Rotschildów wyuoszącą 
<Ć3 miliiony rubli srebrnych. Nie wiemy iescze, 
jaka ilość assygnat przeznaczona zostanie do spa­
lenia z roku przeszłego. T o  tylko pewna, ze kre­
dyt państwa iest nader pomyślny: papiery bowiem 
publiczne przynoszące 6 od § ,  przedaią się na 
targu 100 za 100 ; daią zatem i 6 f  od % zysku 
wierzycielom pożyczki z roku 1817, a i 5 od £ 
wierzycielom z roku 1818. Papiery zaś przyno­
szące 5 od %, przedaią się w  stosunku do tegoż 
procen tu , toiest około 83ch za s to ,  i przyniosły 
także niemałą korzyść bankierom zagranicznym, 
którzy dostarczali rządowi dwie ostatnie pożyczki.

Kończąc iuż materyą o assy gnatach , wypada 
nam  iescze namienić cokolwiek 0 czynnościach 
banków assygnacyynego i pożyczkowego.

Widzieliśmy na wstępie, że bank assygnacyv- 
ny wymieniał bilety swmie na monetę z razu iuż 
srebrną, iuż miedzianą, wkrótce zaś tylko na mie­
dzianą. Gdy zaś okazało się pożniey, iż nikt nic 
przychodził do banku po wymianę na miedz’ zna- 
czney ilości assygnat; przeto czynność ta ustała

I



sama przez się, lub ograniczała się do drobcuey- 
s z y c h  wymian , którą dzielili wraz z bankiem roz­
liczni po miastach prywatni wexlarze.

Wszelako bank assy gnący yny ma swóv kapitał* 
wynoszący 6 miliionów r u b l i , którego używa do 
■Wymiany biletów większych na mnicysze, lub na 
monetę miedzianą i uszkodzonych w obiegu na uo- 
We. Summa ta nazywa się zam ienną  (IIpoMtHuaa 
CjMMa). Aby zaś mieć nieustannie pod ręką po­
trzebną ilość assygnat now ych, bank ma iescze 
drugą summę zwaną zapasną  (3anacHaa CyMMa). 
Ivassa ta zapasna odbiera pod rachunkiem przy­
gotowane bilety nowe i dostarcza ich ciągle kassie 
zamienuey na mieysce biletów zużywanych, oraz 
posyła ie na tenże przedmiot prosto do nneysc rzą­
dow ych , a otrzymane z tych wszystkich źrzódeł 
bilety uszkodzone idą na spalenie.

Porządek zaś w le'm wszystkie'm zachowany iest 
następny. .Bilety assygnacyyne (Accnrmiu,ioHni>ie ah- 
cmiii) przygotowuią się w osobney expedycyi i nie- 
zależącey wcale od banku assygnacyynego •, ztąd 
idą iuż do expedycyy, zależących od niego, iako: 
do expedycyi p rzy ię c ia  i re w izy i  (npieMa wpeanam) 
assygnacyi, daley do expedycyi ich p o d p isa n ia , 
nakoniec do właściwego tak nazwanego banku as­
sygnacyynego, który udziela ich kassie zamienney 
i rozsyła do nneysc rządow ych, do oddziału ban­
ku assygnacyynego w Moskwie, oraz do kantoiów 

/ zam iennych, nstanoyyionych po innych miastach. 
Otrzymane zaś z tych wszystkich źrzódeł assygna- 
cye uszkodzone , powraeaią się expedycyi p r z y ię -  
ćia  i r e w iz y i , która po obliczeniu przystępuie do 
ich spalenia w obec publiczności, rozmaitych urzę­
dników bankowych, i osobnych rewizorów z ex­
pedycyi przygotowawczej biletów assygnaeyynycb, 
nie zależącey iakeśmy mówili od władzy banku.

Dziele dobroczyn. T. IL  N. t • rok / 8x3. 5
be 51
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Ilość wymienianych corok assygnat uszkodzo­
nych obiegu, iest wcale znaczną, i tak w r. 
1817 wymieniono ich i spalono za j ó ,5o 5,5q o  r. 
W  roku 1818 za 58,658,585 rubli. Na poparcie 
zaś zdania tego, że bilety chociażby uawet były 
oparte na niiedzi, nie mogłyby atoli przychodzić 
do banku po wymianę w wielkich massach, dosyć 
iest powiedzieć, że kapitał banku wynoszący 6 
miliionów r. rozdzielony między P e te rsburg , Mo­
skwę, Archangelsk , Wyszniy W ołoczok , Rybinsk, 
Odessę, Taganrog i T eodozyą , zaledwie wymienił 
w  roku  1818 assy gnat na miedz za 1,128,970 r. (9).

W  roku 1819 zaczęto wymieniać assygnaty 
dawnego kształtu na now e, iakowa czynność do­
kończona prawie została w roku 18120: gdy zas
nowe bilety nie tak prędko uszkodzone bydz mrw 
g ły ;  przeto w roku 1821 wymieniono tylko 1 spa­
lono assygnat uszkodzonych za 2,529,265 r - W  na* 
s t ę p n v m ‘r o k u  ilość ich musiała iuż bydź daleko 
znacznieyszą.

Manifest dnia 7 Maia 1817 r. obiecał przepisać 
nowe urządzenie dla banku pożyczkowego, co ie- 
dnakże dotąd nie nastąpiło. I nie byłoby rzeczą dzi­
w n ą ,  gdyby nawet przyłączony został do innego 
iakiego zakładu, lub zupełnie skasowany: dziś
b o w ie m , kiedy h a n d e l  wszelki znayduie ułatwienie 
W banku handlow ym , a lom bard, obracaiący zna- 
cznemi kapitałami, nie małą ofiaruie pomoc k re­
dytowi p ryw a tnem u; bank osobny pożyczkowy 
W rzeczy samey mniey okazuie się bydź potrzebnym.

Jakoż czynności iego zmierzać iuż się tylko

(9) OniHejni. rocyA apcm B eH H H X T . K peaH fflH M X * y«na- 
HOBAeHiłi 3a 1818 ro^i. str. 38.



zda ią  k u  zao k rą g le n iu  r a c h u n k ó w .  Rozdzielaią^ sif 
o n e ,  iak w i a d o m o ,  n a  dw ie  e x p e d y c y e ,  n a p ie r ­
wsz ą  i na d w u dz ie s top ię c io le tn ią ,  t o i e s t : na czyn­
ności  w ła śc iw eg o  b a n k u  p o ż y c z k o w e g o  i na czyn ­
nośc i  p rz y ł ączo n eg o  d o ń  b a n k u  w s p o m o ż e n i a  di*.
szlachty. ,

W i d z i e l i ś m y ,  ze na  k a p i t a ł  w ł a ś c i w e g o  b a n k u  
' p o ż y c z k o w e g o , p r zezn acz o n y ch  b y ło  53 m i h i o n y  
r u b l i -, dziśiay atol i  kap i ta ł  i ego  za ledwie  pr zech o-  
dzi  19 m i l i i o n ó w  r . :  co zaś p r z y w i o d ł o  go  d o  t e j  
k o n s u m p c j i ,  m n i e  n i e w i a d o m o .  W s z e l a k o  b a n k  
c i ąg le  p e ł n e g o  dozna ie  k r e d y t u ,  i c o r o k  m ie w a  
sobie p o w i e r z o n y c h  znaczną  i lość k a p i t a ł ó w .  arIi 
nie udz ie la  więcey  k r e d y t u  na  maią tk i  ziemskie,  
o w s z e m  ściąga zewsząd  kap i ta ły  s w o . e ,  1 ty lko  
pożycza  n iek ie dy  na lat  8 lub  12 rzem.eslnmoizy 
i f a b r y k a n t o m ,  d l a  podnies ien ia  p r z e m y s ł u  kra to­
w e g o :  nayznacznieysze zaś iego  czynnośc i  są z k o m -  
m is syą  pogaszenia d ł u g ó w  P a ń s t w a ,  k to iey  coraz
to  większe pow ie rz a  kapi ta ł y .

N a  d n i u  1 S tycznia  r. 1822 s tan t ego  b a n k u  byl  
n a s t ę p u i ą c y : l iczył  on  k a p i t a ł u  sw o ie g o  więcey
i q  m i l i i o n ó w  r . ,  a p rzesz ło  107 m i h . o n o w  m ia ł  
sob ie  po w ie rzo n y ch :  z t y c h  w k a s s i e b y ł o  1 i , b 4a ,7 ou 
r u b .  5q| -  k o p . :  na ro z m a i t y c h  d ł u ż n i k a c h  p r y w a ­
tn y c h  38 m i l i i o n ó w :  na gabinec ie  I m p e r a t o r s k u n  
t , 5o o , o o o  r . :  na b a n k u  h a n d l o w y m  4 ,443 ,ooov .  
a  na  konu ni ssy i  u m o r z e n i a  d ł u g ó w  pans
7 1 , 0 7 0 , 0 0 0  r.  o

E x p e d y c y a  25c ioletuia  w  d. 1 Stycznia^ 1 22 
r.  m ia ł a  iuż t y lk o  n a  d ł u ż n i k a c h  swo ich  0,2 10,990 
ru b l i  i 2g-|  ko(>ieiek, i d o  dziś dn ia  sk ończy ła  iuż 
z a p e w n e  czynnośc i  s w o ie :  ro k  b o w i e m  i 8 a 3 iest
os ta te cznym t e r m i n e m  częśc iowych w y p ł a t  a 5ciole-  
tuiey pożyczki  zaciągnioney  w  r o k u  1798 .

Widzieliśmy wyzey, iż wkrótce p o  ustane wiemu
b*
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banku, dla zabiczema upadkowi ceduł hypotccznyoh, 
musiano utworzyć kassę do ich wymiany,  która 
wyciągnęła zaraz znacznieyszą ich część z obiegu. 
W  dniu J. Stycznia 1817 zostawało w obiegu bi­
letów bankowych zaledwie za 2 0 ,0 0 0  r . , a  w  d .  
j .  Stycznia r. 1 8 2 2  nieby ło  ich wiecey nad 1Ó .000 
rubli. J

Expedycya la od roku  1818 na mocy Nay- 
•wyzśzego ukazu, wnosiła do banku handlowego 
kapitały otrzymywane od dłużników swoich. I t a k
w  roku 1818 zaliczyła mu i , 5 ió,ooo r.
w  1^ l 9  0 , 0 2 4 , 8 6 0  k o p .  85^
w  1 8 2 0  —-  5 , 9 0 8 , 4 7 6  4 3
W  1 8 2 1  ------ 5 , 1 0 1 ,9 8 7  7 8 ^

(Dalszy ciąg nctsłąpi.)

Jfryiątek z  testam en tu  s .p . Ignacego H rab i 
M o r y k o n i e g o .

( W  gubernii ditew’skiey’wileńskiej  w  powiecie  
wiłkomierskim właściciel dóbr  So ł ,  Swiadość i 
Urbaniszek W parafii świadoskiey, oraz Alexan- 
drowa w alexandro wskiey położonych,  obywatel  
m ożny  i dostojny zeszły ś. p. Ignacy Hrabia Mo- 
rykoni  były Pisarz skarbowy W g o  Xlwa L itew­
skiego, Starosta sądowy wiłkomierski i kawaler or­
deru św. Stanisława, przed zgonem życia w roku  
przeszłym 1822 w dniach 26 czerwca i 17 łipca 
czyniąc ostateczną dyspozycją aktami stwierdzoną,  
oprócz rozpisania maiątków pomiędzy familiią,  
któ rym p r a n o  przyrodzone i wola iego usłały 
drogę do dziedziczenia , i oprócz naznaczonych Je- 
gacyy dla różnych kościołów w  ilości 12,000 zł.
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p o l s k i c h ,  a p r z y t e m  n a g r ó d  d la  s t a g ,  iakie n a d to  
•w ce lu  uwiecznien ia  pa m ią tk i  po dz ia ła ł  tak d la  
u b ó s t w a  po szp i t a l ach ,  t a k o  tez dla s w y c h  w ł o ­
ś c i a n ,  i e d n y c h  g o s p o d a r k ą  a d r u g i c h  d w o r s k ą  
s łu ż b ą  za i ę ty ch ,  o f ia ry ;  p rzeświadczą  z, t e go ż  te­
s t am en tu  uc zynio ne  w y ią tk i  , k tó re  się co d o  
s ł o w a  W ninieysze 'm umieszczają  piśmie) .

„ l ó d .  N a  p a m i ą t k ę  d n ia  t e g o ,  w  k t ó r y m  m n i e  
„ P a n  BÓG zeyśdż  ze świa ta  pr z e z n a cz y , , ażeby  w  k o ­
ś c i e l e  a l e x a n d r o w s k i m  z m o ie y  f undacy i  e r y g o ­
w a n y m  , raz w  r o k  e xekw i ie  ze mszą  ś p i e w a n ą  
„ o d p r a w o w a n e  były ,  na  to rub l i  sr.  6 przezna-  
„czam  : ażeby zaś co tydz ień w  t y m  d ui u  , w  k l o-  
„ r y m  śm ie rć  m o ia  z a k r o c z y ,  w' ty mż e  kościele d o  
„ M a t k i  B o s k i e y  l i tani ia  o d m a w i a n a  b y ł a  p r zez  
„ d w i e  osoby  z w ło śc i  a l e x a n d ro w s k ie y  w y b r a n e ,  
„ k a l e c t w e m ,  w i e k i e m ,  a lbo  n i e m o c ą  i niesposo-  
„b n o s c ią  w y ż y w ie u ia  się n i e d o ł ę ż n e , lub  ies l iby  
„ t a k i c h  w  tey w ło ś c i  nie  b y ł o ,  t e d y  z obcey,  n a  
„ u t r z y m a n i e  k t ó r y c h  w  pomieszkaniu  na ziemi ko~ 
„śc ie lney  ru b l i  s r e b r n y c h  36 wiecznie  leguiąe ,  
„ k a p i t a ł  r u b l i  s r e b r n y c h  6 0 0  o p i e r a m  : od k t ó re -  
„ g o  p r o c e n t  szósty,  iak w  gó rz e  r o z ło ż o n y ,  toiest  
„ r u b l i  s r e b r n y c h  56 m a  bydz'  co ro czni e  z a k w i t e m  
„ i  w i e d z ą  z w ie rz c h n ik a  te goż  kośc io ła  o p ła cany .  
„ J a k o  też na te d w i e  o so b y ,  aby d w ó r  a lexan-  
„ d r o w s k i  cor oc zn ie  po  beczce żyta i po  beczce  
„ z boża  ia r z y n n e g o  m ia rą  ryzką  s z e ś c i o p u r o w ą , 10-  
„ w n i e ż  za k w i t e m  d o s t a r c z a ł ,  o b o w i ą z u i ę :  i t a ­
c o w y  o b o w ią z e k  d o  fu n d u m  A l e x a n d r o w a  za po- 
„ w i n n o s ć  do łą c z a m .

2do. „Poddani dziedziczni  tak W S o ła c h ,  U r b a -  
„u i sz ka ch  i S w  iad o śc ia ch , i ako i w  A l e x a n d r o -  
„ w i e ,  żeby uczuli wBzięczną p a m ią tk ę  d lu g o le -  
„ t n i e g o  rnoiego w ł a d a n i a ,  wszelkie i ch  p o  da tę
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„śmierci moiey zadłużenia się w  pieniądzach , zbo* 
„żu , dobytku i zapomodze (okrom zaległości po- 
„datków skarbowych, ieśliby się okazała) daruię i 
„odstępuię: o co nikt ze sukcessorów moich i w i- 
,,mieniu moiem dopominać się nie ma p ra w a : 
„owszem czynię zastrzeżenie, aby dziedzicy pom nie 
„te dobra posiągaiący, nad teraz'nieysze inwentar­
s k i e  powinności, żaduych z nowego wynalazku 
„nie stanowili.

3 tio. „INadto, chcąc byt poddaństwa w dobrym 
„stanie utrzym ać, i nadal od wszelkiego nadwe­
rę ż e n ia  o c h ro n ić , na cel ratunku w przypad- 
„kach różnych , mianowicie, ognia, g rad u ,  upad­
k u  b y d ła , iako też ile można na utrzymanie fel­
c z e r ó w ,  apteki, wakcynacyi, uczenia dzieci pi­
s a n i a ,  czytania, liczby i katechizmu, przy ka- 
„żde'm fu n d u m  naznaczam kapitały wieczne, to- 
„ ie s t : w Sołach z LFrbaniszkanii rubli srebr. 6,000, 
„W Swiadościach z a tty n e n cy a m i  rubli srebr. 4,000, 
„W Alexandrowie rubli sr. 2,000 : od których
Sukcessorowie m oi, każdy respective  dóbr odzie­
d z ic z o n y c h ,  maią składać ua procent piąty: i 
„z łego  formować się będzie kassa włościańska pod 
„wiedzą wybranych kilku uczciwych gospodarzy, 
„oraz pod dozorem zwierzchności dworskiey tak 
„co do bezpieczeństw a sk ła d u , iako leż co do słu­
sznośc i  w wydatkowaniu ku zamierzonemu, a nie 
„innemu celowi; dla tego ma bydz' protokół po- 
„zostałości i rozchodów wiernie utrzymywany, i  
„corocznie przy obliczu włościanom obiawiony; 
„nie mogąc bydz' ten zapis inaczey użytym , 
„tylko na dobro włościan i całey ludności tych 
„maiątków, do których która przynależy.

4to. „Dla zasłużonych dworskich poddanych 
5,osob, sczególniey tych, którzy mnie otaczali zbli- 
„ska codzienną posługą, rubli srebrnych i,5oo  na-
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z n a c z a m  : a  które podzielone mieć chcę tak, aby 

5>kazdy w miarę ciągłey w ierności, liczby lat służby 
„i większości potrzeb był nagrodzony i wsparty • 
j,z teyze summy pierwszeństwo należy tym , k tó­
r y m  za moiemi podpisami, jakiekolwiek zalegiO- 
„ści za czas wysłużony aż do śmierci moiey okażą
„się .  4 , . .

5te. „Ludzie dworni poddani w rewizyt osta- 
„tniey zapisani, za syvoię odznaczaiącą się w słu­
ż b i e  życzliwość, maią bydś natychmiast, równo 
„z dalą zeyścia m e g o , od poddaństwa uwolnieni, 
„ iako to : i .  Ignacy P et ryło  czyli P io trow ski, te- 
„goż brat rodzony 2 Franciszek  także Petryło  czyli 
„P io tro w sk i, 3 . W in cen ty  R ochm ankiew icz ,
„ 4. W a le ry  an C zyrunas czyli C zerniew ski: ct 
„ z a  dwornych solskich zapisani, oraz b Jan  B rązu-  

nas czyli Jasiński ze wsi W ikancow do Swiadosc 
’’należney w skazce pisany. Wszystkim tym sukces- 
,sor móy wyda udzielne karty na wolność, kto- 
„ rą  ia im daruię: warniąc tylko aż uonow ey  ie- 
„wizyi osobiste z nich M o n a r s z e  podatk i, ludzie* 
„wymieniaiąc, iż te osoby same tylko 1 z nich 
„praw e l.ydź mogące pokolenia, tey wolności u- 
„żywać maią, bez naruszenia poddaństwa ich do-
„niów i familiy.“

6to. Nakoniec w liczbie przeznaczonych ohar 
dla kościołów tak w powiecie wiłkoimerskim, 
iako też wm ieście W ilnie  zuayduiących się, prze­
znaczył na rzecz szpitalow wileńskich, ia ot 
s z p i t a l  Towarzystwa Dobroczynności zł. P® • 2,000, 
na szpital Panien Miłosiernych na SaWu z  u lcy 
złotych 1,000, na szpital Dzieciątka Jezus przy 
klasztorze X X . Missionarzy złotych 1,000, i na 
szpitale, ieden Bonifratelów a drugi ś\v. Jakoba

0 ZJ4 4 o o : a w ogóle złotych polskich 4,800.
W  taki przeto sposób utworzywszy dobroczynno
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dary i „ k ład y  mąż pełen cnoty i pobożnego ży- 
w ota, okryty zasługami w  pô J ^  aoJ wu;(c
Wieczną po sobie pamięć w osobach wspar tych  
Jaską i e g o . a zas z rzetelności i przykładnego  od-

i r s  •* !’i!i’,ic ' n'ł c h  N » U i » d .  o k L i o i o
„ r  “  s - T ‘B) 2: e d “ " sz.» powszechny szacu- 
w  e r o  • do  wieczności i iest z łożony

l i Ł z " ?  H ™ id l  k o s ' c l e l e  Trasz-
" “ardj“OW * * “ *> l - " * *  wU-

/  M  i dLa m  K n iaz' ŻAGIEL!. 
l>. Marszałek p  wiłkomierskiego czlone k 

Correspondent kom. naukf

Z akład  d o b ro c z y n n y  Jana L ipn ick iego .

i • P o Jmi; dzy  r °dzaiami rozlicznych w narodzie pol­
skim dobroczynnych  zak ładów , n ikt tak t rw a łey  
nie zostawił po sobie pam ią tk i ,  iak obywatel wo- 
lew odztw a sandom irskiego Jan  L ipn ick i  którw 
z d ó b r  swoich dziedzicznych, iakie w t e m  wojew ó­
dztw ie posiadał przeznaczył sum m ę na to :  aby 
p rzychodzące od mey procenta corocznie na cel 7L 
stępowania w podatkach  publicznych biednych w ło ­
ścian d o b r  ziemskich szlacheckich w ojew ództw a i 
po w ta tu  sandom irsk iego , pod nazwaniem kom or- 

«■ w ,  cn a łu p n ik o w  i zagrodników  mieszkających 
na  tev ziemi, do  kassy narodow cy op łacan o :  'iak. 
o  teru upew nia  konslytucya za panowania k ró la  
polskiego W ł a d y s ł a w a  IV.  w  roku  *647 m-zez 
stany seymuiące z potw ierdzeniem  w ym ieuioney  
iundacyi postanow iona w słowach.

F u n d a c y a  Uh. Jana Lipn ick iego .

„Uwazaiąc pobożną fuudacyą U r. Jana  L ipni- 
„ c k i s g o  obywatela sandomirskiego, k tó rą  poho-
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„  z n y m  i c h w a l e b n y m  p r z y k ł a d e m  zastępuiąc o d  
„  p o d a t k ó w  Rzeczypos po l i t ey  u b o g i c h  k o m o r n i k ó w ,  
„ c h a ł u p n i k ó w  i z a g r o d n i k ó w  d ó b r  z iemskich WO- 
„ i e w ó J z l w a  a p o w i a t u  sa n d o m i r sk ie g o ,  u c z y n i ł ,  da* 
„ w s z y  peyrną  s u m m ę ,  aby z p r o c e n t u  od nicy r o ­
c z n e g o  podatk i  publ iczne  za p o m i e n i o n y c h  podda*
„  n y c h  p ł a c o n e  b y ł y :  i ako  o tern zapis od  n ieg o  
„ U c z y n io n y  szerzey oblo q u i tu r .  T ę  tedy f u n d a c y ą  
„  p o w a g ą  S e y m u  tego  u t w ie r d z a m y ,  tak i e d n a k ,  ze 
„ l e ś l i  ta fu ndacya  nie wys ta r czy ,  to się do  poda* 
„  t k ó w  p o d d a n i  p r z y k ł a d a ć  b ę d ą  p o w i n n i . K

Taka  te dy  ofiara p ie r w s z a ,  i d o  da ty  n in ieyszey  
os ta tn ia  w  s w y m  rodza iu ,  p r zynos ząc  wdeezną nlgg 
d la  ro l n i k ó w  żyiących  w  n ie d o s t a t k u ,  i leż w  [>rze* 
c i ą g u  u p ł y n i o n y c h  lat  176  s p ra w i ł a  poc iechy  d la  
se rc  s t r a p i o n y c h ,  i leż ieszcze nad a l  p rzynos ić  bę­
dzie d o  kopc a  sw o ie go  t rwan ia  ? a l b o w i e m  coro* 
czne  w spar c i e  z ręki  t ak  w ie lk ie g o  d o b r o c z y ń c y ,  a 
zwłaszcza  p o m n o ż o n e  w ie k a m i  w  swey i l o ś c i , zay-  
t n n ią c  u m y s ł y  s ę dz iw yc h  i m ł o d y c h ,  n i eu s t an n ą  
na pa ia  i c h  serca  i cz u ł ość  wdzięcznośc ią .  C o d zi en ­
nie ws ta iąc  o ś w i t a n i u ,  zanosząc  m o d ł y  do  B o g a  
t r u d z ą c  się p r acą  i zb ie ran ie m d o y r z a ł y c h  z d r o g i e ­
g o  p i  o d u  ziemi o w o c ó w ' ,  p rzys t ęp u jąc  d o  s p o ż y -  
w a n i a  zywnos'ci  i n a p o i ó w ,  k ł a d ą c  się d o  spoc zyn ­
k u ,  s ł o w e m  w e  wsz ys tk ich  z a b a w a c h ,  r o z m o w a c h  
i p o ż y c i u ,  a n a w e t  w chw i l i  kończenia  w i e k u ,  zay-  
rnu i ąc  się w s p o m n i e n i e m  imienia  sw o ie g o  d o b r o ­
c z y ń c y ,  z ust  d o  ust  po dawa l i  i p o d a w a ć  b ę d ą :  że 
i c h  w s p i e r a ł  za życ ia ,  i wspiera  wiecznie po ś m i e r ­
c i ,  k t ó r e g o  osoby  znać  an i  widz ieć  nie mogą:  J c in  
ŁiruicKi!

jldctm  K n i a ź  Ź a g i ę l ł  
b. M a rsza le k  p . w itk o m ie rsk ie g o , czlonęk  

korresponden t k o m ite tu  naiĄk,



7 4

N o w y  s p o s ó b  r o b ie n ia  c e g ł y ,  w y n a le z io n y  p r z e z  
k a w a l e r a  Chomas i o g ło s z o n y  p r o s p e k te m  d n ia  
12 C z e r w c a  1822  r o k u  w  P e te r s b u r g u .

Mieszkanie iest naypierwszą potrzebą cz łowie­
ka  żyiącego w  społeczeńs twie•, wszystkie zatem 
starania iego są zwrócone ku  wzmocn ie n iu ,  u-  
t rwalen iu  i ku  naydokładnieyszemu zabezpieczeniu 
lycbże mieszkań od wszelkich odmian powiet rza :  
dla tego leż wydoskonalenie archi tektury  i roz­
mai tych gałęzi nauk z nią połączonych,  postępo­
w a ło  u wszystkich na rodów  ró w n o  ze wzros tem 
cywil izacj i.  Zapal rui ąc  się dzisiay na te przepy­
szne g m a c h y ,  zdobiące stolicę państwa rossyy- 
skiego,  imaginacya przebiega mimowolnie  prze­
strzeń czasu , i cofa mysi  naszę do ley e p o k i , kie­
dy kilka l ichych c h a ł u p , otoczonych wa łem  i pa- 
lissadą (1), nazywały  się miastem dawnych Sławian- 
Wtedy to poznaie ona całą przestrzeń postępu sztuk 
W Rossvi,  lecz zarazem post rzega,  iakie t rudności  
przebydz'  na l eżało ,  do  iakicgo opoz'nienia stały się 
p o w o d e m  niewvdoskonalone iescze sposoby, i iak 
og ro m nych  kosztów' w ym aga ły  większe nieco gma­
chy.  Czylizby więc nie należało żądać ,  aby kray 
tak zamożny w pierwotne  bogactwa , zastosować u  
siebie potrafił  te odkrycia ,  iakie dla reszty E u r o ­
p y  przynoszą osczędnosć czasu 1 kosztu,  oraz wy­
doskonalenie  sameyże roboty.  K tóż  więc nie wi­
d z i ,  iak wielką przysługę społeczeństwu uczyniłby 
te n ,  k toby uda row a ł  ie wynalazkiem połączaią- 
cym w  iedno gru ntown ość  bu dow y ze znaczneln 
umnieyszeniem potrzebnych  nakładów.

W y n alazek  ten b y ł  w łaśn ie  od  lat w ie lu  ce-

(1) Casas de v irgu ltis con texun t tan tum , consulentes adversus te m - 
pestates et pluvias.
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lem p r a c y  i  u s i ł o w a n ia  k a w a l e r a  C h o m a s  , k tó ry  
p ó t y  g °  nie og łasz a ł  publ ic znośc i ,  póki  się  nie prze­
k o n a ł  o iego  do broc i .  N ie  w ą t p i  o n ,  iż to o d ­
k r y c i e  z iedna iu u  p r o t r k c y ą  wszys tk ich  rząd ów ,  
ze  zwróc i  p o w s z e c h n ą  u w a g ę ,  i że p o m i m o  ca łą  
m o c  zwycza iów  i p r z e są d ó w  zas łużyć  pot raf i  na  
p o c h w a ł ę  ob y w a te l i  wsze łk iey  k l a s s y , i ako d o g o ­
d n e  nie t y lko  m iesz k ań co m  miast  lecz i wiosek.

Rz eczą  iest n ie z a p r z e c z o n ą ,  że m u r o w a n i e  z c e -  
iest naypow szechn ie ysze  i uayłatwieysze'  dla 

Wszystkich.  M u r o w a n i e  z kamien ia  , l ubo  ma n a d  
n ie  in p i e r w s z e ń s t w o ,  wsze lako  w  n i e k t ó r y c h  miey-  
scach  staie się n i e p o d o b n e m :  a w' t y ch  n a w e t ,  w k t ó ­
r y c h  zna yduie  p o t r zeb n e  m a t e r y a ł y , d la  swey atoli  
d r o g o ś c i , zo s tawione  zawsze by dź  musi  d la  l u ­
dzi  ty lk o  b o g a t y c h  : b u d o w y  z d r z e w a , o p ró c z
p o d l e g a n i a  t r u d n o ś c i o m  także  m i e y s c o w y m , w y ­
s t aw io ne  są p r z y t e m  na tyle  i tak z n a i o m y c h  
n i e d o g o d n o ś c i ,  że wyliczać” ie tu tay  nie w id z im y  
po t r zeby .

A  więc  r o b ie n i e  ceg ły  b y ł o  i e d y n y m  pr z e d ­
m i o t e m  b ad ań  i d o ś w iadc zeń  1 ana C ho m as .  S p o ­
sób iego  pros t y  i ł a t w y , p o s ł n g u i e  do  wyc iskania  
c e g ie ł  mn ieyszym k o s z t e m ,  i do sk on al szeg o  ksz ta ł tu  
o d  t y c h ,  iakie d o t ą d  o t r z y m y w a n o  sp oso bem  zwy- 
c z a y n y m ;  przez co ceg ły”iego  odpowóada ią  z u p e ł ­
n ie  z a m i a r o w i ,  ł ą czą  a lb o w i e m  iak  naywiększą  
t r w a ł o ś ć  ze znaczną  osczędnośc ią .

P r a c a  ta w y m a g a  t r zech  rzeczy :
1. F o r i n v  d o  wyciskania  cegieł .
2 . P i eców  e k o n o m i c z n y c h  d o  pa lenia  ceg ieł ,
3.  M a c h i n y  d o  dep ta n ia  gl iny.

Z a m i a r e m  m a c h i n y  d o  wy c is kan ia  c e g i e ł , jest
nie ty lk o  osczędzenie pracy  l u d z k i e y ,  lecz n a d to  
n a d a n ie  c e g ł o m  ksz ta ł tu  g ła d szeg o  i d o k ła d n ie y -  
szego.  D o  tey  machiny zas tosować  także  m o ż n a



f o r m y  wsz e lk iego  r o d z a i u , a n a w e t  o t r z y m y w a ć  
r u r y  pro s te  J111 > k r z y w e ,  dla p r o w a d z e n ia  n iemi  
w o d y  lu b  c i e p ł a ,  inko m n i e y  ko sz to w n e  i l epsze  
o d  r u r  m e t a l l o w y c h  lub  d r e w n i a n y c h .

W ł a s n o ś ć  ta zmieniania  f o r m y  w  ley  m a c h i ­
n i e ,  nada ie  ł a t w o ś ć  wyciskania  ceg ły  d o  g ze m -  
s ó w ,  k o l u m n  i i n n y c h  o z d ó b  a r ch i t ek to n ic zn y ch ,  
k t ó r e  d o t ą d  o t r z y m y w a n o  n ie d o k ł a d n i e  i to  ty lko  
z w ie lk im  m o z o ł e m ,  p r z y w o d z ą c  ceg ły  zw y czay n e  
d o  po t r zeb n eg o  k s z ta ł tu  i p o k r y w a i ą c  ie" po te 'm 
t y n k i e m ;  sposó b  n ie t r w a ły  i ko sz to wny ,

C e g ł y  w y c is kan e  za p o m o c ą  m a c h i n y ,  b ę d ą c  
d a l e k o  m o cn iey sze ,  p o dw ai ać  m usz ą  t r w a ł o ś ć  
santeyże  b u d o w y .  T a ż  m a c h in a  dos ta rczać  także 
będz ie  c eg ł y  w yd ę te  i f o r m u i ą c e  sa me  przez  się 
ia kby  p o d w ó y n e  sklepien ie .

M a c h i n a  ta przy p o m o c y  5  l u b  4 l u d z i ,  w y ­
c iskać m o ż e  codz ień  10 d o  t a  tysięcy ceg i e ł  r o z ­
m a i t e g o  ksz ta łtu.  R o z u m i e  się i e d n a k ,  że ta m a ł a  
i lość  ro b o tn ik a  nie zaym uie  t y c h ,  k t ó r z y  są p o ­
t r zebni  d o  przywiez ien ia  m a t e r y a ł u  i d o  u t w o r z e ­
n i a  massy za p o m o c ą  m a c h in y  n r u  3,

D o b r z e  z ro z u m ia n y  uży tek  tey m a c h i n y ,  tysią ­
czne  z a pe w nia  korzyśc i  d l a  wsze lk iego  rodza iu  b u ­
d o w y  z c e g ł y :  w7y liczy my  t u  z n ic h  n i e k tó re :

1.  Massa z g l in y ,  p r z y g o t o w a n a  d o  wyc is ka n ia  
c eg ły ,  może  b y d ż  suchsza,  aniżeli  zw yk le ;  zkąd  w y ­
p ł y w a ,  że ceg ły  i p rędzey  s c h n ą ć  bę dą  i nie tyle  
p o d l e g a ć  r o zpa dn ię c io m .  W y p a l e n i e  ceg ie ł  w y d ę ­
ty c h  mniey  d r e w  i czasu w y m a g a ć  będ z ie ,  a na wet  
i w e  z w y c z a j n y c h  p iecach  ł a tw ie y  d o k o n a n e  b y d ź  
m oże .

2 . C e g ł y  w y c is k a n e ,  gęstszą i ściśleyszą czyniąc  
jnassę,  m n ie y  za tem pęka ią  w  ogniu .

3. Ł a t w y  iest w n i o s e k ,  że g m a c h y  wznies ion e  
■i p u d o b n o y  c e g ł y ,  p r z e y d ą  in n e  w  t r w a ł o ś c i ,  a l -
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bow iem  w apno  zachodząc nie tylko w  -wydrążenie 
każdcy cegły ,  lecz, nadto  w pazy sobie odpowie­
dnie,  wzmocni  całość w laki sposób,  ze żadna częsC 
nie będzie mogła  się oderwać od poboczney i ulete 
jiiur prawie niespożyty. Z  drugiey s trony paz. ze­
wnętrzny powleczony tynkiem,  nie dozwol i  m u  się 
oderwać,  i przez to uwolni  właścicieli  od zbyt czę­
stych i kosztownych popraw iuz części,  iuż ca ło­
ści. T y n k  wewnę trzny we śrzodku d o m u ,  równie  
będzie mocn y ,  pazy a lbowiem daią się ze czte­
rech boków cegły.

4. Cegły wydęte i lekkie,  użyte do sklepienia,  
zmnieyszą znacznie ciężar iego i zachowaią o d  nie­
bezpieczeństwa zawalenia.

5. Nakonicc gmachy wzniesione z cegły  wydę-  
t ey ,  z a m y k a i ą c  więcey powiet rza ,  będą ciepleysze 
i suchsze,  a zale'm zdrowsze od innych.

Oprócz  cegieł  rozmaitego kszta ł tu ,  iako do k o ­
l u m n ,  gzemsów7 i innych ozdób archi tektonicznych,  
za pomocą teyże m ach iny ,  można z ró w n ą  szyb­
kością wyciskać dachówki  płaskie lub wygię te ,  
Wszelkiego rodzaiu  kafle do pieców i cegły do 
ter r asów i posadzek.  _ 5

Cegły wyciskane tą m ach in ą ,  tak są m o c n e ,  zC 
bez palenia można ie uzyc korzystnie do m u r o ­
wania  d o m ó w  włościańskich a naw et  i ek onom i­
cznych pańskich.

Piece do wypalania  cegieł  dla swey pros to ty 
m o g ą  bydż wszędzie za p ro w ad z o n e ,  a do tego 
tę ieszczc łączą korzyść,  że ledwie trzecią częsc po- 
t rzebuią op a łu  w s tosunku do d aw nych  p i ec ó w ,  
k tórych  upowszechnieniu  znaczne koszta s tawały  
dot ąd  na zawadzie.

Machina  do deptania gl iny zastąpi pracę 5o d o  
6o  ludzi. Pan Cl iomas przyłączy rysunek iey i O- 
pisanie do innych szczegółów w yna lazk u svyoiego.
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Kawaler  Chomas, otrzymawszy od rządu [>rzy- 
wiley wyłączny lolelni na machinę do wyciskania 
cegły? rozumie, iż się przyłoży do postępku archite­
ktury i sztuki, która za dni naszych tak wydoskonalo­
na została, przydaiąc iey nieiako szybkości i oszczę­
dności ogłoszeniem wynalazku swoiego. Zakła-  
daiąc zatem w okolicach Petersburga model cegiel­
ni ,  gdzie każdy przekonać się potrafi o niezmien­
nym użytku sposobu iego, podaie następne warun­
ki tym, którzy by przez subskrypcją  używać chcieli 
owocu tego wynalazku.

Aby uabydż prawa do udziału korzyści machiny 
do wyciskania cegieł,  oraz całego przyboru spo­
sobem Pana Chomasa, należy naprzód zapłacić z gó­
ry 100 rubli assygnścyynych, iako nagrodzenie 
za przywiley : za granicę zas cena subskrypcyi na­
znacza się 10 czerwonych złotych hollenderskich (2).

Za tę summę Panowie Prenumeratorowie otrzy- 
m a i ą :

1. Poszytkę in fo lio  zawieraiąeą rozmaite wido­
k i ,  rysunki i plany machiny do wyciskania cegłv.

2. Dwa wódoki pieców ekonomicznych.
3 . Dwa widoki machiny do deptania gliny.
Wszystko to połączone będzie z dokładnćm

opisaniem całego warstatu:  nadto każdy prenume­
rator otrzyma rysunek i opisanie fabryki założoney 
na model  we okolicach Petersburga,  z rozłożę-

(5) W  gubern iiach  P etersbursk iey  i M oskiew skiey , iedni w łaśc ic ie­
le  ziem scy m o g ą 'o trz y m a ć  cessyą części tego p rz y w ile ia , i 
to  ty lk o  dla w łasnego ich u ży tk u : albow iem  P. Chom as z ą -  
chow uie  sobie^ przyw iley  d la  dw óch stolic* Ci zaś, k tó rzyby  
chcie li założyć w ielk ie fabryki ceg ie ł, iako spekulacyą h an ­
d low ą w b liskości m iast gubersk ich  lu b  za g ran icą , m ogą »ię 
xtow arzyszyc z JP . C hom asem , i u d a d f  się z tern  do n iego, lu h  
do Pana S t T h o m a i, lu b  nakoniec do X ięgarza B rieffa , m ie -  1 
szkaiących w  P e te rsb u rg u , dla w zięcia dok ład n ey  w iadom o­
ści o korzyściach takiego p rzedsięw zięcia , oraz o um iarkow a­
nych  w arunkach  w ynalazcy m achiny.
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niem -wewnętrznym wszystkich machin tak w'yż wy* 
mienionych, iako i przydadz się ieszcze mogących.

Imiona PP. Prenumeratorów "wydrukowane 
będą na czele pierwszey poszytki.

Prenum eraty wnoszone bydż maią za kwitem 
Xięgarza B rie f fa , mieszkaiącego w Petersburgu przy 
ulicy bolszciia morskuia.

Kawaler Chomas ustąpił przywileiu swego P a ­
nu Andrzeiowi Lange na guberniią Finlandzką; Pa­
nu zaś W id d e r , właścicielowi fabryki szklą w Ma- 
rien, dla obwodu Carskiego Sioła; do nich więc 
odsyła tych wszystkich, którzy by w tamtych stro­
nach używać chcieli praw subskrypcyi.

Na mocy p r z y w i l e i u  i praw mu służących, Pan 
Chomas poszukiwać będzie szkody swoiev na tych 
■wszystkich, którzyby robili cegłę sposobem tego, 
bez otrzymania części służącego mu przywileiu.

Taki iest prospekt wynalazku nader pożyteczne­
go: ieśli ten w rzeczy samey odpowiada opisanym 
tu zaletom; komitet naukowy usiłować będzie prze­
świadczyć się w tym ieszcze roku o dobroci tego 
wyualaźku, i o tem w czasie swoim donieść też pu­
bliczności nie zaniedba.
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B O C Z N I K  P I Ą T Y  (i)

T ow a rzystw a  dobroczynności IV . M . K rakow a.

(Znaiomc iuż iest czytelnikom naszym Towarzy­
stwo dobroczynności W . M. Krakowa. Z  w v- 
chod zących iego roczników mieszczone były 
W ciągu trzyletnim Dzieiów wiadomości o tym 
zakładzie. Otrzymaliśmy teraz rocznik piąty 
działań tegoż towarzystwa; pośpieszamy więc z u- 
dzielenicm z niego wyiątkow, które sądzimy, że 
mogą obchodzić naszę Publiczność (R.)—

N iektóre uchw ały  przez ciąg roku zapadłe, 
z xiegi posiedzeń T . I) , w y  ciągnione.

1. Ma bydz' do skutku przywiedziony wnio­
sek: aby szanuiąc pamięć osób, które znaczniey- 
szą fundaeyą ubogich dom opatrzą, imiona takich 
dobroczyńców na tablicy w domu schronienia były 
zaoisaoe. K arta  Protokołu m 3 .

2. Obiory pierwsze Oyeów i M atek, kwoli 
opieki szczegółney podług porządku izb, a w tych 
trudnienia się mieszczouemi nbogiemi, nastąpiły 
23  Stycznia r. 1820, za pomocą josowania tychże 
izb liczby, któraby dostała się przyymuiącym ta­
kowe oycostwo lub macierzyństwo przez dobro­
wolne temu dziełu poświęcenie się.

N astfpu iące  obowiązki opieki przepisane 
zostały.

„Oyciec lub Matka często, a raz przynaymniey 
W m iesiąc , izbę sw oię  wizytować są obowiązani 
przez siebie lub przez zastępstwo. W glądać  maią 
wobyczaie i czystość, oraz prace ubogich. W  zda-

(1) Na rok 1822.
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rżeniu &óy chory z izby do infirmary! przeniosło* 
ny będzie lub um rze , Dziesiętnik lub Dziesiętuiczka 
natychmiast Oyca albo Matkę zawiadomić powin­
n i ;  w  pierwsze'm zdarzeniu zaradzą o potrzebach 
chorego i stosowne Prowizorowi jdomu opieki da­
dzą zlecenia: w drug im , polecą, aby spisane były 
przy dwóch świadkach ruchomości zmarłego —  
Gdyby Dziesiętnik lub Dziesiętuiczka niedbałemi 
okazali s ię : yvolno iest Oycu i Matce takowych 
zmienić,

lladę ogólną o stanie sali swoiey zawiadomiać i 
potrzeby iey teyże przedstawiać należy. Dostrze­
gać także raczą , . aby się nie w ciskali do dom u 
opieki tacy, którzy z pracy wyżywić się m ogą, i 
aby nie zaymowali tnieysca kalekom lub starcom 
przeznaczonego; ieżeli się ich nieco wcisnęło, na 
wiosnę o pozbyciu się ich (2) czynić będą zabie­
gi.” K art. Prot. i 6$.

3. Opuszczaiącym ubogim dom schronienia bez 
poyyrotu, T . D. zwykło dawać zł. p. dziewięć, to- 
iest cało-miesięezną płacę. Gdy zas T. umieszcza 
chłopczynę dla nauki rzem iosła , podeymuie sto­
sowne podług okoliczności koszta.

4. P. Kwaśniewski doktor medycyny i dzier­
żawca kąpieli krzeszowickich, zadosyć czyniąc o- 
dezwie, k tórą T. D. mu przesłało, oświadczył, iż 
od 20 Lipca r. b. po dwóch ubogich następnie pod 
swóy przyymuie dozór; i tyinze przez czas ką­
p ieli,  praz umieszczenie bezpłatne (iest to W 'i e -  

kopomny fundusz śp. xiężney Lubomirskiey przez 
dzisieyszego dziedzica H r. Artura Potockiego świę­
cie zachowany) dostarczane będzie. W  skutku te­
go oświadczenia, ubodzy wysyłani z domu opie­
ki , korzystali w każdym względzie, błogosławiąc

(2) T o  wykonanem zostało.
D ziele Dobv. T . 11. N .  / •  r o i  i8 z3 .

' Lic 5}
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tak świętą fundacyę, iako i ludzkość mieyscowcgo 
doktora. K a r t. 220 P ro t.

5. Nabożeństwo przypominaiące zakład T . D. 
zwykło odprawiać się coroczuie w  kościele sw. 
P io tr a , nie iuż iak dawniey , 20 L u te g o , ale w  cza­
sie StoJańskim.

G. 26 Sierpnia 1821 uchwaliło T . D. aby chłopcy 
do lat 12tu , dziewczęta zaś tylko do lat loc iu  
•wieku swego miały pobyt w  dom u schronienia 
u b o g i c h ; pote'm wr służbę lub do rzemiosł raaią 
bydż te dzieci oddawane. K a r t. 222 . P ro t.

7. Na posiedzeniu 11 Listopada 1821 przed­
stawił kassyer T . D. iż „Stan kassy ubogich iest 
nader szczupły, bo tylko w kwocie zł. p. 11,927 
gr. 5 . Z tąd  okazuie się widoczne ubywanie fun­
duszów T. D. zwłaszcza, gdy przez okoliczności 
rozmaite im ieyscow e, ofiary miesięczne i wpisami 
przyrzeczone, znacznie zmnieyszyły się; niektóre 
osoby zupełnie nawet przestały płacić. Co się ty­
cze dochodu czasowego z balów , koncertów lub 
lo te ry i,  te nie odpowiadaią początkowemu zapa­
łowi- Obawiać się więc należy, aby to pobożne 
Towarzystwo dla niedostatku wkrótce nie upadło.” 

Na wniosek ten ,  uchwaliło T. D. „aby w yra­
żoną okoliczność przełożyć senatowi rządzącemu, 
którego opieki ciągle ten instytut doznaw ał: oraz 
prosić o wypłatę zaległości z funduszów w'cielo- 
nych do domu schronienia ubogich, które podług  
wykazu z wydziału spraw wewnętrznych w  S. R. 
z d. 5 Kwietnia 1817 do L. 1129, w summie 12,65o 
zł. p. 21 gr. corocznie do kassy T . D. w pływ ać 
miały. Gdy zaś w  4ch latach wypłacono zł. p. 
32,735 gr. 2 9 ,  więc pozostała zaległość wynosiła 
zł. poi. 1,7,868 gr. 25. W  obecnym tedy stanie 
rzeczy, dla zasilenia funduszów' T. D. w ypada nie­
odzownie udać się z prośbą do R ządu , aby pole-
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cii kassie główney wypłatę rzeczoriey zaległości, 
dla zapobieżenia wyczerpania śrzodków "W utrzy­
mywaniu tak wielkiey liczby ubogich, w  domu 
schronienia osadzonych.” K a r t  P ro t. 22d~.

Odczytano na posiedzeniu T. D. d. i 5 Stycznia 
i822-reskrypt z wydziału spraw wewnętrznych, u- 
wiadamiaiący o wydanem poleceniu wypłacenia 
Tstwu Dobr. summę w kassie główney znayduiącą 
się, zebraną z funduszów szpitalnych. Tudzież 
zwrócił uwagę rady ogólney reskrypt senatu rzą­
dzącego z d. 19 Grud. 1821 donoszący o uchwale 
seymowey, aby połowa czystego dochodu z lote- 
teryi kraiowey na fundusz ubogich pod opieką 
T. I). zoslaiącycli była przeznaczoną. Pisma te, 
iak inne podobne zwykły w aktach T. J3. bydz 
składanemi.

9 . W  skutku wniosku iednego z członków, d. 
2 7  Slycz. 1822 izby w domu schronienia tak u- 
rządzone zostały, iż inężczyzni zupełnie w innym 
oddziale gmachu zostali umieszczeni, wyiąwszy 
żyiących w połączeniu małżeńskie'ui. Chłopców  
dotąd będących przy rodzicach, równie iak dzie­
wczęta powierzono szczególnemu dozorowi z wy­
boru ubogich celujących obyczaiami i pracowito­
ścią. W  tymże dniu zapadła uchwała zatrudnie­
nia ubogich przędzeniem konopi na kołowrotkach, 
która gorliwe'm poświęceniem się JX. Teichmana, 
do skutku dzielnie została przywiedzioną.

10. W  dniu 10 Marca 1822 przedstawili dele­
gowani do urządzenia wewnętrznego w domu sclu o- 
jiienia, tak względem izb zapełnionych i odoso­
bnienia mężczyzn od kobiet (5) ,  iako też W przed­
miocie obmyślenia czynności dla zdolnych do ro-

(3) To iest przeniesienia na inne piętro.
6 *
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Loty, tudzież wypuszczenia z opieki mogących słu­
żyć, a szczególnie dzieci, które dorosły lat stoso­
w n y c h  do nauki rzemiosł; iż kaplica ubogich d o ­
tychczasowa iest w mieyscu niedogodnem , i zbyt 
szczupła: wnosząc użycie ku temu celowi w  sa­
m em korpusie zamkowego gmachu tak nazwaney 
niegdyś’ Kaplicy Królewskiey. Nie omieszkało T. 
D. udadż się o to z prośbą do senatu rządzącego, 
który przychylając się do słuszności żądania ze­
zwolił na takowe przeniesienie nabożeństwa.

Wspomnielis'my, iż szanowny członek Teichm an 
Pastor przyiął obowiązek zaięcia robotą ubogich 
cokolwiek sił maiącycli : teraz wyrazić powinni­
śmy? ze łącznie z W. Glogierem podzielili między 
siebie tę pobożną zasługę: pierwszy dozoruiąc przę­
dzenie, drugi darcie pierza.

Z  okoliczności ninieyszey załączamy tłumacze­
nie się na zarzut Redakcyi D zie ió w  D obroczyn­
ności kra io iuey  i z a g ra n ic zn e j. Dla czego nasi 
ubodzy są bezczynnemi? co zdaie się dowodzić 
b raku  rubryki w  rachunkach i w pływ u z prze­
mysłu oraz pracy. „Dotąd nie wyrobione mate- 
ryały są po większey części przyczyną zawieszenia 
takowey rac h u b y , która dopiero może bydż uzu­
pełnioną po całkowiley realizacyi. Drugą przy­
czyną niewzmiankowania w  zeszłym roczniku o 
w pływ ach z roboty b y ło ,  iż sczupły zarobek z d a r ­
cia pierza, które iedynem naszych ubogich , sko­
łatanych prawie ogólnie starością lub kalectwem, 
stało się zatrudnieniem , natychmiast między nich 
stosownie podzieliło się, iako dodatek do codzien- 
ney płacy w nagrodę pracowitości, dobrych oby- 
czaiów, i  W  celu dalszego zachęcenia do czyn­
ności.

P od  czas posiedzenia 5 Maia r. b. czytano po-
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danie w arunków starozakonnego Natana Fedcr 
•względem układu o darcie pierza przez ubogich 
■w domu schronienia, który żąda ł ,  aby na czas 
oznaczony za umówioną zapłatą miał i5 ,ooo fun­
tów pierza dartego. Rada ogólna upoważniła swych 
członków Teichmana i Glogiera do zawarcia rze­
czonego kon trak tu ,  zastrzegaiąc sobie zatwier­
dzenie.

Na przesłane Tow . Dobr. przez wydz. spraw 
■wewnętrznych i policyi w S. R. podanie starszych 
cechu krawieckiego, aby im wolno było wr izbie 
narad cechowych i w mieszkaniu starszych zawuc- 
sić skarbony dla składek na fundusz ubogich do­
m u schronienia, oświadczyła rada ogólna T . D., 
iż żądanie ich przyymuie z uwielbieniem , i uważa 
ten krok iako wyraz uczuć ludzkości, któremi la 
korporacya odznaczyć się pragnie, a może będzie 
dla drugich  w;zorem naśladowania.

Urzędnik zdrowia obowiązany iest Tow arzystw u 
Dobr. każdego miesiąca składać raport. Z  lako­
w ych  ostatni na końcu roku etatowego był na-
stępuiący.

R a p o r t  U.  Z.

w Miesiącu Maiu r. b. było chorych : . 55
Z  tych w y l e c z o n o ...................................... 11
Ulgi d o z n a ł o ......................................... 8
U m a r ł o ...............................................................2
Pozostało  do leczenia . • 12

S z k l a r s k i .

Każdy takowy raport wciąga się do p ro toko łu  
posiedzeń.
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Urządzenie dodatkowe do ustaw  T . D . W roku  
i S t j t y m  ogłoszonych.

Rada ogólna T . D. zważywszy potrzebę nie* 
których odmian kilkoletniem doświadczeniem wska- 
zauą, takowe w ustawach swoich dotąd istnieią- 
cych, na zasadzie artykułu i 3 swego statutu na 
posiedzeniu 5 Grud. 1819 uchwaliła:

A r t. /. Rada ogólna składać się odtąd będzie
a) z Prezesa, Prezesowey dam , i czterech Vice- 

Prezesów.
b) Z  ośmiu radzców , gdzie zasiadaią i damy 

7. głosem stanowczym, stosownie do A r t. 4 istnie­
jących ustaw', i w mysi A rt. 8 niuieyszego urzą­
dzenia.

c} Ze czterech urzędników płatnych, to ie s t : Kas- 
syera , Sekretarza, Chirurga i Prowizora dom u 
schron. N ad to ,  będą dodani Kassyerowi i Sekre­
tarzowi dway posługacze, mianowani przez P re ­
zesa, na przedstawienie po dwóch kandydatów 
przez Kassyera i Sekretarza. Posługacz sekretarza 
roznosi pisma od prezyduiącego wychodzące.

T ych  prezyduiący za przedstawieniem kassyera 
lub sekretarza, skoro nie będą zdaluemi, od służby 
oddalić może.

A rt. 2. Obiór urzędników i rocznica zawiązania 
towarzystwa, przenosi się na niedzielę naybliższą 
sw. J a n a , nie wyłączaiąc takow ey , gdyby dzień 
sw- Jana w  niedzielę przypadał.

A r t. 3. Obiór urzędników tak płatnych iako i 
nie płatnych uskuteczniać się będzie większością g ło ­
sów przez członków deklaruiącychsię za czynnych 
lub opłacaiących iaką składkę do kassy Towarzystwa 
Dobr. Prezes i wiceprezesowie, tudzież osnnu 
radzców , zasiadać będą w radzie ogólney z gło­
sem stanowczym 5 urzędnicy płatni zuaydowaę się
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zawsze maią z attrybucyą głosu informuiącego lub' 
d o ra d cze g o . Posługacze także dla wypaśdź mogą- 
ccy posługi, na posiedzeniach rady ogólney przy~ 
tomnymi hydż powinni.

A r t . 4. K om plet do decyzyi rady ogólney skła­
dać się będzie naymniey z szesciu osób, i z pre- 
zyduiącego, który ma moc rozwiązywania rów no­
ści głosów. Gdyby zaś nie znaydowało się na po­
siedzeniu tyle urzędników7, ile ich do pełności po­
trzeba , na tenczas prezyduiący mocen iest zapro­
sić z członków czynnych lub opłacaiących skład­
kę , ty le , ile potrzeba będzie do liczby zupe łney ; 
Wszyscy atoli członkowie deklaruiący się za czynnych 
lub  opłacaiących składkę, bydz przytomnemi mogą 
na posiedzeniach z głosem doradczym, i przez p ie- 
zyduiącego wzywani do odbywania zleceń.

A r t . 5. W  mieyscu w ydzia łów , radzcy zatrudniać 
się będą wszelkiemi administraeyynemi czynnościa­
m i , stosowanie do użycia ich przez wezwanie prę­
ży duiącego, i na czas oznaczony.

W o ln o  prezyduiącemu wezwać członków czyn­
nych lub opłacaiących składkę do zastąpienia rad7* 
ców. Ktokolwiek użytym będzie do iakiey czyności, i 
ley dopełnić podeymuie się, winien iest na posie­
dzeniu następuiącem zdać sprawę z dopełnionego 
po lecen ia ; gdy zaś potrzykroć okowiązku tego u- 
chybi, bez wytłumaczenia się przed radą ogólną, 
rozumie s ię , iż członkiem czynnym bydź nic < rcc, 
i za takiego do końca roku etatowego ma hyc z 
uważanym.

A r t .  Gdy atoli czynność spisu ubogich, ma* 
iących się mieścić w domu schronienia, W'yciąga 
sLalycli i ciągłych zatrudnień, przeto prezyduiący 
wezwie iednego z radzców do zaięciasię bez przer­
wy tą czynością przez rok cały.
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A r t. 7. Maiąc na uwadze szczupłość funduszów 
stałych, dochód j>o wtększey części Towarz. Dobr. 
stanowiących, odtąd same tylko osoby w mieście 
K rakow ie bib iego okręgu zrodzone, albo przez 
Jat szesć zamieszkałe, kwalifikowane bydz' mogą 
w przyjęciu do dom u schronienia, i to nie inaczey, 
tylko pizez uchwałę rady Ogólney, klórey wydział 
spisu przedstawi kandydatów. W  przypadku zas’ 
kwalifikującego się ubogiego w Krakowie lub okrę­
gu urodzonego, albo przez szesć lal zamieszkałego, 
a znayduiącego się w'gwałtowney potrzebie, klóra- 
by wczesnieyszego zaralowania wymagała, niż m o­
że nastąpić uchwała rady ogólney; radzca spisu 
prezesowi o tern doniesie, a prezes przekonawszy 
się o kwalifikacyi osoby cbcącey bydz' umieszczoną 
■w domu schronienia, i o iey gwałtownćm ubóstwie, 
111 ocen będzie assygnować dla niey płacę dzienną, 
iaką ubodzy w domu schronienia pobieraią, a to 
aż do czasu przypadaiącey sessyi, która to płaca ma 
bydz dawaną codziennie; w takim razie opatrzy się 
ubogiego karlą bezpieczeństwa. O innych zas ob­
cych ubogich , staraiących się bydz mieszczonemi 
W domu schronienia, prezyduiący wydziału spisu 
doniesie Policy! pośrzedniey, aby ta ,  iako włóczę­
gów , starała się pozbyć z miasta i z k raiu ; wspar­
cia zas dla nich na drogę od Bractw'a Miłosierdzia 
żądać będzie. W olno  iednak iest radzie ogólney 
co do lat szesciu zamieszkałosci i ważnych przyczyn 
przyięcia, dać mieysce modyfikacyi w szczególnych
przypadkach. ■

A rtyk . 8. Zgromadzeniu dam umieszczonych 
W 1 owarzystwie D o b r . , lub umieścić się m a ią c y c h ,  
zostawiona iest wszelka wolność czynienia r o z r z ą -  
dzeń między sobą, stosownie do istnieiącego statu­
tu  i dodatkowych niuieyszych przepisów* Spodzie-
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•Wa się Towarzystwo Dobrocz. iż gorliwość Dam  
% czystych i czułych serca pochodząca uczuć, wie­
le i na przyszłość dohrego dla uciążoney nędzą lu­
dzkości przynieść nioże; wszak w poprzednich la­
lach z uwielbieniem i błogosławieństwem pociesze­
ni ich staraniem nędzarze ciągłcy doznali opieki i 
troskliwości.

A r t .  g .  Dla tein łatwieyszego dozoru i kontroli 
W domu schronienia, wezwie i zaprosi prezyduiący 
tyle osób, czyli to z viceprezesow i radzców czyli 
z innych członków czynnych lub składkę daiących, 
ile iest sal w domu schronienia; osoby te nazywać 
się będą O jc a m i i M a tk a m i ; ( i)  każdemu z tych 
oyców iedna sala oddaną zostanie pod dozór, to 
iest la , iaką sobie z rozpisanych kartek Wyciągnie.

O ycow ie ci obowiązanym i będą swoie sale o d ­
wiedzać często , a naymniey raz w  miesiąc; u trzy ­
m yw ać re ieslr ubog ich  w  ich izbie um ieszczonych , 
oraz zapisywać kiedy k tó ry  uby ł  lub p rz y b y ł ;  
W p rzy p ad k u  przeniesienia ubogiego  do in firm ary i,  
zachować względem  niego szczególne staran ie ;  zas 
W razie śm ierci ,  o k ló rey  niezw łoczną od p row izo­
ra  w iadom ość odbierać p o w in n i ,  p rzyłożą starania 
ile bydż może do  porządnego pochow ania  zw ło k  
zm ar łeg o ;  do spisania puścizny po n im  pozostałey; 
a co z nią czynić w y p ad n ie ,  p row izo row i zalecą. 
M ieć będą baczność na spraw ow anie się ubog ich ,  
ró w n ie  iak i na ochędóstw o i opatrzenie w  n ieu­
ch ro n n e  potrzeby. Dziesiętnika niedogodnego o d ­
m ienić m o g ą ,  ostrzegłszy o lakowey odmianie p ro ­
wizora. O tem  wszystkicm, w  czasie posiedzeń 
zW'yczaynych, radę  ogó lną  in fo rm ow ać maią. K a -

( ,)  W yszczególnim y dostoyny poczet tycli re lig iy n y th  P iastu n ó w  
ludzkości o s ie ro c ia łey ; n iektórzy  szczególny p ieczo łow itośc ią  
odznaczaią się.



9°

żdy z tych oyców w potrzebie, inncy sali oyca do 
zastąpienia siebie przez czas krótki zaprosić może. 
Żeby zas' obowiązki oyców i matek tym dokładniey, 
porządniey i uayteczniey dopełnione b y ły ,  w  ka- 
zdey sali będzie wypisana imienna lista ubogich, 
oraz ich opiekunów. N adto , każdy opatrzony zo­
stanie xiążeczką mieszczącą w  sobie num er sali i sto­
sownie do wytkniętych obowiązków, rubryki.

Prezyduiąca w  zgromadzeniu dam raczy podo­
bnież wezwać tyle dam , ile iest sal do dozorowa­
n ia , w  każdey z nich po iedney, które przyymą 
zapewne przyiemny czułym ich sercom tytuł ma­
tek ,  dopełniaiąc z uniesieniem duszy przepisanych 
wyżey obowiązków7.

Prezyduiący i prezyduiąca wprowadzą opieku­
nów do sal właściwych, przedstawiaiąc ubogim , 
w  iakim celu i w  iakiem znaczeniu osoby te zosta­
ły  mianowane,

A r t. {o. O bchód rocznicy zawiązanego T ow a­
rzystwa w dniu oznaczonym s'więcony będzie przez 
Mszą s'piewaną i Kazanie stosowne do okoliczności, 
w  kościele s. Piotra, na k tórą  uroczystość ieżeli nie 
Wszyscy Towarzystwa Dobr. członkowie, to przy- 
naynmiey rada ogólna, urzędnicy płatn i, oycowie i 
m atk i,  tudzież, wszyscy w  domu schronienia mie­
szczący się ubodzy, obecnemi bydz powinni.

A r t.  / / •  Posiedzenia rady ogólney o godzinie 
iedenastey odbywać się będą zwyczaynie w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca; uwiadomienie nastąpi 
przez okólne wezwanie i zawieszenie tablicy. Nad- 
zW'yczayne zas sessye, każdego dnia o naznaczoney 
godzinie, czasem i w mieszkaniu prezyduiącego za 
obwieszczeniem poprzednie'm, zwołane bydz' mogą.
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A r t. 12 . Gdy tak doświadczenie iest zmienne 

wypadki i okoliczności, w naydokładnieyszych u- 
rządzeniach wrskazuią potrzebę modyfikacyi, prze­
to > gdyl>y się z postrzeżeń i raportów okazało, źe 
który artykuł istnieiącego statutu, lub dodatkowe­
go ninieyszego urządzenia, wymaga zmiany lub 
sprostowania: Rada ogólna większością głosów bę­
dzie mocna takowe zmiany i sprostowania uchwa­
lić; takowe postanowienia równie obowiązuiącą 
moc będą miały, iak statut istnieiący z dodatkowym, 
ninieyszem urządzeniem. Do decyzyi uchwał tako­
wych, oprócz liczby urzędników w  pełności, po­
dług A rt. 3 . potrzebna iest naymniey trzecia część 
z oyców i matek, a r tyku łem g tym  wskazanych, z gło­
sem stanowczym którzy zgromadzą się n,a posiedze­
nie w skutku wezwania, z porządku, ile okoliczno­
ści dozwolą, przez prezyduiącego i prezesową dam,

A r t. i 3. Na ostatek statut istnieiący Towarzy­
stwa Dobr. za obowiązuiący ogłasza się w tych ar­
tykułach, które przez dodatkowe ninieysze urządze­
nie uchylonemi i zmienionemi niezoslały; które to, 
dodatkowe ninieysze urządzenie równie do druku, 
podane mieć chcemy.

Uchwalono na posiedzeniu rady ogólney T o ­
warzystwa dobr. dnia 5. grudnia 185,9. (podpisano) 
Gołuchowski prezyduiący. ~S\ odzicki. Nikorowicz. 
Mieroszewski Stanisław. Mąkolski. X. Teichmann. 
Nowicki. J. Mączeński. X. Mieroszewski. Mateusa 
Kirchmayer. Kratzer.

( Dalszy ciąg w następuiącym numerze.)
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R o zk a z  R zym sko -K a to lick iego  duchow nego kolie-  
g iu m  o zn a ym u ią cy  o n a y w y ż s z e m  p o tw ie rd ze ­
n iu  X . K anon ika  L a v o i s i e r  na g o d n o ść  I n fu ­
ła ta  g ieranońskiego .

Ukaz J ę g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  z  r z y m s k o - k a t o l i -  
c k i c g o  d u c h o w n e g o  k o l l e g i u m  p i e r w s z e g o  d e p a r -  
ta m e  tu dany w i l e ń s k i e m u  r z y m s k o - k a t o l i c k i e m u  
k o n s y s t o r z o w i ,

Za ukazem J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  pierwszy 
departament po wysłuchaniu przełożenia Ministra 
S. D. i N. O. JO . Xiązęcia A le x a n d ra  G a l i c z y n a  
w ktdrem wyrażono: „z e  J e g o  C e s a r s k a  Mość na 
przedstawienie JO . Ministra N ą y w y ż e y  rozkazać ra­
czył moliilewskiemu kanonikowi X. L a v o i s i e r  sto­
sownie do wyboru wileńskiego uniwersytetu na 
jnocy 21. §. aktu iego potwierdzenia, bydź infuła­
tem w Gieranonach. O takowem n a y w y ż s z e m  ze­
zwoleniu J e g o  Xiążęca Mość zawiadamia kollegium
dla doniesienia o leni komu należy,,. ro zk a za ł:
z wypisaniem kopii tego przełożenia posłać do w i­
leńskiego konsystorza rozkaz dla obiawienia tego 
K anonikow i L a v o i s i e r .  Kwietnia 1 7  dn ia ,  1 8 2 0  
yoku. JNa oryginale podpisano:

Assesor Kanonik K a z im ie rz  D . u o c h o w s k i .

Sekretarz P io tr  T r o f i m o w i c z .

N E K R O L O G I .

1. X .  T o m a sz  S z a n i a w s k i  kanonik inflancki dzie­
kan Wiszniewski, urodził się 1766. r. w dawniey- 
szein 'vvoiewqdztwie brzeskiem, powiecie prużańskim, 
nauki odbywał w szkołach łyskowskich. W  roku 
1786. poświęcił się stanowi duchownem u i wstąpił 
do seminarium  diecczalnego w W ilnie  u X X . Mis-
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syonarzow montis sa lva to ris , gdzie przyiął świę­
cenie na kapłaństwo w roku 1790. Po siedmiole­
tniemu pełnieniu obowiązków wikarego przy koście­
le parafialnym iwieyskim , za prezentą Hetmana 
O g i u s k i e g o  tamże (1797) został plebanem a wkrót­
ce otrzymał dosloynośc kanonika inflanckiego. W y ­
niesiony na urząd dziekana 1809 r. sprawował go  
aż do śmierci. Odbywał prócz tego wiele posług  
•w dyecezyi przez swoię zwierzchność do nich po­
w o ły w a n y ,  przez cały przeciąg swoiego urzędowa­
n ia , nigdy ani strofowany, ani kalany nie b y ł . —  
N a szczupłym , bo ledwo 400 . t\ sr. wynoszącym  
dochodzie przestaiąc niesżukał większych dostaków  
i niczem świętości powołania i godności charakteru  
swoiego n iesplamił.—  Um arł 1820. r. marca 28. 
dnia opatrzony śś. Sakramentami, Całe iego życie 
było  przykładne i pobożiie.

2. X . Ignacy A d a m  C u ar ud z ki  urodził się ro­
ku 1 7 6 0 .  w dawmieysze'm woiewództwie wdleńskiem; 
po ukończeniu nauk w szkołach nowogródzkich,  
obrawszy stan duchowny wstąpił do alumnatu pa- 
piezkiego w Brnnsbergu W sięstwie warmińskiemu, 
w yświęcony na kapłana 1797- przez dw’a lata zay- 
m ow ał m ieysce . wikaryusża przy kościele lebaw- 
skini, a w roku 1799- został tamże plebanem. Mia­
nowany dziekanem kurlandzkim w 1806., siedm lat 
ciągle pracowity ten urząd spraw ow ał, nakoniec 
na własną prośbę Uwolnionym od niego został. Od  
roku 1811. aż do i5 .  zasiadał iak deputat ducho­
w ny w  piltyńskiem L an cl-R a tĄ s-C o lleg iu m . W  cią­
gu pełnienia tych obowiązków na żadną naganę 
niezasłużył. Całym iego dochodem była pensya ro­
czna pobierana ze skarbu Monarszego 3oo talarów  
bitych czyli r. sr. 4oo. i procenta od summ funduszo­
wych. W yniósł się z doczesności d. 1 i  lutego 1823 r .



Prospekt prenum eraty net dzieło p od  tytułem  
ś p i e w y  c h ó r a l n e  kościoła rzymsko-katolickie- 
g o , ułożone w  harmonii na organy w e trzech  
częściach.

K o m u ż  nieznana piękność śp iew ów  kościel­
n y c h ? —  Ich  m elodyia przem awia do serca i p rze­
n ika duszę cz ło w iek a :  lecz spo só b ,  iakim te dla 
b ra k u  pom ocy i w z o r ó w , na o rganach  w y k o n y ­
w ane b y w a ią , wznieca o d  daw na życzen ie , obmy- 
śleuia s tosownego do  tego p rzedm iotu  dzieła. T e -  
m i p o b u d k am i,  iako i życzeniem J W .  Pasterza dye- 
cezyi krak. o podniesienie tego rodzaiu m uzyki za­
c h ę c o n y , podpisany przedsięwziął z samych źrzódeł 
(G rad u a łu ,  A n ty fo n a rza ,  R y tu a łu ,  Psałterza etc.) 
p o d łu g  m etody  w łasną  k ilkunasto le tn ią  w p raw ą  
n a b y te y , w ydadż dla uży tku  rodaków  wszystkie 
kościoła  rzymsko-katolickiego śpiewy chóralne. P o ­
rządek  ich  u ż y w a n ia , wskazuie podział  dz ie ła ,  k tó re  
zawierać będzie :

W CZĘŚCI P1ERWSZEY (2 G raduału)

A. — R o r a t y ,

B. — K i r  i e i G l o r i a .

1. Kirie i Gloria rzymskie.
2. Kirie iti festis duplic. Imae

ćlassis.
3 . Kirie dx. adae cl.
4 . Kirie per octavas.
5 . Gloria I. cl.
6. Gloria de nat. Domini.
7. Kirie in dupl.
8. Kirie de Apost.

C S e k w c n c y e  albo Pograduły.
1. Grates nunc. 13. Veni sancte spiritus
2. Victimae pasch. |4. Lauda Sion.

g. Gloria in duplic.
10. Kirie de Martir.
11. Gloria de Martir.
12. Kirie in Quadrages.
13. Kirie temp. Pasch.
14. Gloria temp. Pasch.
15. Kirie de passione.
16. Kirie per annum.
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D. — C r e d o .

1. Rzymskie.
2. De Nativit. Dom.
4. In festis dupl.
4. Aliud lublinen.

5. Per Ocfcavas.
6. Aliud. p. Octav.
7. Tempore Pascliali.

E S a n c t u s  i A g n u s .

-J. Rzymskie
2. imae class.
3. In lestis dupl. 2. clas.
4 . De Apost.
5. per Octavas.
ti. In Quadragesima.

|7. Tempore pasch.
8. De Passione. 
g. Per Octavam Corporis 

. Chris ti.
10. Per Annum.

F . ~ M i s s a  p r o  D e f u n c t i s .

W C Z Ę Ś C I  D R U G l E Y.

(3 P s a ł t e r z  a.)

1. "Wzory tonów kościelnych.
2. Nieszpory uroczystych świąt całego roku.
3. Komplctę.

In manus tuas Domine.
Nunc dimittis.
Antyfony: Alma, Ave Regina, Regina coeli, 

Salve Regina.
4. Jutrznią.
5. Laudes.
6. Hymnów w liczbie 22.

W C Z Ę Ś C I  T R Z E  CI  EY.

P I E Ś Ń  I .

1. Adwentowe.
2. Na wielki post.
3. O zmartwychwstaniu pańskiem.
4. Pod czas supplikacyi.
5. Hymn o Salutaris Hostia.
6. Pieśni na Boże Ciało.
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7- P « eJ f;,k w ielkim  Sakramentem.
8. Hymn l e  Ueuin laudamus.
9- Plant Domine.
jo .  Pieśni pod czas Mszy św iętey .
i i .  Salve Regina requialne.

P r e n u m e r a t a  dzieła tego z dw udziestu  
pizeszło  a rkuszy ,  in  folio z ło żo n eg o ,  p o m im o  
znacznych nak ład ó w  na sztych ozdobny i d o b ry  
p a p ie r ,  kosztować będzie zł. polskich dziesięć- 
po  p ren u m erac ie ,  k tó ra  tylko do dnia 5o  maia 
ro k u  b. p rzyym ow aną będzie, cena o po łow ę pod­
wyższoną zostanie. Dzieło zas ,  wyydzie ze sztychu 
w  miesiącu sierpniu* “

Prenum erować m ozda:

W  K rak o w ie  w  xięgarniach Józefa Mateckie- 
go , A rnhi.  Gi ab o w sk ie g o , i w  H a n d lu  Biasiona.

W  W arszaw ie  W składzie sztuk p ięknych  W i -  
drychewicza.

W  W i ln i e ,  w  xięgarni Józefa Zaw adzkiego 
typografa Uniwersytetu.

Dau w Kra kowie dnia 24 lutego 182,^ r.

PP,incenły G o r ą c z k i e w i c z

D yrek to r  T ow . p rzy . m u zyk i c z ło n .
To w . nauk. krcik. org . kość. K . K .


